
Australię
SYDNEY

Niesłabnącym powodzeniem
szą Się w Australii występy Ze­
społu Pleśni i Tańca „Śląsk”, któ­
ry przebywa tam od 7 bm. Pre­
miera w Adelajdzie zgromadziła
na widowni około 4 tys. osób.
Również dalsze występy odbywają
się przy pełnej sali. Recenzje w

prasie są entuzjastyczne.
Na przyjęciu urządzonym przez

gospodarzy w Adelajdzie guberna­
tor południowej Australii — P. O-
liphant wyrazi! się z wielkim u-

Znaniem o osiągnięciach nauki i

kultury , polskiej, podkreślając
wkład Polaków w rozwój Austra­
lii.

Na lotnisku w Adelajdzie wita­
ło „Śląsk*1, kilkuset przedstawicie­
li Polonii australijskiej. Na spot­
kanie zespołu z Polonią, urządzo­
ne 11 bm., przybyło przeszło ty­
siąc osób.

Szybka decyzja — szybkie wykonanie

Pierwsza w Krakowie

W Krakowskim Przedsiębiorstwie Informatyki Przemysłu Bu­
dowlanego trwa montaż urządzeń i przygotowanie do rozruchu

elektronicznej maszyny cyfrowej Odra 1305. Jest to najnowo­
cześniejszy z aktualnie produkowanych w Polsce komputerów,
najnowsza konstrukcja WZE „Elwro” we Wrocławiu. Jest to ma­
szyna trzeciej generacji, budowana na obwodach scalonych, prze­
znaczona głównie do przetwarzania danych i obliczeń naukowo-

technicznych.
' Jak dotąd Kraków nie po­

siadał tak sprawnej elektro­
nicznej maszyny cyfrowej —

charakteryzuje się ona dużą
elas tycznośc i ą strukturalną i

wieloprogramowością, może

liczyć jednocześnie 16 progra­
mów.

Specjaliści z „Mera-Elwro-
Service” mgr inż. Andrzej
Kinda i mgr inż. Aleksander
Kusznir, z którzy uruchamiają
cały zestaw Odra 1305 zwróci­
li nam uwagę podczas poby­
tu w ETOB-ie na małe gaba-

W Krakowie
zmarł prof. dr

Tadeusz Tempka
W Krakowie zmarł znany

lekarz Tadeusz Tempka, ur. w

1885 r., doktor nauk medycz­
nych, b. profesor zwyczajny
krakowskiej Akademii Me­
dycznej. członek rzeczywis­
ty Polskiej Akademii Nauk.
Był przewodniczącym Komisji
Nauk Medycznych Oddziału
PAN w naszym mieście, człon­
kiem Rady Naukowej przy
Ministerstwie Zdrowia, pre­
zesem Polskiego Towarzystwa
Hematologicznego, przewodni­
czącym Rady, Naukowe! In­
stytutu Hematologii w W-wie.

przedstawicielem na
'

Polskę
Societć Europeenne ^'Hemato­
logie.

Tadeusz Tempka, laureat
Nagrody Państwowej I stopnia,
odznaczony był też Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

ryty maszyny i jej wysoką
wydajność. Odra 1305 dokonu­
je ok. 1 miń operacji na se­
kundę a jej pamięć może po­
mieścić maksymalnie ok. 2 min
bitów.; Pierwsze prace „Odra
1305” wykona w kwietniu br.

Wzbogacenie Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Informaty­
ki Przemysłu Budowlanego
0 tak nowoczesną maszynę cy­
frową znacznie rozszerzy za­
kres usług ośrodka Już w tej
chwili — jak informuje nas

główny inżynier ETOB-u inż.
Zbigniew Boczar i szef parku
maszynowego inż. Andrzej
Greżewski — Przedsiębiorstwo
świadczy usługi informatycz­
ne dla 100 jednostek budo­
wlanych na terenie Polski

południowej, dysponując dwie­
ma elektronicznymi maszyna­
mi cyfrowymi ..Mińsk-32” i
jedną ..Odrą 1304” oraz kilku­
nastoma zestawami maszyn
analityczno-księgujących.

Szczególnie ważną pozycję
w działalności krakowskiego
ETOB-u stanowią* prace dla
przedsiębiorstw wznoszących
Hutę Katowice, głównie w za­
kresie doradztwa organizacyj­
nego. Maszyny cyfrowe
ETOB-u przetwarzają dane
niezbędne dla sprawnego pla­
nowania, zarzadzania i organi­
zacji procesów inwestycyjnych
tej wielkiej budowy. Także
rozbudowa Huty im. Lenina

prowadzona jest w oparciu o

pamięć i zdolności?) opieracyjT.

Propozycje paryskiego „króla o-

kularów” — Pierre Marły*ego
są tak ekstrawaganckie, ie nie­
wielu może z nim konkurował.

Na zdjęciu: okulary-kotwica.
CAF — Politikens

Łukowskie Za­
kłady Obuwia w

województwie
lubelskim przy­
stąpiły ostatnio

do wytwarzania
butów męskich
na spodach po-
. liuretanowych.
Wydajność no­
wej taśmy pro­
dukcyjnej — za­
kupionej w An­
glii ,»s-: - wynosi
1.200 podeszew
na jedną zmia­
nę. Na zdjęciu:
fragment nowej
taśmy produk­
cyjnej w Łu­
kowskich Zakła­
dach Obuwia.

CAF — Polski

IB-ie
ne. elektronicznych maszyn
cyfrowych ETOB-u.

Krakowskie Ł Przedsiębior­
stwo Informatyki

'

Przemysłu
Budowlanego -. istnieje już 21
lat. Najpierw dysponowało
jedy nie maszynami.-■analitycz-
no-liczącymi a pd roku 1972
stopniowo przechodzi na elek­
troniczne maszyny cyfrowe.
Rozwój tego ośrodka ma po­
ważne znaczenie dla postępu
w budownictwie, gdzie ogrom­
ną wagę ma dewiza: szybka
decyzja —- szybkie wykonanie.

(And)

Pamiątkowe zdjęci* z załogąmit „Djakarta" — drugi z prawej
ppłk Zdzisław Pałka i nasz fotoreporter — plut. Waldemar Za­
wiślak. Fot. Adam Cichosz

Ostatnio dowódca Jednostki
Specjalnej WP w Doraźnych
Siłach Zbrojnych ONZ, k

dypl. Jerzy Jarosz udał się wraz

z oficerami sztabu w rejon Je­
ziora Gorzkiego, by zapoznać
się tam dokładniej z warunka­
mi i bezpieczeństwem wykony­
wania zadań przez żołnierzy
naszego kontyngentu.

Dowódca między innymi do­
konał przeglądu posterunku
żołnierzy naszej jednostki, któ­
rego dowódcą jest krakowianin

kpt.' Antoni Główczyk. Podwład
ni kpt. Główczyka wypełniała
wzorowo postawione przed nimi
zadania. Otrzymali oni najwyż­
szą ocenę, uznanie i gratulacje?

UTRO pogoda w rejonie i
B3 Krakowa kształtować się .

. będzie pod wpływem wy-
łu. Zachmurzenie dudę z I

■. przejściowymi. rozpógo- i
■Idzenlaml. Wiatry północ- .

no-wschodnle i wschodnie
MFi—* m/sek. Temperatura!

dniem plus 5—* et., nocą od i

0doplus3st.C.

ACena 1 zł

flfl
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ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

Kraków, sobota 16, niedziela 17 marca 1974 r,

NA POSIEDZENIU rządu pre­
zydent Francji — Pompldou
niezmiernie pozytywnie ocenił
swą wizytę w Związku Radzie­
ckim i rozmowy z sekretarzem

generalnym KC KPZR — Breż­
niewem.

W AŁMA-ACIE odbyło Się u-

. .roezyste posiedzenie, poświęco­
ne zo-leclu zagospodarowania
ziem nowych w ZSRR. Obszer­
ne przemówienie wygłosił se­
kretarz generalny KC KPZR —

U.' Breżniew.
NA ZAPROSZENIE prezyden­

ta Iraku w dniach 33—27 mar-

ca br. minister obrony ZSRR
.

— marszałek Greczko złoży o-

flcjalną przyjacielską wizytę w

. Iraku. .

KAIRSKI „Achbar el Jom”
1 plsze o wizycie króla Jordanii

Husajna w stolicy Egiptu. Ma
on zaproponować zebranie się
tam małego szczytu arabskiego
ż udziałem, przywódcy Pale­
styńczyków -i Arafata.

SEKRETARZ stanu USA —

Klssinger spotka! się z minię
strem spraw Zagranicznych
Izraela —- Ebanem. . Tematem
rozmów była sprawa rozdzie­
lenia wojsk na Wzgórzach Gb-
lan. .

UTWORZONY przez premie­
ra Kumora koalicyjny rząd
włoski został zaprzysiężony w

piątek przez prezydenta Łeońe.

(Korespondencja własna z Kairu)
które złożył im osobiście płk
Jarosz. Żołnierze wykonujący tu

zadania mają zagwarantowane
całkowite bezpieczeństwo, mimo
że do niedawna w tym rejonie
trwały bojowe pojedynki.

¥
Rozważa się ewentualność

przeniesienia polskich ,, żołnierzy
stacjonujących dotychczas w

podkairskiej dzielnicy Heliopo­
lis, nad Kanał Sueski do Ismąi-
li. Specjalna grupa polskich o-

ficerów i specjalistów sporządza
dokumentację celem ewentual­
nego wykorzystania . niektórych
budynków i obiektów. Wynika
to z utworzenia strefy buforo­
wej i ■zwiększających się z każ­
dym dniem zadań jakie stawia­
ne są przed polskim kontyngen­
tem w rejonie Synaju.

W Ismaili życię powoli wra­
ca do normy. Okrutna wojna
będzie tu jednak jeszcze dłu­
go zbierała swoje żhiwo, jako
że w . pobliskich rejonach znaj­
duje się sporo min.

¥
Z. charakteru zadań przypa-.

dających < polskiej jednostce wy-

W stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni
....' ’

:
' ‘‘Hfe

umożliwi bud
I

Suchy dok w Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni jest
po Porcie Północnym w Gdań­
sku drugą co do wielkości pono­
szonych nakładów inwestycją
morską Polski Ludowej.

Jego budowa ma decydujące
znaczenie dla dalszego rozwoju
polskiego przemysłu okrętowe­
go, jako liczącego się na świa­
towym rynku frachtowym eks­
portera największych, najbar­
dziej nowoczesnych i skompliko­
wanych technicznie statków, m.

in. zbiornikowców do przewozu
technicznych gazów skroplonych
oraz gazu ziemnego. Gazy te bę­
dą przewożone w temperaturze
minus 60 stopni C.

Podczas, gdy w istniejącym
suchym doku największym zbu­
dowanym statkiem jest lOS^ty-
sięcznik „Marszałek Budionnyj".
w nowym doku powstawać bę­
dą kolosy o nośności 200. tys. ton,
a przy zastosowaniu połówkowej
metody budowy kadłubów I łą­
czenia na wodzie, nawet rzędu
300—400 tys. DWT.‘

Budowa suchego doku oraz

zaplecza obróbczo-prefabryka-
cyjnego na bazie najnowszej te­
chniki i mechanizacji produkcji,,
linii i ciągów potokowych, zwię­
kszy wydatnie potencjał produk­
cyjny Stoczni z obecnego pozio­
mu 230 tys. DWT rocznie'do 750

tys. DWT w następnej 5-latce.
Stocznia Gdyńska będzie więc
jedną z największych I najno­
wocześniejszych w Europie.

Oto wymiary II suchego do­
ku: długośó 380 m, szerokość

nikają liczne służbowe i poza­
służbowe kontakty. Żołnierze

(Dokończenie na str. 2)

Wiele dobrero słyszy slęnatematpraeykuchni i jej personelu
w bazie Jednostki Specjalnej WP w DSZ ONZ na Bliskim Wscho­
dzie. Oto podwładni kierownika kuchni Witka Sotowskiego. Od

prawej szer. Jan Nowaczek — kelner, kucharze: szer. Bogusław
Ożóg, szei. Jąn Gawryńskl, szer. Edward Romanik i Jan Kopeć.

Fot. W., Zawiślak

Jutro zapadnie

decyzja
w sprawie |
embarga naftowego

WIEDEŃ '

W Wiedniu zbiorą się w nledzle- ‘'

lę ministrowie do spraw ropy naf­
towej 3 krajów arabskich, aby po­
wziąć decyzję w sprawię embarga .

nadostawyropy do USA. Kair- .

ski „Al-Ahram” plsze dziś, :żę mi­
nistrowie arabscy zgodzą się uchy­
lić embargo na Z-miesięczny okres -,

próbny. W tym czasie kraje arab- .

skie będą analizować Intencje USA
wobec uregulowania konfliktu na

Bliskim Wschodzie.

li
70 m, głębokość 8 m. Zóstaniw
on wyposażony w olbrzymią
suwnicę bramową o udźwigu
900 ton oraz 150-tonowe dźwigi.

Położenie stępki pod pierwszy
statek w nowym doku nastąpi
w lipcu 1976 r., a jego wodowa­
nie pod koniec 1976 r.

| BANK LUDZKIEłt

T|^^SERE^‘ ■

Kwiaty^ radia, owoes

Do Banku Ludzkich Serc
znów napłynęło sporo listów, a

wszystkie z Państw. Domów Po­
mocy Społecznej. Znów podzię­
kowania za pamięć p starszych
mieszkańcach Domów. W naj­
większym' . skrócie cytujemy
fragmenty nadesłanych kores­
pondencji:

: — Ze Stacji Hodowli Roślin

Ogrodniczych (ul, Lubić? 36)
przysłano mieszkankom Domu

przy ul. Krowoderskiej kwiaty,
a ze Spółdzielni „Ziemia Kra­
kowska” owoce.

— Mnóstwo paczek z prezen-.
tami przynieśli chorym miesz­
kankom Domu przy ul. Hel-
clów członkowie kół PCK przy
Szkole Podstawowej nr 36 (ul.
Mazowiecka 70) i Szkole Podst.
nr 13 (ul. Świerczewskiego 13).

Ponadto:
— Mgr A. Karolewski z „Mia-

stoprojektu” ofiarował aparat
radiowy Irys” jednej z miesz­
kanek „Domu Seniora Naftow­
ca”.

— Ok. 100 przedszkolaków z

Przedszkola im. Wyspiańskiego
przybyło do Domu Rencistów

przy ul. Reja, by na miejscu
zaprezentować swój program
artystyczny. W czasie, popisów
jedna z dziewczynek (Agniesz­
ka Nowak) przekazała w darze

aparat tranzystorowy „Czar”,
naprawiony przez p. Galosa,
Ojca tóńęgo przedszkolaka.

— Zakłady Wyrobów Gumo­
wych przy ul. Rzeźniczej zao­
patrzyły świetlicę Dorna Po­
mocy Spot. przy ul? Babińskie­
go w partię piłek do gry. (lov)
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Z prac Prezydium Rządu

Realizacja programu

pła cowo- śocja I n ego
Zadania przemysłu spożywczego

(Z KW/ŁJW
W WARSZAWIE rozpoczęła

się prezentacja dorobku ziemi a

pomorskiej, która jako kolej­
ny — po Lubelszczyźnie i Bia-
łostocczyźnie; region kraju
uczestniczy ’

w ogólnopolskiej
„Panoramie Trzydziestolecia”.

W GDAŃSKU nastąpił 15
bm. rozruch nowej „fabryki
domów”, której roczna pro­
dukcja wystarczy na zmonto-

Na posiedzeniu 15 bm., Prezy-
dium Rządu rozpatrzyło sprawy
dalszej rozbudowy i moderniza­
cji przemysłu stoczniowego i le­
pszego przystosowania go do roz­
wijania produkcji nowoczesnych
statków o duże'* ładowności.

■ Prezydium Rządu rozpa­
trzyło sprawę racjonalnego i o-

szczędnego zużycia stali i meta­
li nieżelaznych. Uznano zą ko­
nieczne wzmożenie 5 kontroli zu­
życia stali i metali nieżelaznych
oraz powierzenie tej funkcji Mi­
nisterstwu Przemysłu Ciężkiego.
Przyjęto decyzję o utworzeniu
w miejsce Centr, Ośrodka 'Go­
spodarki Stalą „Gostal” — Iri-

spektoratu
'

Gospodarki Stalą i
Metalami Nieżelaznymi „Ingo-
met” z siedzibą w Katowicach.

B Prezydium Rządu rozpa­
trzyło zadania przemysłu spo­
żywczego w 1974 r. Stwierdzono,
że zasadniczym kierunkiem dzia­
łalności tego przemysłu jest
zwiększenie produkcji i dostaw
na ryilek wyrobów spożywczych,
cieszących się dobrą opinią klien­
tów, Powinien on również u-

względniać zmieniającą się stru­
kturę popytu i rosnące .zapo-

Złote medale
dla polskich wyrobów
na Targach w Lipsku

Na Wiosennych Targach w Lip­
sku wręczono 15 bm. pięć zło­
tych medali, przyznanych w sil­
nej międzynarodowej konkuren­
cji, polskim konstrukcjom oraz

wyrobom, za własne oryginal­
ne rozwiązania techniczne i te-

chnologiczne.
Złote.. ^medale .o^zy^^tyi-j^ęj,.

loćzynnośćiowa sus^ą{,,n:lą,..d,ę5zi«.7.
lonek, obrotomierz obrotowy,
agregat tynkarski, przetwornica
tyrystorowa oraz tkanina pła­
szczowa wełniana poliestrowa.

trzebowanie na wyroby o wyż­
szej jakości, Odznaczające się le­
pszym smakiem' i wyższą warto­
ścią odżywczą. Pożądane jest m.

in. .wprowadzanie do produkcji
wyrobów przystosowanych do ła­
twego i szybkiego przyrządzania
posiłków, a’ także wzbogacenie
asortymentu wyrobów spożyw­
czych z myślą o potrzebach dzie­
ci, dietetyków i turystów.

■ Prezydium Rządu : rozpa­
trzyło trzy projekty uchwał Ra­
dy Ministrów przygotowane po
porozumieniu z CRZZ.

Pierwszy — przewiduje Upo­
ważnienie właściwych ministrów
do sukcesywnego wprowadzania,
w porozumieniu z ministrem

pracy, płac i spraw socjalnych,
regulacji płac dla pracowników
zatrudnionych w państwowych
zakładach .wykonujących usługi
dla społeczeństwa, pod warun­
kiem zapewnienia w tych zakła­
dach określonej rentowności.

Drugi dokument przewiduje
wprowadzenie z dniem 1 kwiet­
nia br. nowych zasad wynagra­
dzania dla pracowników trans­
portu samochodowego, komuni­
kacji miejskiej oraz niektórych
przedsiębiorstw i jednostek or­
ganizacyjnych innych rodzajów
transportu. Głównym założeniem

regulacji jest podwyżka płac, a

także zmiana ich struktury
przez zwiększenie udziału płacy
zasadniczej w całkowitym za­
robku.

Trzeci dokument zawiera po­
stanowienia, które rozciągają z

dniem 1 maja br. zasady wyna­
gradzania obowiązujące W prze­
myśle nadzorowanym przez Mi­
nisterstwo Przemysłu Lekkiego
na przedsiębiorstwa i zakłady
przemysłu lekkiego nie nadzo­
rowane przez ten resort.

w Bangladeszu
Korespondent PAP A. Czer­

wiński pisze:
Minister spraw zagranicznych

PRL Stefan Olszowski przybył
15 bm. wraz z grupą doradców
i ekspertów do Dhaki, rozpoczy­
nając wizytę oficjalną w Ban­
gladeszu.

W oświadczeniu dla prasy min.
S. Olszowski podkreślił niezmien­
ne poparcie Polski dla sprawy
przyjęcia Bangladeszu do ONZ.

Minister S. Olszowski złożył
wizytę ministrowi spraw zagra­
nicznych K. Hosajnowi i prze­
prowadził z nim rozmowy.

wanie 6.300 izb czyli 2.100 mie­
szkań.*

KOMITET WYKONAWCZY

Budowy Centrum Zdrowia
Dziecka postanowił przedłużyć
sprzedaż losów Wielkiej Lo­
terii CZD. Termin zakończenia
sprzedaży
stanie w

kacie.
15 BM.

gólnopolski konkurs

makulatury, zorganizowany
inicjatywy
surowców wtórnych. Całkowi­
ty dochód ze zbiórki przezna­
cza się na zasilenie konta bu­
dowy pomnika-szpitała dla

najmłodszych — Centrum
Zdrowia Dzieeka. Dla. u-,
czestników konkursu przy­
gotowano 5 tys. nagród —

w tym samochody, motocykle^
telewizory itp. Każdy, kto w

terminie do 30 maja br. do­
starczy do punktów skupu 10

kg makulatury, otrzyma bon

upoważniający do udziału w

losowaniu nagród.

losów podany zo-

specjalnym komuni-

ROZPOCZĄŁ SIĘ O*
zbiórki

z

łódzkiej centrali

rozwój współpracy
polsko czechosłowackiej
Omówienie wspólnego komunikatu

o wizycie delegacji CSRS w Polsce

Przyjęty na zakończenie ofi­
cjalnej wizyty przyjaźni, ja­

ką złożyła w Polsce delegacja
partyjno-rządowa CSRS z sekre­
tarzem generalnym KC KPCz

Gustayem Husakiem, wspólny
komunikat stwierdza, że wizyta
stała się dobitną manifestacją
braterskich, internacjonalistycz-
nych więzi między PZPR i KPCz
oraz przyjacielskich stosunków
pomiędzy PRL i CSRS.

Miała ona ogromne znaczenie

Rekonesans w rejonie
Jeziora Gorzkiego

25 zabitych
w katastrofie lotniczej

Samolot typu „Caravelle” na­
leżący do towarzystwa duńskie­
go, na ; którego pokładzie znaj­
dowało się 95 osób, startując z

lotniska w Teheranie w-piątek,
uległ, katastrofie. Zginęło 25 o-

sób, ą 38 jest rannych.

H. Kissiriger
uda się do Moskwy

MOSKWA.
Jak podała oficjalnie agencja

TASS, 24 marca, zgodnie z wcze­
śniej osiągniętym porozumie­
niem, przybędzie do Moskwy se­
kretarz stanu USA, doradca pre­
zydenta Nixona do spraw bez­
pieczeństwa krajowego, Henry
Kissinger. Podczas pobytu w

ZSRR będzie kontynuowana wy­
mianą poglądów nt. szerokiego
kręgu problemów, interesują­
cych obie strony, w związku z

przygotowaniami do wizyty w

ZSRR prezydenta USA Richarda
Nixona.

Wspólny komunikat

polsko-indyjski
Dalsze rozszerzenie i pogłębie­

nie współpracy polsko-indyjskiej
we wszystkich dziedzinach zapo­
wiada komunikat ogłoszony 15
bm. w Delhi na zakończenie wi­
zyty oficjalnej ministra spraw
zagranicznych PRL Stefana Ol­
szowskiego w Indiach.

Uzgodniono m. in,, że oba kra­
je powinny zmierzać do jeszcze
większego zacieśnienia więzi go­
spodarczych poprzez kooperację
i specjalizację produkcji. Wobec

rosnącej wymiany handlowej i
ruchu turystycznego między obu

krajami strony uznały
we zawrzeć w możliwie

szym czasie umowę o

komunikacji lotniczej.
Wymiana poglądów na tematy

mi^dzynaro'dtóMwi-« łpoiiirtercśśłaJ ■
bliskość lub identyczność stano-

::wisk obu stron. :
'

W imieniu premiera Piotra
Jaroszewicza, min. S. Olszowski

przekazał premierowi Indii, pa­
ni Indirze Gandhi zaproszenie do
złożenia oficjalnej wizyty w Pol­
sce. Zaproszenie zostało przyjęte
z zadowoleniem.

za celo-
najkrót-
ćywilnej

(Dokończenie ze str. 1)
polscy są bardzo gościnnie
dejmowani wszędzie gdzie
pojawią. Postanowiłem

przyjrzeć się życiu
nepalskiego kontyngentu. Byliś­
my bardzo gościnnie przyjęci.
Mogliśmy obejrzeć taniec Gur-
ków z nożami, który nam za­
prezentowano, jak również
bardzo efektowne, wykonanie
komendy — w; naszym brzmie­
niu: „prezentuj broń!”:

- ¥ **’

Do brzegu Wielkiego Jeziora

Gorzkiego dopłynął: niedawno .

kapitan uwięzionego polskiego:
statku „Djakarta”. Decyzję tę
podjął kapitan' celem, , zorgani- i
zowania pomocy lekarskiej
swojemu koledze z bułgarskiej
jednostki pływającej. Na sta­
tek bułgarski udał się natych­
miast lekąrz polskiej jednostki,
pełniący obowiązki w rejonie
strefy buforowej por. lek. med'
Romuald Lipski wraz z sierż.

: Wacławem. Biąłką, -i

Powrtttdziefleitiuwpierwszejaspo-o
mocy, nąstąpiłfl spotkanie a z ro-

dakąmi na Djakarcie. Wszyscy,
marynarze m/s „Djakarty” i

„Bjeruta” czują się znakomicie.

po-
się

bliżej
żołnierzy

Drugi na świecie
Zakończono drążenie drugiego

pod względem długości na świę­
cie tunelu łączącego dwie japoń­
skie Wyspy: Honsiu i Kiusiu.
podmorski tunel, o długości
km, zapewni szybką łąęzność
lejową między wyspami.

Najdłuższy tunel ńa
(19,8 km) biegnie pod
łącząc Włochy ze Szwajcarią.

Ten
18,7
ko-

świecie
Alpami,

o s/ychać?
Zaczęło się ód tłuczenia i

szklanek i wykrzykiwania
nieparlamentarnych słów... 1
W efekcie, były beatles, 1
John Lennon został siłą wy- I

rzucony za drzwi nocnego |
lokalu w Los Angeles. Epilog ,

sprawy znajdzie się w sądzie,
gdyż ex-beatles pobił fotp-
reporterkę, która usiłowała '

utrwalić na kliszy jego nowy i

wyczyn. . , |,I
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icundą — z niewielka miej-
|p scowóść wypoczynkowa na

* " czarnomorskim wybrzeżu
Kaukazu (republika gruzińska)
zrobiła w tym tygodniu ka­
rierę światową. Od dawna co

prawda słynęła z wspaniałych
warunków klimatyczno-przy-
rodniczych, ale głośno o niej
dopiero od paru dni. Ściślej

od minionego wtorku, to
- • jest od dnia kiedy przybył

tam na rozmowy polityczne,
zaproszony przez sekretarza

generalnego KPZR Leonida
Breżniewa, prezydent Francji
Georges

•i piąte z

wódców
nych z

zgodnie
postanowiły właśnie w

sposób, (na najwyższym szcze­
blu) . omawiać dwukrotnie w

roku bieżące zagadnienia mię­
dzynarodowe oraz formy wza­
jemnej współpracy.

Francja i Związek Radziec­
ki dają tym samym najbar­
dziej oczywisty dowód, iż idea
koegzystencji jest ideą słusz­
ną. Ze pomiędzy państwami,
opierającymi swoje ustroje na

zgoła odmiennych zasadach,
mogą istnieć nie tylko po­
prawne, ale wręcz serdeczne 1
przyjacielskie stosunki.

Spotkanie w Picundzie zna­
lazło, ze zrozumiałych wzglę­
dów, szeroki oddźwięk w ca­
łej prasie światowej. Wiado­
mo bowiem, że ZSRR utrzy­
muje dobre stosunki także 1

- ze Stanami. Zjednoczonym), z

Poinpidou. Było to
kolei spotkanie przy-
dwóch zaprzyjążnio-

sobą państw, które —

z przyjętą zasadą —

ten

skłócona jest z kolei Francja.
Obserwatorzy wydarzeń poli­
tycznych próbują więc dociec,
jak w tej sytuacji potoczą Się
dalsze wydarzenia w relacji
stosunków trójstronnych. Wy­
słannik agencji „France Pres-
se” z niekłamaną radością
przekablowal do Paryża wia­
domość, po opublikowaniu ko­
munikatu końcowego, iż Leo­
nid Breżniew ponownie kate­
gorycznie odrzucił idee (pró­
bują ją lansować , niektórzy
politycy, głównie chińscy) ra-

dziecko-amerykańskiego „kon-
dominium w sprawach mię-

ko że z innych przecież pozy­
cji patrzą obaj przywódcy na

rozwój świata. Zresztą nie tyl­
ko dlatego. Oto np. — wedle
relacji dziennikarzy przyby­
łych do Picundy strona ra­
dziecka pragnęłaby, żeby eu­
ropejska konferencja bezpie­
czeństwa zakończyła. się spot­
kaniem na szczycie przedsta­
wicieli państw lub rządów w

tej konferencji uczestniczących*
natomiast Francja — jak to
określono — podchodzi „ze
skromnością” ’ do tej fazy roz­
mów.* Nie jest to -> wszakże
„rozbieżność*? mogąca wpły-;
nąć na zmianę dobrych sto­
sunków francusko-radzieckich,
w każdym razie prezydent
Pompidou uznał za stosowne

powiedzieć przedstawicielom
prasy, iż oba kraje, Francja

Szczyt w Picundzie

dzynarodowych”. Jak czyta­
my w tej depeszy — prezydent
Pompidou miał być wielce u-

kontentowany z takiego posta­
wienia sprawy.

Rozmawiano zatem — jak z

powyższego widać — istotnie
szczerze, otwarcie i jasno. Za­
równo w sprawach dotyczą­
cych Europejskiej Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy,
rozbrojenia, jak również i w

kwestiach dotyczących stosun­
ków dwustronnych. Wszystko
to nie oznacza, oczywiście, iż
Odnotowano całkowitą zbież­
ność poglądów we wszystkich
dyskutowanych sprawach. By-

1 ZSRR, są zdecydowane do­
czyścić drogę” Konferencji
Bezpieczeństwa . i Współpracy
w Europie. I to jest chyba
najważniejsze: oczyścić drogę,
zapewnić powodzenie prowa­
dzonym rokowaniom.

Nie wdając się jednak w

szczegóły
Picundzie
za prasą
charakter

ko-radzieckich, oraz fakt po-

prowadzonych w

rozmów, odnotujmy
francuską „stabilny

stosunków francus-

głębiąjącej się systematycznie
współpracy obu państw we

wszystkich dziedzinach życia’?.
Na lotnisku w Soczi prezy­

dent Pompidou poinformował
dziennikarzy iż zaproszony

. został do złożenia kolejne) wi­
zyty w Związku Radzieckim i

zapowiedział dalsze < spotkania
dwustronne, których terminy
„zależeć będą od okolicznoś­
ci”.

Tymczasem z Białego Domu
w Waszyngtonie napływają do

Paryża coraz to nowe „pogróż-'
ki” pod adresem niektórych
polityków. Strofuje się ich i
za „myśli nieuczesane” i za

wprowadzanie fermentu ańty-
amerykańskiego do Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej,
i za oskarżenia jakoby USA

stosowały „imperialistyczne
metody postępowania nie tyl­
ko w dziedzinie wojskowej, ale
także politycznej i gospodar­
czej”. A nawet i za koncep­
cję zwołania przez państwa
EWG (wniosek Francji) od­
dzielnej konferencji, bez u-

działu USA, dla przeprowa­
dzenia separatystycznych roz­
mów z państwami arabskimi
odnośnie dostaw ropy nafto­
wej. Minister spraw zagranicz­
nych Francji Michel Jobert,
odwarowa! wszystkie te ataki
jednym celnym stwierdzeniem:
sprawą najbardziej żywotną
dla Francji jest jej godność i
niezależność.

Do dziś spięcie na linii Pa- ;
ryż — Waszyngton nie zostało I

usunięte, (m-tz) ,

...do soboty
S -
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W kilka dni po tym wyda­
rzeniu na statek udała się dele­
gacja polskich żołnierzy z d-cą

-płk J. Jaroszem na czele. Ka­
pitan statku Jerzy Kalwasiński
w czasie spotkania został ude­
korowany przez najstarszego
spadochroniarza delegacji ppłk
Kazimierza Spadłę „Honorową
Odznaką Skoczka WPD”. Spot-,
kanie upłynęło w niezwykle
serdecznej atmosferze.

ADAM CICHOSZ

minęła 30 rocznica mę-
miasta Cassino we

i całkowitego .żniszcze-
CaSsinó,

RZYM
15 bm?

czeńśtwą
Włoszech
nia'klasztoru Monte

górującego nad miastem. Mia­
sto i klasztor zostały zrównane
z ziemią 15 marca 1944 r. w dniu-
rozpoczęcia’ Wielkiej • bitwy’’ 'o
Monte Cassino, zakończonej dwa-
miesiące później historycznym
zwycięstwem żołnierzy polskich-
nad doborowymi oddziałami ar­
mii hitlerowskiej.

W Cassino odbyły się uroczy­
stości. z udziałem prezydenta
Republiki Włoskiej — G. Leone
oraz licznych delegacji organiza­
cji antyfaszystowskich. W uro­
czystościach, na zaproszenie
władz Cassino, wziął również
udział naczelnik Zamościa — E .

Grabiec. Zamość związany jest
umową ó .współpracy z Cassino,
w ramach Międzynarodowej Fe­
deracji Miast Bliźniaczych.

Burmistrz Cassino — prof. A.
Ferraro, E. Grabiec oraz przed­
stawiciele ambasady PRL we

Włoszech, oddali hołd pamięci
wyzwolicieli miasta — składa­
jąc wieńce na polskim cmenta- .

rzu wojskowym.

Porywacze
za kratkami
- RZYM '

’ Policja wioska odkryła kryjów­
kę, w której; banda porywaczy
ukrywała od około 4 . miesięcy
współwłaściciela słynnej firmy,
produkującej wermuty i aperitify
„Martini Ross!” — Lutgl Rossi di
Montelera. Schowek mieścił się
pod podłogą obory w wiosce ko­
lo Bergamo.

Porwany przebywał w ciemnoś­
ciach i całkowitej samotności w

oczekiwaniu, aż jego rodzina za­
płaci cały żądany przez porywa­
czy okup w wysokości 3 mld li­
rów (ok. 5 min dolarów),

L. Rossi powrócił do domu, zaś
pilnujący go dwaj bracia G. I F.
Taormlnl. powędrowali za kratki.

7 lutego
kolejowy
Sulecho-

tys. zl.

pracow-
Julinku,

Oabuś
surowo ukarany

Przed Sądem Wojewódzkim w

Zielonej Górze zakończyła się 15
bm. rozprawa przeciwko Ryszar­
dowi Wożniakowi, który
br. dokonał napadu na

ambulans pocztowy w

wie i zrabował ponad 156
R. Woźniak — 20-Ietni

nik techniczny cyrku w

ogłuszył łomem pracownika am­
bulansu, Henryka Frąckowiaka,
ciężko go raniąc. Przestępca został
aresztowany w Gdańsku, w nie­
spełna 2 doby po napadzie. Od­
zyskano ponad 127 tys. zł.

Rahuś skazany został na 15 lat

pozbawienia wolności, 50 tys. , zł

grzywny, pozbawienie praw pu­
blicznych na 5 lat oraz konfiskaty
majątku.

polityczne dla dalszego dynami­
cznego rozwoju współpracy mię-
dzy obu bratnimi partiami,
państwami i ich narodami.

W toku rozmów prowadzonych
przez Edwarda Gierka i Gusta-
va Husaka, obie strony poinfor­
mowały się o osiągnięciach bu­
downictwa socjalistycznego w

swych krajach. Dokonano sze­
rokiej i owocnej wymiany po­
glądów w sprawach dalszego
wszechstronnego rozwoju i po­
głębiania stosunków dwustron­
nych, jak również na temat

aktualnych problemów między­
narodowych oraz światowego
ruchu komunistycznego i robot­
niczego.

Delegacje określiły główne kie-,
runki dalszej współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej
w latach 1976—1980.

PRL i CSRS wyrażają najgłę­
bsze uznanie dla konsekwentnej
pokojowej polityki KPZR pod­
kreślając osobisty wkład L. Bre­
żniewa w dzieło odprężenia w

stosunkach

Rozwijając braterskie stosunki
z ZSRR — czołową siłą socjali­
stycznej wspólnoty — Polska i
CSRS będą nadal aktywni*
współdziałać w realizacji nakre­
ślonego przez XXIV Zjazd
KPZR, wielkiego programu po­
koju.

Oba kraje dołożą wszelkich
starań by nadal dynamicznie
rozwijać i doskonalić współpra­
cę w ramach RWPG; będą ak
tywnie działać na rzecz umoc­
nienia Układu Warszawskiego

PRL. i, CSRS, będą nadal czy­
nić wysiłki aby trzecia, końco­
wą faza Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie
odbyła się wkłófce ną najwyi*
szym szczeblu.

Przywódcy czechosłowaccy w

imieniu KC KPCz i rządu CSRS,
zaprosili delegację partyjno-rzą-

,dówą PRL^do^żłożeniń oficjalnej,
przyjacielskiej wizyty w Cze­
chosłowacji. Zaproszenie zostało

przyjęte z zadowoleniem.

międzynarodowych.

Opinie ekspertów
w procesie

Poszlakowy proces Zygmunta
Bielaja vel Iwana Slezko — o-

skarżonego o zabójstwo lekarki z

Płocka — zbliża się ku końcowi.
Sąd przesłuchał już ponad stu
świadków.

15 bm. sąd wysłuchał opinii kil­
ku ekspertów. Specjalista z Uni­
wersytetu Poznańskiego, który
dokonał w śledztwie analizy sty­
listycznej i językowej anonimów,
wysłanych do męża porwanej le­
karki oraz do kilku mieszkańców
Konina, podtrzymał Swoją po­
przednią opinię. Stwierdził on, że

anonimy były pisane przez tę sa­
mą osebę, a z

’ materiałów porów­
nawczych wynika, żę jest nią Z.
Bielaj.

Eksperci Zakładu Kryminalisty­
ki KG MO z zakresu mechanosko-

pil, daktyloskopii 1 fizykochemii
stwierdzili, że kartka, na której
napisany był anonim do męża
Stefanii Kamińskiej oraz dołączo­
ny do niego list lekarki, pocho­
dzą z tego samego notesu 1 są na

nich odciski palców oskarżonego.
Opinie specjalistów przeczą za­

tem wyjaśnieniom oskarżonego,
który twierdzi, że list Kamińskiej
dostał od tajemniczego szantażys­
ty.

Dalszy ciąg rozprawy 19 bm.
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Między
tokarką
a sceną

! n remierą sztuki Morstina
• „Polacy nie gęsi" uczcił
40-lecie działalności jeden z

najaktywniejszych amator­
skich zespołów teatralnych
Śląska i Zagłębia — „REDU­
TA ŚLĄSKA" w Chorzowie.

' Zespół ten od chwili powsta-
I nia znalazł patrona w du-
i żym zakładzie przemysło­

wym — ówczesnej Królew­
skiej Hucie, noszącej dziś
nazwę „Kościuszko”.

’ Chorzowscy amatorzy zai-
I naugurowali swą działalność
! przedstawieniem „Ballady-
i ny” Słowackiego. W ciągu
i minionych lat wystąpili z 59

premierami sztuk autorów

polskich..
„Reduta Śląska” nadal

1 przyciąga nowych widzów,
i których ma zawsze komple-
> ty, ■Zwłaszcza hutników i
| młodzieży oraz pracowników
l okolicznych zakładów prący.
I Zespół „wychował” też kilku
i aktorów, grających dziś na

[ scenach zawodowych. Na

[ co dzień aktorzy „Reduty
I Śląskiej" są pracownikami
I Huty lub innych zakładów
| Chorzowa.

Ergonomia chce przystosować maszynę do człowieka, niekiedy

Hipokinezja ■
niechciane dziecko

postępu technicznego
Naukowcy

z zakładu badań'

ergonomicznych Instytutu
Wzornictwa Przemysłowe­

go — wspólnie z czechosłowa­
ckimi i bułgarskimi kolegami
— rozpoczęli cykl badań nad
wpływem hipokinezji na pra­
cę człowieka.

Terminu „hipokinezja” nie
wyjaśnia Wielka Encyklopedia
Powszechna ani słowniki wy­
razów obcych. Powstał on sto­
sunkowo niedawno dla okre­
ślenia zjawiska, które — jako
kolejne „niechciane dziecko”,
postępu technicznego — zaczę­
ło przysparzać kłopotów. Czym
zatem jest hipokinezja? Otóż
jest to , szereg psychofizjologi-

jej się to nie udaje, lub przysparza niespodziewanych kło- I cznych reakcji człowieka bę-
potów. . I dącego w sytuacji nlenatural-potów.

Na szlaku inwestycji roku XXX-lecia

Nad Kozibrodem w Szczakowej
wyrasta nowa huta szkła
■oteż wznoszona w latach

sześćdziesiątych w Sando­
mierzu nowa i największa

■polska huta szkła okien­
nego, wyposażona została w

urządzenia gwarantujące o-

tEzymywanie szkła wg najno­
wocześniejszej w świecie me­
tody Pittsburgha. Sandomier­
ska huta dostarcza rocznie 20
min m kw. sżkła okiennego
wysokiej jakości. Zapotrzebo­
wanie na nie, w związku z

rozwojem budownictwa, szcze­
gólnie mieszkaniowego — sta­
le jednak wzrasta.

.W tej sytuacji w 1972 r.

przystąpiono do rozbudowy
huty w Szczakowej, dzieląc
całe przedsięwzięcie na kolej­
ne etapy. Realizacja pierwsze*
go ma podnieść tutaj produk­
cję z dotychczasowych 4,2 min
m kw. szkła okiennego rocznie
o dalszych 10 min m kw.;
realizacja etapu drugiego ró­
wnież o 10 min m kw. Koszt
łączny sięga 750 min zł. Cała
operacja na tym jednak by­
najmniej się nie kończy. Na
inwestycje przemysłu szklar­
skiego w Szczakowej przewi­
duje się bowiem wydatkowa­
nie w sumie aż 1,5 mld zł, co

najlepiej świadczy o rozmia­
rach zamierzenia.

w Światowej czołówce

Z^dy do Krakowa ze Szczakowej w 1910 r. przeniesiono fa-

'-^'btykę sody, w opuszczonych obiektach ulokowała się huta -

S^kla; okiennego. Przez wiele lal wytwarzano je w arelialcz-,
nYsposób, y .Szczególnie ciężki był proces wydmuchiwania
Szkła ustami przez szklarzy przy pomocy tzw. piszczeli. Do­
piero w 1929 r. sprowadzone z Belgii maszyny Faurcaulda

pozwoliły na wyeliminowanie tych trudnych zabiegów. Me­
todą, którą wówczas wprowadzono, pracuje się zresztą w

Szczakowej po dziś dzień. Chociaż huta'została w ostatnim
ćwierćwieczu zmodernizowana, co pozwoliło na zwiększenie
ilości produkcji i polepszenie warunków pracy załogi — to

jednak przestarzała technologia nie pozwala na produkowa­
nie szkła o wysokiej jakości. Jest ono mniejeży, więcej po­
falowane, a tymczasem powinno być idealnie gładkie, kry­
stalicznie przejrzyste.

dii i Bułgarii, prowadził bu­
dowę i rozruch huty: szkła ko­
ło Zagrzebia w Jugosławii. ',

WE WNĘTRZU WANNY

Nowe obiekty powstają w

sąsiedztwie starej huty, nad
rzeką Kozibród. Generalnym
wykonawcą jest wypróbowane
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego,
z którym współdziała aż 15
przedsiębiorstw specjalistycz­
nych, wśród nich krakowski.
„Mostostal”,, „Instal”, Przed­
siębiorstwo Budowy Pieców
Przemysłowych, Robót Teleko­
munikacyjnych. Maszyny i u-

rządzenia nadchodzą z pobli­
skiego Jaroszowca i Piotrko­
wa. Polski przemysł wyspecja­
lizował się już w produkcji
tego typu, zaliczając się pod
tvm względem do scisłej
światowej czołówki. Zaspo­
kaja zarówno krajowe po­
trzeby, . jak też pozwala
na eksport kompletnych
szkła, od projektu- po
rozruch i uruchomienie,
szczycić się też możemy
sokiej klasy fachowcami.

Do ich grona należy dyrek­
tor d/s inwestycyjnych w

Szczakowej mgr A. Gorczyca,
który budował obiekty przem.
szklarskiego w Jaroszowcu,
kompletował dostawy dla In-

hut
ich

Po-

wy-

W towarzystwie dyr. Gor­
czycy udajemy się nad Kozi-
bród. Przed nami 6 potężnych
silosów o wysokości 25 m każ-

’dy. Tutaj gromadzić się bę­
dzie surowiec: piasek (6-krót-
nie płukany i suszony), sodę,
dolomit skalny, wapień, stłucz­
kę szklaną. Transport surow­
ca odbywać się ma przy za­
stosowaniu urządzeń pneuma­
tycznych. Wchodzimy do ogro­
mnej hali głównej.

To tutaj, przy pomocy całko­
wicie zmechanizowanych urzą­
dzeń, surowce trafiać będą do
dozowników zawieszonych nad

wagami. Automatycznie zsypane,
odważone, zmieszane, nawilgoco­
ne surowce znajdą się następnie
na taśmociągu biegnącym przez
potężne, a posiadające najlżejszą
konstrukcję galerie powłokowe.

Mieszanka surowcowa, cienką,
szeroką warstwą — jak wymaga
tego technologia — dostawać się
ma do olbrzymiej wanny hutni­
czej, wzniesionej w głównej hali.

Jesteśmy właśnie we wnętrzu
tej wanny, stanowiącej olbrzy­
mią budowlę. W środku' przy­
pomina ona barokowy kościół.

I Gotowych jest już z każdej stro­
ny 6 par gardzieli, w których
zainstaluje się dwudyszowe pal­
niki.

gazowe z jednej strony wan­
ny, po przewidzianym okresie
wygasną, a zapalą się pó dru­
giej stronie wanny. Cała jej
strefa pokryje się płomieniem.
Temperatura sięgnie 1500 st,
C. Wanną musi wytrzymać ten

piekielny żar i ogień. Wykła­
da się ją więc odpowiednimi
materiałami, importowanymi ź

Francji. We własnym zakresie
rozwiązano wiele innych pro­
blemów technologicznych.
Przede wszystkim chodziło o

zlikwidowanie tzw. prądów
błądzących, które spychają
masę surowcową na boki wan-

ny. Polski wynalazek w tym
względzie wchodzi na trwałe
do dorobku ogólnoświatowego
przemysłu szklarskiego. ,■

Poprzez głębokie studnie ma­
sa szklana dostawać się będzie
w strefy rozprężania, chłodzenia,
na maszyny formujące ją w blo­
ki, Przy pomocy skomplikowa­
nej, a zarazem precyzyjnej i nie­
zawodnej w użyciu, całej maszy­
nerii masa szklana ciągniona bę­
dzie ku górze. Na tym właśnie

przede wszystkim polega meto­
da Pittsburgha, że masy nie for­
muje się w pozycji poziomej,
jak dotąd; ale że dokonuje się
tego pionowo. To właśnie gwa­
rantuje idealnie gładką płaszczy­
znę. Szkło pokrojone na tafle o

dowolnej długości, transportowa­
ne

do
będzie całym systemem wind

pakowni. ■

OPERACJA „CZASZA”

OGNISTE WIDOWISKO

Tędy popłynie gaz ziemny,
przy którego pomocy ma na­
stępować wytapianie szkła.
Będzie tó proces niezwykły, i -—

niezwykłe widowisko. Naj­
pierw— a wszystko to odby­
wać się będzie automatycznie
— włączą się i zapalą palniki

ły — być mowy o j akichkol-
wiek niespodziankach w do­
stawach prądu. ...Wspomnijmy

,tcż o zbiorniku, wodnym. Wła-
śnie Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysło­
wego przygotowuje się do
szczególnej, jedynej w swym
rodzaju operacji — wyciągnię­
cia żelbetowej czaszy zbiorni­
ka o wadze 20 ton na szczyt
25-metrowej wieży. Stąd wo­
da grawitacyjnie ma spływać
dla schładzania maszyn huty.

Kolejną operacją, jaka ma

nastąpić jeszcze w ciągu bież,
miesiąca, będzie pierwsze za-,
palenie palników gazowych.

Realizacja I etapu rozbudo­
wy Huty „Szczakowa” wg har­
monogramu ma się zakończyć
30 września br. Budowniczo­
wie dokładają starań, by na­
stąpiło to już z końcem lipca
br. Być może, że i teni, termin
da się jeszcze skrócić, aby ta

jedna z czołowych inwestycji
roku XXX-lecia PRL przeka­
zana została w służbę gospo-
darki narodowej 22 lipca, w

Święto Odrodzenia.

Podstawowym liniom pro­
dukcyjnym towarzyszą roz­
maite urządzenia pomocnicze,
o nie mniejszym znaczeniu.
Wspomnieć wypada 0 baterii
akumulatorowej, która jest
jak gdyby .własną elektrownią
awaryjną, ponieważ nie: może

tutaj — w zakładzie, który
pracuje w oparciu o prąd sta-

Święto

nie ograniczającej jego aktyw­
ność ruchową.

Kłopoty z hipokinezją zaczę-
ły być już poważnie odczuwa­
ne przez niektóre gałęzie prze­
mysłu, komunikację oraz inne
dziedziny - działalności czło--
wieka, które ergonomia wzię­
ła w swe „władanie”. Celem
ergonomii jest, jak wiadomo,
maksymalne ułatwienie pracy,
głównie przez odpowiednie do- '

stosowanie stanowisk., robo­
czych do cech organizmu ludz­
kiego. ■'*i
■Praktycznie rzecz biorąc -

chodzi o właściwą konstrukcję
maszyn, usytuowanie uch wy-
tów sterowniczych oraz spo­
sób rozmieszczenia ;. narzędzi.
pomocniczych. i materiałów.
Ergonomia eliminuje zbędne,.
nieproduktywne ruchy czło­
wieka. W nowoczesnych gałę­
ziach wytwórczości, w których
procesy mechanizacji i auto­
matyzacji wyparły . już ele­
ment wysiłku fizycznego —

„ergonomizacja” * może jednak'
skrajnie „unieruchomić” ■prał
cownika.

I tu dochodzimy; do sedna
sprawy: wąsko technicystycz-
ne traktowanie produkcji w

połączeniu z dążeniem do o-

siągania maksymalnych efek­
tów pracy, prowadzi niekiedy
do efektów przeciwnych niż
zamierzone. .' ■’ . •■.-

Spójrzmy na stanowisko

pracy montera obwodów sca­
lonych, tranzystorów czy przy­
rządów pomiarowych. Praco-’
wnik przykuty jest .''do,ssj^ęgd

rfotiętą, gdyż, .wszystko., có, jest‘
muj/w produkcji. potrzebne -r-

, ma pod ręką. Z kęes wykprry-
wanych przez niego ruchów
jest minimalny, a wielką pre­
cyzja montażu wymaga nie-'

ustannego napięcia uwagi. Tej,
ponoć wygodnej pozy cj i, mon­
ter nie może w zasadzie zmie­
nić przez cały czas pracy.

Nawet dość powierzchowne
badania wykazują, że w tych
warunkach po pewnym,; i to
dość krótkim określę wydajnej
pracy, organizm objawią, sym­
ptomy zmęczenia. Obserwuje
się bpie mięśni, zbyt długo-za­
stygłych w jednej pozycji', ru­
chy rąk stają się mniej pre­
cyzyjne, następują trudności
w koncentracji uwagi — w re­
zultacie zwiększa się liczba
popełnianych błędów. Po prze­
kroczeniu pewnego progu
zmęczenia pracownik staje się
mniej wydajny także w sensie
ilościowym.

W tym przypadku źle pojęta
ergonomia forsując wydąjnóść

pracy; przynosi niepożądane
rezultaty. Już od lat próbuje j
się temu zjawisku przeciw­
działać przez stosowanie
przy braku innych sposobów — /

przerw na gimnastykę dającą .

odprężenie. -

.

Nową koncepcją zapobiega­
nia skutkom hipokinezji jest
celowa „dezorganizacja” sta­
nowisk pracy. Przez odpowie­
dnie zaprojektowanie warszta- \
tu pracy, a doraźnie przez dro- ,>
bne niekiedy zmiany w roz-

mieszczeniu dźwigni, pojc«n-
ników z materiałami itp. —

można robotnikowi zapewnić
większą swobodę bez koniecz­
ności wprowadzania' ruchów..,
całkiem jałowych. Pożądanym

'

docelowym optimum jest zna­
lezienie takiej pozycji przy
pracy, w której wszystkie wy­
konywane ruchy są produkty­
wne, a ich zakres i urozmaice­
nie są dość duże, by nie po- >>

wodować zjawiska hipokinezji.
„Psucie” stanowisk robo- \

czych jest już od dość dawna '

stosowane, gdy w grę wcho­
dzi bezpieczeństwo prący: Za- ■
sady konstrukcji pras wyma­
gają ną przykład, by urucho­
mienie -.'narzędzia roboczego
było możliwe tylko przy Jed­
noczesnym zaangażowaniu- obu .■
rąk z dala od strefy zagrożę-
nia. •

Prace zakładu badań ergo- ;
nomicznych mają w znacznej J

mierze charakter teoretyczny.
Stworzą onef'ba?:ę dla -ii,aika-
Dijąhipokmdzjf w przyszłości,
a być może posłużą do doraź­
nego jej wyeliminowania tam,
gdzie już daje o 'sobie znać.''
Można przypuszczać, że ergo­
nomia naprawi swe błędy. *

(jrk)

Skutki

hałaśliwej
muzyki

'

„Spiegel” pisze o fatol- (
nyeh skutkach słuchania l '

\ zbyt hałaśliwej muzyki }
( Stwierdzają ta od lat lęka-f
( rze. Muzyka, która przekra- ł ■;

łcza dopuszczalne' granice' i 1 -

J decybeli, zagraża, nie tylko i -

/ uszom. W Kalifornii stwier- 'y
'

) dzono, że może ona wywo- 1.'
i lać zakłócenie funkcji prze- J'

) wodu pokarmowego.i-ser-
l ?a, a także spowodować bez-
i senność i impotencję;B. PIECZONKOWA

BdJ. S. Zawadzki
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Brubeck Polonica w ZSRR

poddał się
dzieciom

Przed
siedmiu laty, w 1967,

roku słynny pianista jazzo­
wy Dave Brubeck rozwiązał

swój kwartet. Stał wówczas u

szczytu sławy i kariery, uważa­
ny za najlepszego — obok Jerry
Mullgana — białego jazzmana
Ameryki. Zaklinał się wówczas,
że' nigdy już nie powróci do
morderczego rytmu cowieczor-
nych koncertów a już na pewno
nie skłonią go do tego
finansowe.

Finansowe być może
rodzinne. Dave Brubeck
znów koncertuje, a stało się to

zą namową najstarszego jego,
syna także pianisty i kompozy­
tora jazzowego 26-letniego Da­
riusza. Zaproponował on bo­
wiem. tacie, by połączył swe trio
z jego grupą w skład której
wchodzą dwaj dalsi młodzi
BrubęckOwie: 21-letni Chris (e-
lektryczna gitara basowa) i .18-
letni Danny (perkusja).

Kilka polskich książek u-

każe się w br. na pół­
kach księgarskich Związku
Radzieckiego nakładem wy­
dawnictwa „Chudożiestwien-
naja Litieratura”. W nakła­
dzie 30 tys. egz. ukażą się
„Wiersze” Adama Mickiewi­
cza. Zbiór ten zgromadzi u-

twory polskiego poety prze­
łożone m. in. przez Puszkina
Dermontowa, Fieta, Bunina,
Briusowa, Korolenkę, Mar-
tymowa, Kirsanowa.

Wśród tegorocznych polo­
niców „Chudoźiestwiennej Li-
tieratury” znalazła się rów­
nież dwutomowa. antologia
„Współczesne opowiadania
polskie". Obejmuje ona li­
twory prozaików należących
do różnych generacji twór­
czych, m. in. Zofii Nałkow­
skiej, Gustawa Morcinka,
Romana Bratnego, Ernesta

Brylla, Kornela Filipowicza
i Juliana Kawalca. „Współ­
czesne Opowiadania polskie”
ukażą się w nakładzie 50 tys.
egz.

— Początkowo nie przypu­
szczałem, że zespół ten będzie
funkcjonował — wyznał później
53-letni dziś siwowłosy Dave
Brubeck. — Każdy grał pó swo­
jemu i jak to zwykle w rodzi­
nie bywa, nikt nie zważał na to

co mówię.
Z czasem jednak bariera po­

koleniowa prysła. Niedawny
występ zespołu nazwanego „Dwa
Pokolenia Brubecków’’ w No­
wojorskim Centrum Lincolna
był wielkim sukcesem muzycz­
nym. W czasie koncertu wystą­
pili także dwaj inni wielcy jaz­
zmani: Jerry Muligan i Paul
Desmond, którzy towarzyszyć
będą „Dwóm Pokoleniom” w

rozpoczynającym się właśnie
wielkim tournee po Europie i
Australii.

Obecna harmonia rodzinna nie
przyszła łatwo. Obok trójki sy­
nów występujących obecnie z

ojcem w domu pozostał 12-letni
Matthew, już świetnie zapowia­
dający się wiolonczelista i dwój­
ka która odeszła od muzyki; 24-
letni poeta Michael
Catherine, która
studiów zamierza
cielką w szkole
pośledzonych.

Dariusz, zanim
ojcu wspólne występy,
krotnie uciekał z domu, zmienił,
nawet kiedyś nazwisko nie
chcąc przyznawać się do sław­
nego ojca.

Obecftie jednak uważa, że na­
zwisko Brubeck nie jest wcale,
takie złe, ponadto nie zaprze­
cza, że wpływy ojca w jego
muzyce są wyraźne^. Zaraz je­
dnak dodaje, że jeszcze silniej­
szy wpływ wywarli na niego
Beatlesi, toteż w , muzyce swej
stara-się łąozyć elementy s;jazzu w r. 1541,-.po/* którym. trzeba
tradycyjnego z muzyką -w sty- było obie praskie dzielnice zbu-

I lu rock. (mak) • s ■> dować właściwie od nowa. Roz-

KB■
■

Is
I

oferty

nie, ale
bowiem

i 19-letnia
po skończeniu
zostać nauczy-
dla dzieci u-

zaproponował
dwu-

I Co masz na mijśli?
■

Legendy pod tynkiem

Pałac Martiniców

klejnot starej Praga
Miłośnik

sztuki Martinie,
który . zlecił zbudować

gmach, byłby zdziwiony
dowiadując się, iż cesarz

Józef II swój akt nadania uzu­
pełnił takim oto ważnym roz­
porządzeniem: pokryć tynkiem
wszystkie drewniane stropy re­
nesansowe, w celu zapobieże­
nia pożarom. Do tej pory bo­
wiem z grozą opowiadano o po­
żarze Hradczan i Małej Strany

Garbus, śmieciarz
1 śmierć

Jeszcze w r, 1969 był to zwykły szary gmach w awaryj­
nym stanie. Również swym wyglądem nie pasował do sąsia­
dujących pałaców na placu Hradczańskim, zabierając tu zna­
czną część miejsca. Cóż, już od 200 lat nikt od dawnej sie­
dzibyMartiniców na rogu Kanovnickiej nie wymagał piękna,
ale tylko funkcjonalności. Cesarz Józef II (1741—1790) słynny
ze swego wolnomyśllcielstwa przekazał go po śmierci ostat­
niego Martinica w XVIII w. praskiej biedocie, w wyniku
czego do byłego obiektu pałacowego wprowadziło się 70 lo­
katorów.

Józefa obo-
całą Pragę,

obie wy-
gdzie rene-

Piątek XIII

Bym, czego niewątpliwie
najbardziej brakuje na­
szej literaturze, jest tzw.

normalna proza. Nie ta „no­
watorska", awangardowa,
eksperymentalna (choć, u-

czeiwszy uszy, ten prozator­
ski eksperyment ,ma już
przeszło pół wieku...) — ale
także 'nie ta „małorealistycz-
na", i
gami,
ności.
wiem
druga
dla życia. Każdej z nich za­
tem czegoś brakuje, a pisa­
rzom jakoś nie udaje się po­
łączyć przyjemnego z poży­
tecznym, czyli prawdziwego
życia z prawdziwą literaturą.
Dlatego takim optymizmem
od niejakiego czasy, napawa
mnie twórczość Marka No­
wakowskiego.

Debiutował jeszcze z koń­
cem lat 50-tych. Pierwsze
książki szybko wyrobiły mu

nążwisko, ale była to literac­
ka kariera — z dzisiejszego
punktu widzenia — dosyć
łatwa. Zawdzięczał ją' bo­
wiem Nowakowski przede
wszystkim tematowi swoich
nowel i powieści: był nim
wizerunek miejskich (war­
szawskich) przedmieść i pe­
ryferii.. ot to,‘.co od jakiegoś
czasu uprawia w poezji Je­
rzy Harasymowicz. Wtedy,
kilkanaście lat temu, folklor
Czerniakowa, ■Bródna czy
Woli, ten jeszcze z łezką

przedwojennych wspomnień,
teraz zachowywany jak re­
likwia — dla turystów, u-

irwalany na płytach Grzesiu-

zajmująca się drobiaz-
margirtbliami codzien-

, Jedna poświęca bo-
źycie dla literatury —

t odwrotnie, literaturę

był typowym literackim sa­
mograjem. Kogóż nie wzru­
szały, perypetie Benków-
Kwiaciarzy, apaszów zaglą­
dających na kielicha do „Sie­
lanki”... Kiedy moda na war­
szawkę się skończyła, Nowa­
kowski napisał parę książek
bodaj tylko po to, żeby nikt
o nim nie zapomniał. A mo­
że trzeba mu było i takich
doświadczeń? Bo oto od kil­
ku lat to, co robi, zaczyna
być wyraźnie inne tak od
pierwszego, jak drugiego o-

kresu twórczości. Zaczęło się
od niewielkiej, na poły au­
tobiograficznej, dosyć okrut­
nej w swej zamierzo­
nej szczerości zwierzenia,
powiastki „Robaki". Póź­
niej doskonały zbiór opo­
wiadań, także bez epatowa­
nia kolorowym
skim ludkiem,
dia". I wreszcie
tom, również
„Śmierć żółwia".

Pozornie wraca tu Nowa­
kowski do tematycznych fas­
cynacji z literackiej młodoś­
ci. Są bowiem i śmietniki,
raz pojawia się słynny Be-
nek-Kwiaciarz... ale to po­
wrót świadomy, poWrót-pre-
tekst. Właśnie między innymi
do rozliczenia się z tamtym
minionym już światem. Spra­
wą główną jest teraz śledze­
nie peryferii — ale peryferii
ludzkich uczuć i działań.
Czyli tego, co jest w człowie­
ku właśnie „marginesowe”,
utajone pod pokrywką co­
dziennych słów i poczynań.
Jeśli już przedmieścia — to

przedmieścia ludzkiej natury.
„Śmierć żółwia” jest, prze-

przedmiej-
„Mizerykor-

najnowszy
opowiadań,

o zboczeńcach. W niewielkim
zresztą stopniu tych trady­
cyjnie seksualnych. Raczej
— zboczeńcach i wyrzutkach
tak społecznych, jak konwen­
cjonalnie moralnych. Boha­
terowie Nowakowskiego czu-

ją się wyobcowani (cóż za

idiotyczne słowo) ze świata
zewnętrznego i wewnętrzne­
go zarazem; pułapki ano-

maliów, nieprzeczuwanych
dziwactw psychicznych, tkwią
przede wszystkim w nich sa­
mych. Bo to nie tylko kom­
pleks garbusa, homoseksua­
listy czy schizofrenika. Jak­
że bowiem wytłumaczyć stan

psychiczny pewnego archi­
tekta, zupełnie normalnego,
który faktowi przypadkowej
śmierci żółwia swego syna
zaczyna przypisywać znacze­
nie niemal metafizyczne? Cóż
znaczy obsesja i fascynacja
pewnego nienagannego u-

rzędnika średniej kategorii
— życiem miejskich śmie-
ciarzy? Opowiadania Nowa­
kowskiego jasno, drastycznie
i bez ogródek przypominają,
że któregoś dnia w każdym
z nas może się znaleźć taki
ktoś, kto choć na chwilę
rzuci, w kąt ranne pantofle,
bułkę z serem, dwoje nie­
letnich dzieci, własne M-5 i
codzienną lekturę „Echa
Krakowa”, bo dostrzegł w

sobie i w świecie coś, co go
nie upodabnia, ale właśnie
różni od kolegi z pracy i są­
siada z klatki schodowej.

TADEUSZ NYCZEK

porządzenie:' Cesarza
wiązywało ogólnie
ale w szczególności
mienione dzielnice,
sansowa i barokowa zabudowa
była najgęstsza, a więc również
najwięcej było tu drewnianych
stropów. Tak się stało, że gdy
w , r. 1969 pracownicy Państwo­
wego Instytutu Projektowego
przystąpili do rekonstrukcji bu­
dynku, zaczęli odkrywać pod
tynkiem i warstwami zwyczaj­
nej pokojowej farby malarskiej
o wiele większe skarby, niż so­
bie przedtem w ogóję
wyobrazić, .-i
. Inżynier architekt
Helci, który kierował
strukcją olbrzymiego
pałacowego, wspomina:

„To nie będzie przesadą gdy
powiem, że odkrywaliśmy klej­
noty pod tynkiem. Praktycznie
wszystkich, którzy tu pracowali,
ogarnął entuzjazm odkrywców.
Nigdy nie widziałem, by robot­
nicy budowlani tak radowali
się pracą. Stopniowo udało nam

się odkryć 1400 m kw. drew­
nianych stropów. Z tępo 1100 m

kw. tó stropy pokryte prze­
pięknymi malowidłami. Tynk
je w rzeczywistości konserwo­
wał. Tematem ornamentów są
kwiaty, zwierzęta i postaci.
Cztery tysiące pomalowanych
pól. Co pole — to inny obraz".

W pałacu Martiniców jest
więcej metrów kwadratowych
renesansowych malowanych
stropów, i niż wynosi powierz­
chnia rozproszonych gdzie in­
dziej po Pradze.

potrafili

Zdenek
rekon-

obiektu

wewnątrz 'Budynku. Wzorem
dla niego—był-ponoó^obea& Du—
rera. Pruderia jezuickiej kontr­
reformacji zmusiła . właścicieli
(którzy zresztą ją aprobowali,
przecież jeden z Martiniców
był w Czechach namiestnikiem
znienawidzonych Habsburgów)
do zlecenia przemalowania fre­
sku. I tak nieoczekiwanie raj­
skie zwierzęta i sławne drzewo
poznania znalazły się na obra­
zie w osamotnieniu, bez Adama
i Ewy, nagich grzeszników. Ale
i tak barokowo przemalowany
obraz nie osiągnął wyrazu arty­
stycznego pierwotnego malowi­
dła renesansowego.
START ALE NOWOCZESNY

Przez kilka 'lat Zdenek Crha,
Bóhumil Matejcek i Jindrich

Hager kładli farbę na farbie,
by przywrócić urok freskom, a

restauratorzy Kolar, Tursky i
Sonka odkrywali dekoracje

sgraffitowe, aby także widz
XX W. mógł pouczyć się ną
przykładzie historyjki żony Pu­
tyfara, że lepiej jednak być
cnotliwym.

Stary pałac wyposażono w

nowoczesne instalacje, łącznie z

olejowym ogrzewaniem central­
nym i zautomatyzowaną ko­
tłownią. Wszelkiego rodzaju
sklepienia — kolebkowe, krzy­
żowe i in. — pokryte zostały
kred,o.wą -» a pośrodku
dziedzińca renesansowego wy-
rbsła całkiem nowoczesna stud­
nia o wyraźnie renesansowym
wyglądzie.

DZIEŁO
PRZYWRÓCONE ŻYCIU

I tak
ny na

architekta
wiedzany
ność. Cała' jedna trzecia gma­
chu przeznaczona została na u-

rządzanie
nięznych,
rozbudowy. Pragi i

poświęconych temu

Trzydziestu sześciu
torom, kilku architektom i
mnóstwu zapalonych współpra­
cowników udało się przywrócić
do życia wspaniałe dzieło. Jeśli
przyjedziecie kiedyś do Pragi,
nie zapominajcie, że warto je
zobaczyć. (PRAGOPRESS)

pałac, przeznaczo-
siedzibę naczelnego

miasta Pragi, od-
jest przez publicz-

wystaw
.wystaw

architekto-
projektów

i odczytów
tematowi.

i restaura-
architektom

. ka i Jaremy Stępowskiego, prasęam za śmiałość, książką 1973.

Marek Nowakowski. Śmierć
żółwia. Czytelnik, W-wa

800 M KW. ARTYZMU

Stropy nie są jednak jedy­
nym efektem renowacji pałacu,

i Pod zewnętrznym (tynkiem kon­
serwatorzy odkryli fantastycz­
ne dekoracje sgrdffitowe, prze­
ważnie -o tematyce biblijnej,
natomiast wewnątrz szereg fre­
sków. Łącznie 800 m kw. dzieł
artystycznych. Nad wejściem do
pałacu Józef Egipski i żona

Putyfara otoczeni kwiatami w

renesansowych wazach, faunami
ż syrinksem i byczymi głowa­
mi przeżywają swój dramat; na

dziedzińcu widz może zamyślić
się nad pouczającymi • przygo­
dami z życia Samsona, które

wyobraził tu nieznany artysta
w siedemdziesiątych latach XVI
w. i nad słynnymi pracami
Heraklesa, zobrazowanymi
prawdopdobnie w r. 1634.

Ciekawa jest historia obrazu
Adama i Ewy znajdującego się Rys. E. LUTCZYJj
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Prawdziwa sekunda
i atomowe zegary

W nocy z 31 grudnia 1973 r.

na 1 stycznia 1974 r. po
raz trzeci przeprowadzono

korektę czasu. W minionym bo­
wiem roku Ziemia znowu opóź­
niła się w swych obrotach do­
okoła Słońca. Tak więc według
wskazań najdokładniejszych ze­
garów rok 1973 Uczył sobie 365
dni 1.1 sekundę. Postanowiono tę
dodatkową sekundę pozostawić
przy starym roku, nie ma bo-,
wiem gwarancji, że w tym ro­
ku Ziemia będzie się właściwie
kręcić...

Zegar był;-jednym z najstar­
szych urządzeń, którymi posługi­
wał się człowiek. Dziś zegary
mogą wprawić w zdumienie.
Ich „asortyment” nie kończy się
na budzikach, zegarkach na rę­
kę, kieszonkowych czy nawet e-

lektronicznych, których dokład­
ność wynosi 0,01—0,001 sekundy
na dobę! Okazało się, że uczo­
nym potrzebny jest jeszcze do-

Areśz/o^ońie

...komputera
LI iszpański wróżbita Ra-

fael Lafuente zaskarżył
konkurenta do sądu o to, że
jego komputer sporządza ho­
roskopy w Oparciu o próg-,
ram, zawierający grube błę­
dy astronomiczne i geogra­
ficzne. Sąd stanął na wyso­
kości zadania i kazał, ma­
szyną opieczętować, poleca- ,

jąc grupie biegłych zbada­
nie sprawy. Jeśli naukowcy
potwierdzą słuszność oskar­
żenia.— wyrok będzie bezli­
tosny. Błędny program, prze­
powiedni zostanie zniszczo­
ny. Świat „wiedzy tajemnej"
W napięciu oczekuje orzecze­
nia. (a)

„MONITOR RÓŻNYCH CIEKAWOŚĆ?
KRAKÓW

HistorlarŁudzte-Zabytki

Jakub Biały
introligator z XVI w.

Bardzo mało mamy o nim
wiadomości źródłowych.

Wiemy, że czynny był od
drugiego do szóstego dzie­
siątka lat XVI w., posiadał
obfity zasób tłoków, radełek,
plakiet i medalionów. Two­
rzył oprawy w stylu kra­
kowskiego Renesansu.

W okresie międzywojen­
nym znany badacz polskiej
książki Kazimierz Piekarski
wykleił ze starej oprawy zer­
wanej z jakiegoś rękopisu
list Gabriela Konopnickiego z

Wieliczki do Jakuba Białe­
go. List ten to zamówienie
na wykonanie oprawy.
■Ze względu na jego cha­
rakterystyczną treść obrazu­
jącą pewien wycinek życia
w średniowiecznym Krako­
wie podaję za Piekarskim
tekst listu.

„Ad manus proprias dni
Jakobi Biały introligatori
Cracoviae moranti Amico
charissimo praesentes den-
tur.

Zdrowie wasze nawiedzam
przez ten list miły panie Ja­
kubie, którego nieinaczej ży­
czę od Boga wszechmogącego,
jeno jako sam sobie. Przy-
tym miły panie Jakubie ślę
tam wam jajec kopę, serów
dziewiętnaście, które raczcie
wdzięcznie przyjąć aż się
więcej dostanie. Potym mi­
ły panie Jakubie proszę
was iżebyście tę pracą dla
mnie podjęli. Się wam tam

pieniędzy grzywnę na Biblię,
a prószę was iże byście mi
obrali dobrego impresu
miąższego, na wielkie mo-

dum, przytem spukiami, co-

by była chędoga, jako sami
rozumiecie. Potym tamże

wespołek wam ślę ośm gro­
szy. A Cathechismum mino­
rem też ten wespołek przy-
ślecie, jak wygotujecie. Co
mi rychlej uczynicie, to mi

kładniejszy miernik czasu, nie­
zbędny do badań kosmicznych,
do przeprowadzania pomiarów
nawigacyjnych na Ziemi iw Ko­
smosie, w badaniach z zakresu
fizyki jądrowej. I tak to nasta­
ła era zegarów nieprawdopodo­
bnie dokładnych — zegarów ato­
mowych.

Teoretyczna dokładność chodu
zegarów atomowych wynosi 1
sekundę na 3x10 do dziesiątej
potęgi lat! Jest to liczba tak
wielka, że dla jej wyrażenia
trzeba posługiwać się formą za­
pisu matematycznego. Praktyka
odbiega, jednak daleko od możli­
wości teoretycznych. Jak na ra­
zie osiągnięto dokładność chodu
zegarów atomowych rzędu 1 se­
kunda na 300 lat.

Zegar atomowy zaczął tak do­
kładnie mierzyć czas, że stało
się konieczne korygowanie cza­
su astronomicznego. Tak np.
błąd o 5-tysięczną część sekun­
dy na dobę słoneczną doprowa­
dzi za lat kilkadziesiąt do błędu
rzędu 1 minuty. To znaczy, je­
żeli obrót Ziemi trwać będzie
dłużej o tę właśnie 5-tysięczną
część sekundy na dobę (a tak
bywa) i nie będzie się tego
spóźnienia uwzględniać w mie­
rzeniu czasu, to po latach ucze­
ni mogą się zupełnie zgubić we

wszechświecie.
W 1967 r. na XIII Międzynaro­

dowej Konferencji Miar i Wag
ustalono dokładnie wielkość pra­
wdziwej sekundy. Wynosi ona

9.192.631.770 okresów promienio­
wania odpowiadającego przejściu
między dwoma poziomami ener­
getycznymi atomu cezu-133.

Główne zegary wszystkich
krajów świata pracują w tym
właśnie rytmie.

Radziecki zegar atomowy za­
instalowany jest w Państwowym
Instytucie Wzorcowego Czasu i
Częstotliwości.

MARIANNA SZYMUSIAK

będzie wdzięczniej. A pro­
szę (was), iże byście obierali
sksiędzem (?) Stanisł(awem)
sbratem paniej W. M. Się
wam te pieniądze przeż Jan­
ka, któregośeie domnie przy­
słali. Proszę was iże byście
wypisali albo wybili na Bi-
blijej „Gabriel Konopnyczski
de Sbuczin Anno Dom, 1541",
takież na Katechismum. . A
jakom rozkazał Jankowi,' ten
wam. szerzej opowie. A za-

tym was Panu Bogu poru-
czam. Datum ex Wijeliczka,
die dominico anno dni 1541.
Gabriel, queni non novist>i”.

Objaśniać nie ma czego,
chyba, że „pukle” znaczą o-

kucia metalowe na okład­
kach książki, „wielkie mo-

dum” to format in folio, a

„impres miąższy” oznacza

duże pismo.
Zebrał T. CYWA

znajduje się cyferblat, przypo­
mina swoim wyglądem raczej
nowoczesne studio telewizyjne
lub rozdzielnię elektrowni ato­
mowej. Wchodzący do tej salil

stają na cyferblacie zegara. Głó­
wny mechanizm znajduje się w

odległości trzystu metrów, w zu­
pełnie innym gmachu.

Korzysta się tu, i to dość sze­
roko, z możliwości porównywa­
nia wskazań własnego zegara ze

wskazaniami zegarów w innych
krajach. Poza tym sygnały cza­
su rozbrzmiewające w eterze na

całym świeeie są rejestrowane
i przekazywane do analiz. W
ten sposób można bardzo szyb­
ko ustalić, czyje zegary spieszą
się, a czyje późnią. I, oczywi-.
ście, w przypadku wykrycia ta­
kiego błędu — dany kraj musi

skorygować pracę swojego ze­
gara.

Miniony roku trwał o sekun­
dę dłużej. Trudno sobie wyobra­
zić komplikacje, które spowodo­
wałyby różne traktowanie owej
dodatkowej sekundy. Można by­
łoby ją dopisać do minionego ro­
ku, można było przesunąć na

konto nowego roku, można by­
łoby również zgubić ją po dro­
dze. Galimatias byłby . wielki,
bo sekunda w latach siedem­
dziesiątych naszego Wieku stała
Się już wielkim przedziałem
czasu.

Wkomponowany w nowo­
czesną architekturę Mediola­
nu pomnik poświęcony his­
torii i zwycięstwu włoskiego
ruchu oporu zaprojektowa­
ny przez Annę Praxmayer.

Metal, drzewo, kamień — oto

tworzywa rzeźb Anny Prax-
mayer. Ta, którą oglądamy
na zdjęciu to jedna z wielu

jej prac ceramicznych.

Ile było
wójen?

Archiwista szwajcarski J.
J. Babel obliczył, że

ludzkość w ciągu ponad 5,5
tys. lat przeżyła 14.533 woj­
ny, w których zginęło 3,5
miliarda ludzi tj. tyle, ilę
żyje aktualnie na ziemskim
globie. Najwięcej wojen w

tym czasie prowadziły: Fran­
cja — 1S5, Anglia — 176,
Austria — 131, Hiszpania —

75...

Pierwsza wojna światowa
pochłonęła bilion koron
duńskich. Za tę kwotę wszy­
stkie rodziny (niegdysiej­
szych) Austro-Węgier, (ce­
sarskich) Niemiec, Rosji oraz'
USA, Kanady, W. Brytanii,
Francji i Belgii mogły by
mieć własne domy.

II wojna pochłonęła pię-
ciokroć większe kwoty.

Za czasów Napoleona ginął
(w walce) jeden człowiek na

tysiąc mieszkańców; w

pierwszej wojnie światowej
— ginęło już 5,3 osób na ty­
siąc rocznie, w czasie drugiej
wojny (głównie z powodu
istnienia obozów zagłady)
wskaźnik ten podniósł się
do 11,1 ofiar na tysiąc rocz­
nie, Wnioski? Narzucają się
same.

W pracowniach

Boczne światło
na twórczość

Naszą rozmowę prowadzimy w mieszkaniu pani Anny
Praxmayer — pracowni bowiem nie ma. Wydawać by
się mogło, że kto jak kto, ale rzeźbiarz nie może obejść
się bez takiego pomieszczenia. A jednak... ANNA PRAX-
MAYER. nie jest wyjątkiem wśród krakowskich.rzeź-
biarzy. Niewielu z nich posiada własne ; pracownie;
a przecież wszyscy pracują. Pracują w pomieszczeniach
pożyczanych, specjalnie wynajmowanych — po prostu
łatają. I choć jest to sytuacja anormalna i na dłuższą
metę trudna do zniesienia; przecież tworzą wiele, wy­
stawiają, odnoszą sukcesy. Można ’ i trzeba ich za to

podziwiać. Efekty pracy krakowskich rzeźbiarzy oglą­
damy w Pałacu Sztuki na wystawie „Rzeźba Roku 1973”,
a wśród nich kompozycję zatytułowaną „Układ I — Ro­
zumni szałem” •— rytińiczny układ sylwetek rozmiesz­
czonych w przestrzeni, przecięty poziomą, przeźroczystą
płaszczyzną. Za pracę tę Anna Praxma'yer otrzymała
I nagrodę.

ompozycja ta jest,■■ Ml właśnie z powodów
"

lokalowych, jakby
projektem rzeźby, którą wy­
obrażam sobie w rozmiarach
znacznie większych. Uzupeł­
niają ją w jakimś sensie pla­
kiety powtarzające układy.
Właściwie interesuje mnie
przede wszystkim rzeźba mo­
numentalna. Pierwsza moja
wielka realizacja i zarazem

pierwszy duży sukces to

pomnik poświęcony 'włoskie­
mu ruchowi oporu. który
wykonałam w Mediolanie.
Zaraz po studiach w krakow­
skiej ASP wyjechałam w ro­
ku 1962 na stypendium do
Mediolanu, gdzie pracowałam
w pracowni Marino Marinie-
go. Kontakty z Włochami o-

kazały się ogromnie ciekawe,
trwałe, przyniosły mi sukces
— może dlatego od nich za­
czynam rozmowę, wyprze­
dzając Pani pytanie — mówi
Anna Praxmayer.

— Moje pytanie dotyczy
właśnie sukcesu. Ostatni to

nagroda „Rzeźba Roku”. Czy
fakt otrzymywania nagród,
pewnego rodzaju potwierdze­
nie wartości, ma wpływ na

artystyczne poszukiwania. Czy
uważa Pani, że dla artysty
ważne jest czy odnosi on

sukcesy, czy nie?
— Oczywiście ma to zna­

czenie, i to spore, ale raczej
dla ogólnego samopoczucia.
Po prostu jest mi miło, cie­
szę się, gdy okazuje się, że
to co robię jest oceniane wy­
soko i przez innych. Nie są­
dzę natomiast, aby fakt o-

trzymywania czy nieotrzymy-
wania nagród, odnoszenia,
czy. nieodnoszenia sukcesów
miał wpływ na to co i jak
tworzę. Wydaje mi się, że i
bez nagród rzeźbiłabym tak

jak rzeźbię, szukałabym po­
dobnych rozwiązań, Bo to co

robię — zabrzmi to może

Sztuka jest dla artysty, dla mnie w każdym razie, miłością
połączoną z intelektem mówi laureatka „Rzeźby Roku".

krakowskich artystów

górnolotnie — jest moją bar­
dzo intymną sprawą, do któ­
rej przywiązuję ogromną wa­
gę. Sztuka w ogóle jest dla
artysty, dla mnie w każdym
razie, miłością połączoną z

intelektem. To co robię jest
więc efektem i jednego, i

drugiego, a sukcesy i nagro­
dy rzucają na to jakby bocz­
ne, dodatkowe światło.

— Rozmawiamy o sukce­
sie, zapytam więc o sukcesy
może mniej efektowne i zna­
ne, ale przecież równie waż­
ne. Jest Pani pedagogiem w

Liceum Sztuk Plastycznych.
Jak godzi Pani w sobie te
dwie osoby, dwa tempera­
menty —; artysty i pedagoga?

— Nie widzę w zasadzie
sprzeczności pomiędzy tymi
dwiema osobowościami, może

dlatego, że mam do czynie­
nia również z indywidualno­
ściami uczniów, które muszę
szanować. A jeżeli chodzi o

pracę — cóż, nie jest ona

prosta, choćby dlatego, że nie
posiadamy żadnych wzorców
metodycznych. 'Może zresztą
na szczęście. Każdy z proble­
mów, a zaczynamy od tych
podstawowych, musimy przed­
stawiać według własnego po­
mysłu tak jednak, aby został
on przez uczniów zrozumiany,
aby mogli zdobytą umiejętno­
ścią posłużyć się we własnych
pracach.-
f'"'1 zas naszej rozmowy jest

7 ograniczony i nie wszyst­
ko co interesuje mnie i na­
szych Czytelników zostało w

niej powiedziane.
Powinnam jeszcze dodać, że

twórczość rzeźbiarska, praca
pedagogiczna — to nie wszys­
tko co zajmuje moją roz­
mówczynię. Jest aktywną
działaczką Związku Polskich
Artystów Plastyków, wice­
przewodniczącą Sekcji Rzeź­
by okręgu krakowskiego, za*
paloną żeglarką, wiele malu­

je, zajmuje > się medalier­
stwem. Jej prace rozsiane w

wielu punktach, nie tylko
Polski — jak się okazuje —

możemy oglądać m. in. w

Krynicy, Instytucie Pediatrii
■i# Prokocimiu.W roku ubie­
głym przed Pawilonem Wy­
stawowym BWA wystawiała
Anna Praxmayer rzeźbę pt.
„Strumień”, dla której szuka
teraz miejsca najlepiej od­
powiadającego stałemu jej
eksponowaniu. Ten jakby za­
stygły element natury, przy­
rody, byłby doskonałym uzu­
pełnieniem nowoczesnej, prze­
strzennej architektury. Rzeźba
ta, jak i inne prace Anny
Praxmayer, zdobyła sobie du­
że uznanie Zwiedzających i
krytyków. Nagroda „Rzeźba
Roku” jest kolejnym dowo­
dem uznania, którego po pro­
stu szczerze gratulujemy.
ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Zdj. JADWIGA RUBlS

Gorączka
srebra

■ ie tylko złoto, którego
obecne ceny ha Zacho-

dzie biją wszelkie rekordy
ale i srebro stało się na gieł­
dach przedmiotem „gorącz­
ki”. W ostatnich tygodniach,
cena srebra podwoiła się
przekraczając 5,50 dbl. za

uncję. Spekulanci osiągają a-

stronomięzne. zyski. Amery­
kański miliarder, magnat
naftowy z Teksasu — H. L.
Hunt lokuje swe milionowe
dochody z handlu ropą w

srebrnym kruszcu. Posiada
on już ok. 10 proc, przypu­
szczalnego zapotrzebowania
całego świdtą na srebro w

br. Trzeba tu dodać, że przed
40, laty obywatelom USA
zabroniono nabywania złota
w celu lokaty kapitałów.

'

«’ Holandii stwierdzono
„znikanie” bilonu z zawarto­
ścią srebra.

Podobne poczynania obser­
wuje się w NRF. Jedno z

pism giełdowych stwierdziło,
że w wyniku wzrostu ceny
„srebro utraciło swą do­
tychczasową . rolę surowca

przemysłowego” ale podobno
wierzący w złoto Ameryka­
nie czekają na moment w

którym prezydent Nixon u-

chyli stary zakaz zakupu te­
go kruszcu a wówczas rynek
srebra straci napędzającą go
siłę.



Wirus wścieklizny

poświęcić

Gastronomia
to też kultura!

moźe za-

zwierzę z

W .Polsce

wać, "jeśli
wściekliznę
które zraniło
tego:

— zwierzę,

W marcu odbywają się
masowe szczepienia psów
-przeciw wściekliźnie. Nada­
rza się okazja, by

'

’ej nieco uwagi.
Na wściekliznę

chorować każde
rodziny ssaków.

- chorują obecnie głównie dzi­
kie zwierzęta: lisy, borsuki,
jenoty. Wśród , zwierząt do­
mowych chorują przede
wszystkim koty i nie szezei
pione psy; Wirus Wścieklizny
znajduje się W ślinie chore­
go zwierzęcia. Do organizmu
człowieka wnika on poprzez

, rany, zadane przez chore

zwierzę (otarcia, zadrapania,
skaleczenia skóry) lub gdy
skaleczoną skórę zanieczyści
ślina chorego zwierzęcia, np.
podczas ściągania skóry z li­
sa padłego na wściekliznę.

Ranę zadaną przez zwierzę,
wzgl. otarcie skóry czy ska**
leczenie powstałe podczas
pracy przy padłym lub cho­
rym zwierzęciu — należy na­
tychmiast wymyć wodą i
mydłem, potem zdezynfeko­
wać spirytusem, jodyną lub

wodą utlenioną, I jak naj­
szybciej zgłosić się do leka­
rza medycyny. O szczepie­
niach przeciw wściekliźnie

decyduje, lekarz med. w po­
rozumieniu z lekarzem we-

terynarli. Całość szczepień

a ogół każdy z nas uważa
się za człowieka myślące­
go, inteligentnego, przewi­

dującego. Choć o tym przy każ­
dej okazji głośno nie móibi

(zresztą są i tacy), to jednak tak
o sobie myśli i byłby nie tylko
zdziwiony, lecz także urażony
gdyby ktoś powiedział, że jest
bezmyślny, nieprzęwidujący, nie

umiejący prawidłowo kojarzyć
i wyciągać odpowiednich wnios­
ków. Po prostu każdy jest ż
siebie zadowolony, co wcale nie
oznacza, że równie zadowolony
jest z innych. Podobno bowiem

Słyniemy z tego, że o swoich

znajomych bliższych i dalszych
• nie mamy wcale najlepszego po­
jęcia, że niejedno ich poczyna­
nie określamy mianem idiotyz­
mu, a naszym ulubionym ge­
stem jest pukanie się w swoje
co prawda czoło, ale wcale nie
z myślą o własnym rozumie.

Nie jest to odruch piękny,
lecz czasem spontanicznie ręka
podnosi się do czoła na wieści

płynące z różnych dziedzin ży­
cia. Cóż bowiem można pomy­
śleć o człowieku, .który gdzieś
W pobliżu treningowej trasy
zjazdowej w Zakopanem pozo-|

- ^przeciw wściekliźnie to 16
wstrzyknięć szczepionki.

- Można ićh uniknąć lub przer-
wykluczy się
u zwierzęcia,
Człowieka. Dla-

Sztuka smażenia
Przed smażeniem mięsa,

ryb i drobiu —' o Czym wie
niemal każda kobieta — naj­
pierw tłuszcz rozgrzewamy
na patelni lub w rondlu na

dużym ogniu, a potem ogień
zmniejszamy. Nie wszystkie
domowe gospodynie wiedzą
jednak, że tłuszcz nie będzie
rozpryskiwał się na boki

gdy patelnię posypiemy, za­
nim włożymy do niej tłuszcz
— solą.

Dobrze jest również przed
smażeniem np. boczku zanu­
rzyć gc na chwilę do mleka,
a następnie w mące — skór­
ka wówczas będzie pięknie
zarumieniona -i chrupiąca.
Ryby, zwłaszcza morskie, u-

zyskują po smażeniu wyś­
mienity smak gdy zostaną
przed obróbką termiczną

które pogryzło
człowieka należy (z zachowa­
niem wszelkich środków o-

strożności) doprowadzić do
lek. wet. na obserwację;

— w przypadku pogryzie­
nia przez znanego psa trzeba

ustalić, kiedy pies był szcze­
piony;

— w przypadku kontaktu
z padłym zwierzęciem, nale­
ży jego głowę dostarczyć lek.
wet. w celu przeprowadzenia
badań laboratoryjnych;

— Jeśli zwierzę domowe
zostało pokąsane przez zwie­
rzęta dzikie należy zgłosić
się z nim do lekarza wetery­
narii.-

Kropla wody ci powie
Nie wszystkie żelazka są z

termostatem. Jeśli cheemy
skropione sokiem z- cy“trynv‘

'

-/•spwwitjaką^ , tetppęra.turę
aJitó^pnie
chwilę do jogurtu. zltanel wody.

Odległość — pól metra
Ktoś urządza sobie .kuęhr

nię, wyposażając ją w ku­
chenkę gazową. O czyni w

takim wypadku należy pa­
miętać?

O tym, że kuęłienkę gazo­
wą trzeba umieścić przy
ścianie w odległość! co naj­
mniej 0,5 m od okien lub
drzwi balkonowych , (licząc
od najbliższego boku ku­
chenki),w miejscu łatwo do­
stępnym, przynajmniej z je­
dnej strony.

.Odległość między tyłem 1
bokiehi kuchenki a ścianą —

powinna wynosić co najmniej
,^Ącm.- ,v .. . •.'•••• .;

Kącik fotoamatora (I)

zimnej wody.
Gdy kropla rozlewa się 1

paruje powoli — temperatura
nagrzewanego żelazka wynosi
ok. -150 stop.. C. Jeśli kropla z

sykiem wyparuje — żelazko
ma temperaturę 180—200 stop.
C. Przy temperaturze 210—230
stop. C kropla wody- rozpada
się na drobne' kropelki sta­
czające się po żelazku.

Kropla odskakująca
’ gwał­

townie od powierzchni żelazka
PO-wskazuje na temperaturę

Wyżej 250 stop. C.

Słońce w kadrze
przyjacielem . zza pleców fotografującego,

pądąło prosto na obiekt —

portretowaną osobę lub np.

. Słońce jest,
fotonmatora, z reguły wa­
runkiem koniecznym dią u-

zyskania dobrego zdjęcia, ale . architekturę. Przy takim o-
— jak w życiu — ten sprzy­
mierzeniec sprawiać może

niespodzianki i kłopoty. . ■
Ranek, przedpołudnie i po­

południe są znacznie lepszą
pijrlj do ’robienia zdjęć ani­
żeli samo południe, kiedy.
słońce — świecąc z góry
czyni oĄrąz. „płaskim” (cień
jest krótszy), zaś’w lecie roz­
grzane; rozedrgane' powietrze
śtt&ahża itidżliWtiśe żkmazania
obrazu. Promienie słoneczne,
padające z góry na osobę fo­
tografowaną sprawią, że gło­
wa jej będzie wówczas zbyt-,
ni o oświetlona • w. porów na-

niu. do ocienionych partii
twarzy i zdjęcie będzie zbyt
kontrastowe.

Należy też unikać takiego
ustawienia, by słońce świecąc

świetleniu płaskość (brak
cieni a więc nieplastyczność)
będzie największa, poza tym
nietrudno o to, by w polu
widzenia obiektywu pojawił

. się długi cień fotoamatorą,
co przeważnie do reszty
psuje wartość obrazu.

Najlepsze jest oświetlenie,
skośne; bardzo ładne efekty
da światło z boku — niskie
(więc * nie w południe), twó-’

rżące cienie najdłuższe.
Pamiętać wreszcie należy

o nakładaniu na obiektyw —

przy silnym nasłonecznieniu >
— osłony przeciwsłonecznej,
którą zapobiega przeniknię­
ciu do kamery promieni albo
odblasków ?od śniegu, wody,
piasku).

ijają kolejne pokolenia
dyrektorów, kierowni­
ków, kalkulatorów, re­
formatorów, kucharzy i

kelnerów, mijają kolejne po­
kolenia konsumentów, a w

gastronomii .ciągle bez więk­
szych zmian. Bryzol z pieczar­
kami, kotlet schabowy panie­
rowany, barszczyk z diablot-
ką, śledzik po japońsku, re­
ceptura, gramatura, awantu-

wóda i pogotowie- miWr,
cyjne. » Gastronomia wbiła.-,
nam w4 ułowę przi'kouaa;e, że

prędzej Polak wyląduje na

Księżycu, niż zdoła zrefor­
mować tę branżę usług.
Wszystkie bowiem próby pod­
niesienia poziomu gastrono­
mii spełzły, jak dotąd,
czym. ,

na ni-

DAWNO POWINNA
INNA

BYC

czasie

Polską wczo-

martwi mnie
jest taka, ja-

A W tyną samym
wiele się w Polsce Zmieniło.
Społeczeństwo jest kultural­
niejsze,. coraz wyżej wykształ­
cone, robi komputery, stuty-
sięczniki, przesiada się na sa­
mochody, dzieci już w pierw­
szej klasie mają obowiązek
rozwiązywania równań z jed­
ną niewiadomą, powiatowe
teatry grywają Becketta, wyż­
sze uczelnie weszły do fa­
bryk. W ogóle Polska dzisiej­
sza nie jest już
rajszą.

Gastronomia
nie dlatego, że .

ka jest, ale dlatego, że już
dawno powinna być inna.
Nawet nie w dziedzinie re­
ceptury i gramatury, ale w

dziedzinach kultury. Bowiem
jest sprawą arcyoczywistą, że

poziom gastronomii albo pod­
nosi ogólny poziom kultury
społecznej, albo obniża. Zre­
sztą gastronomia nie-przypad­
kowo wszak zwie się gastro­
nomią; wywodząc się z grec­
kiego oznacza sztukę — sztu­
kę przyrządzania smacznych
potraw, 'sztukę kucharską, a

nie—jaktosięunasklawo
mawia — serwowanie.

Każdy mi w odpowiedzi, wska-
że na recepturę 1 gramaturę
jako na głównych oskarżonych.
Zgoda. Ale przecież gastrono­
mia, to nie tylko to, co się ser­
wuje, ale i to, jak się serwuje.
A zatem: kultura samego loka­
lu, czystość, schludność — tak­
że na zapleczu oraz w wc,
czystość i schludność persone­
lu, czystość na ladzie i pod la­
dą, uprzejmość personelu, jego
sprawność, kultura reagowania
na kaprysy konsumenta.

W gastronomii martwi mnie

STAGNACJA, SZARZYZNA

jako obyczaj i prywyczka do
przeciętności wraz z óczeki-

Kiedy wchodzę do pierwszej lepszej restauracji i zaczy­
nam czytać kartę, kiedy czekam na kelnera, kiedy biorę do
ręki mokrą łyżkę, kiedy czekam na rachunek — nigdy nie
zastanawiam się,< co mają zrobić gastronomicy z gastrono­
mią (lub z nami u* gastrogośćmi), myślę natomiast o kul­
turze. Ogólnie-' bowiem wiadomo, że z naszą gastronomią
nie jest dobrze i że ten rodzaj usług zaszczytu nam nie
przynosi.

waniem na jakieś odgórne
reformy. Tradycja, kultura
.życia przekazały nam rówsjgi,Jayfstory,.

w sferze jedzenia wiele na-

isżych własnych, oryginalnych,
narodowych,, po traw. Gastro­
nomia, owszem, nawiązuje do
tych tradyćji, ale \ylteó na-

szyldach różnych.' reśtagrapji,
nigdy na talerzu. We „Frega­
tach” nad morzem, w „Świę­
tokrzyskich” na Kięlecczyźnie,
w krakowskich „Lajkonikach”,
w „Giewontach”

‘

podgórskich
— wszędzie ten. sam stereo­
typ: kotlet schabowy, śledzik
po japońsku, żytnia i inne.
W stołecznej restauracji „Dom
Chłopa” nic z kultuty jadła
chłopskiego, w, „Toruńskiej”
podobno jeden kelner jest z To­
runia, a w „Dziku” jedyną dzi­
czyzną jest zraz pa węgiersku.
Nawiązywanie do tradycji
narodowej czy , regionalnej
jest fikcją i ułudą.

To samo dotyczy programu'
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Wydeptasie ścieźlii

Nasze słabe strony

orkiestr tanecznych i rozryw­
ki. Wszędzie gitara, decybele,

mamyblu, bąterfmje.
Nigdzie harmonii, mazura, ni­
gdzie kujawiaka, polki, krako­
wiaka. A przecież w okresie

, rozwoju turystyki zagranicznej,
intensyfikowania na ogromną
skalę turystyki polonijnej, win­
niśmy naszym gościom stwo­
rzyć możliwość zjedzenia po
polsku i zabawy po polsku.

Każdy kraj, który decydu­
je się na przyjmowani*' ma­
sowej turystyki zagranicznej,
odgrzebuje, co tylko jeśt w

stanie odgrzebać z tradycji
narodowej. W tym duchu u-

rządza się restauracje, jadło­
spisy, w tym duchu oferuje
się zabawę. W stołecznym
hotelu „Forum”, który jest
głównie obliczony na tury­
stów zagranicznych, również
nie zadbano o urządzenie re­
stauracji po polsku, z polski­
mi przysmakami, z polskimi

stawił potężną maszynę zwaną
„Ratrakiem", o którą mocno

nadwerężył się nasz czołowy
zjazdowiec? Czy żadną ludzką
miarą nie można było przewi­
dzieć iż jest to potencjalne za­
grożenie dla narciarza? A co

myśli woźnica wyjeżdżający na

autostradę (mamy w naszym
uojeivództ.wie taki kawałek) z

kilkunastometrową dłużycą, ni­
czym nie oznaczoną ani nie o-

śwretlóną? W ogóle' me myśli.
Nawet przez głowę mu nie

przejdzie, że może to byt czyjaś
inna a także jego ostatnia, dro­
ga w życiu Na co liczy matka
— chyba tylko na opatrzność —

pozwalająca dziecku
na drodze lub ten

tlący się niedopałek
na wysuszoną ściółkę
który wskakuje do jadącego
tramwaju i ten, przebiegający
przez tory kolejowe byłe skró­
cić drogę o kilka metrów.

Nawet jeśli myśl ó niebezpie­
czeństwie zaświta im na chwilę
W głowię, to odpędzona zostanie
natychmiast innym naszym ulu­
bionym sposobem pozbycia się
natręta: jakoś to będzie.

Gdy spojrzymy wokół siebie

pocieszenia
Światowy rekord w jedze­

niu lukrowanych pącz­
ków na czas (28 sztuk w cią­
gu 15 minut) oparł się zwy­
cięsko jeszcze jednemu ata­
kowi. Rekord ten próbował
pobić Tim Yeager urządzając
zawody ze swymi trzema ko­
legami z uczelni w Parkes-

burg (Zachodnia Wirginia).
Zawody wygrał Tim, ale

w ciągu kwadransa zjadł
„zaledwie” 21 pączków.
Aczkolwiek nie pobił rekor­
du, jego koledzy potrafili do­
cenić ten wyczyn. Złożyli
się, a za wspólne pieniądze
kupili Timowi „nagrodę pa- J
cieszenia"... pudło lukrowa- 1

nych pączków! ‘J |

tańcami. Oto wynik braku
inicjatywy, braku pomyślun­
ku. ■

CZY KTOŚZWOLNIŁ?

Chciałbym publicznie zapy­
tać: czy ktoś ZWolńił naszą
gastronomię — kiedy, jakim'
przepisem -odwspółuczest-
nictwa w szerzgniu kultury?? -

Chyiaa»-nię. Po prostu > jak
mi-eię-wwydajes^es,?--zapomnie-Ł-;
liśmy, że gastronomia to., nie
samo żywienie zbiorowe, ale '

nierozłączna -część kultury
źy<Sa,‘ bycia, odpoczynku. Nie
respektując tej zasady, zeszłą
gastronomia do sieci knajp,
a tam gdzie personel nie
troszczyć się o swój -warsztat

pracy, tam. -knajpy schodzą
dó wulgarnego poziomu mor-'
downi.

Zastanówmy się, co zrobić,
aby ten stan1 zmienić. Dziś —

w dniach nowych zasad go­
spodarowania 'w całej gastro­
nomii, sprawa ta winna za­
stanowić każdego dyrektora i
kierownika. Te nowe zasady
powinny stać się prawdziwą -

okolicznością do przestawie­
nia się na sztukę kucharską.

JERZY KOCHAŃSKI

nas. absolutny
przewidywać

zastanowienia
U nas samych

dostrzegamy morze bezmyślno­
ści, zdumiewa
brak wyobraźni,
nia, niechęci do
się — U innych.
Sprawa przedstawia się najzu­
pełniej inaczej. My jesteśmy ci

mądrzy — we własnym wyłącz­
nie rriniemaniu. Wprawdzie nie

wkładamy ręki do ognia, bo już
wiemy, że parzy, ale nie wiado­
mo dlaczego dotąd nie wiemy,
że pociąg nie tylko wiezie, lecz
także może zabić
śzenie przy sobie
nych warunkach
zić i kogoś innego
sekwencje, które zaciążą na ca­
łym i cudzym życiu.

Kiedy nieraz śledzę przebieg
procesów sądowych . zastana-

albo np. no-

noża w pew-
potrafi nara-

i nas na kon-

bawić się
kto rzuca

papierosa
leśną, ten, I wiam się nad tym, co ci ludzi#

myśleli popełniając taki czy in­
ny czyn i w wielu wypadkach
dochodzę do wniosku, że oni nie

myśleli w ogóle, niczego nie

przewidywali, choć finał powi­
nien był być oczywisty. Nawet
w sprawach całkiem prostych
myślenie nie jest naszą najmoc­
niejszą stroną.

MARIA KWIATKOWSKA
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przygotowują słuchaczki studium dietetyczek,Sok z marchwi
które odbywają praktykę w Stacji Żywienia Niemowląt;

Wiele cennych prac

wykonują lieszkancy Krowodrzy
w czynie 30-lecia

Przewiduje się,, że có najmniej
1000 roboczogodzin

'

przepracuje
społeczeństwo dzielnicy Krowo­
drza przy budowie Parku Kul-

'

tury i Wypoczynku, Podjęte bę­
dą także prące przyśpieszające
zagospodarowanie osiedla mie­
szkaniowego „Krowodrza”. W

rejonie Kopca Kościuszki,“wysi­
łek skoncentrowany zostanie na

uzbrojenie terenu i doprowa­
dzenie drogi. Kontynuowaną bę-
dzie- modernizacja Parku Jorda-

na,,przygotosyąi)ą,zostąniię;szcze-
gółowa dokumentacja: ,parku/na
Fortach. Prowadzone też: będą
roboty, przy- budowie lub na­
prawie 6 ulic. Planuje się za­
drzewianie okolic Chełmu,. Ol­
szanicy i Bielan.

Tak, oczywiście w skrócie,
przedstawia się program czy-

nów społecznych ludności za­
mieszkującej Krowodrzę, które
realizowane będą z okazji zbli­
żającego. się jubileuszu 30-lecia
PRL, Szacuje się, że wykonane
prace osiągną wartość ok. 30
min zł.

Sprawy te były tematem

wczorajszych plenarnych obrad
Dzielnicowego.. Komitetu FJN
Krowodrza w Krakowie, (ja)

Wśród mieszkańców naszego
miasta - ąię. 4>rąk ludzi, którzy po-
trątią, z jwląsppj.iwóiLi; ,ć^ęęi złą-,
pad, za/grabię,, wąż,ż".’wódą i po­
rządkować otoczenie swoich do­
mów. 'Hasło generalnych porząd­
ków rzuciła POP przy Komisji O-
siedlowej' Olsza II-I wczoraj
mieszkańcy i pracownicy Śp-nl
Mieszkaniowej Wspólnota upo­
rządkowali 'rejon domów przy ul.
Narzymskiego, Lotniczej i Pilo­

tów. Brawo, kto następny?
FOT. JADWIGA RUBIS

„Kuchnia
jest genialnym

„W naszych warunkach jest to

najlepsza rzecz na świecie, a za­
razem jedyne rozwiązanie umo­
żliwiające pracę zawodową i

wypełnianie domowych obo­
wiązków". Tak piszą matki od­
powiadające na ankietę Stacji
Żywienia Niemowląt i Dzieci
przy ul. Reja. Ta jedyna w

mieście placówka przygotowuje
zgodnie z zasadami racjonalne­
go żywienia posiłki dla niemo­
wlaków w wieku od 0—2 lat.

„Stołowników”, a jest ich po­
nad 400, kierują do stacji leka­
rze pediatrzy. Przeważają dzieci
zdrowe, których matki pracują
zawodowo, brak im czasu i u-

miejętności przygotowywania
odpowiednich i urozmaiconych
posiłków dla najmłodszych.

Na Reja praca zaczyna się o

5 rano. Dyżurne kucharki’ z

produktów odważonych przez
pracujące tu dyplomowane die­
tetyczki zaczynają gotowanie
kaszek, kleików, zupek jarzy­
nowych. O godz. 6.45 przychodzą
dietetyczki, które osobiście przy­
gotowują indywidualni mie­
szanki odżywcze i lecznicze dla
najmłodszych 2—3 tygodnio­
wych dzieci. Menu proponowa­
ne konsumentom obejmuje ze­
staw 36 posiłków uzależnionych
od’ ich wieku i stanu zdrowia.

Tak np. w pierwszym mie­
siącu życia ma Się do wyboru
mieszanki mleczne ź kiełkiem
jęczmiennym, ryżowym lub mą-
cznym wzbogacone witaminami.
A od 3 tygodnia sok z marchwi.
W kolejnych miesiącach życia
potrawy stają się Coraz bardziej
urozmaicone. Mając 5 miesię­
cy można zjeść na obiad mielo­
ną cielęcinkę, a półroczny oby­
watel ma do wyboru papki z

jarzyn: szpinaku, buraków,
marchwi. Od 9 miesiąca zaczyna
się poznawać uroki zup: żurku,
krupniku, jarzynowej z grzan­
kami, Potem czekają przyje­
mności w rodzaju potrawki cie­
lęcej z ryżem, pulpecików.

Apetyt dzieci zaspokajany jest
codziennie 3 tysiącami porćji. Są
one rozdzielane: specjalnym
pomieśzozeniuwdo spastesyzowif?
ny® naczyń- fezklańy<sh,- !'^órej&-'
wańe' 'ilości' 10(1, 200 i* 300’ ml’

pod lampą bakteriobójczą, na­
stępnie zamykane hermetycznie
celofanem,.

W tym momencie mija w Sta­
cji godzina 10 rarió. Zaczyna Się
pora, wydawania posiłków.
Przed okienkiem ekspedycji u-

mleczna

wynalazkiem”
stawia się rząd mam, babć 1. oj­
ców. To trwa dp godzi 16. Wia­
domo, że 98 proc, matek, które
tu pobierają posiłki, pracuje
zawodowo, działalność placów­
ki nadzorowanej przez Dyrek­
cję Zespołu Przychodni Specja­
listycznych ,m. Krakowa i Dy­
rekcję Miejskiego Ośrodka Mat­
ki i Dziecka jest dla nich wiel­
kim udogodnieniem.

Satysfakcją dla personelu,,kie­
rowanego przez ; dyplomowaną

kresie projektowania i organiza--

szuka oparcia w nauce

Krakowskie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Przemysłu Te­
renowego oraz ., Wyższa Szkoła
(Ekonomiczna; zawięrają dziś po-
rozumienie o współpracy.

Na mocy tej umowy uczelnia
zobowiązuje się do opracowy­
wania analiz ekonomiczno-orga­
nizacyjnych oraz doradztwa na

rzecz Zjednoczenia m. in. w za-

dietetyczkę Helenę Ciborowską,
są wypowiedzi rodziców, któ­
rych pociechy rosną na „stołów­
kowym wikcie”. A rodzice pi­
szą: „Nie wyobraż.am sobie wy­
chowania dzieci, gdyby nie ku­
chnia mleczna, Czas gotowania
przeznaczyłam na spacery z

dzieckiem. Uważam, że tego ty­
pu placówek powinno być tyle
ile jest dzielnic w Krakowie".
A przecież do 64 roku istniała
filia Stacji przy ul. Karmelic­
kiej...
Tekst

W KLUBIE „ISKRA” ho- I
telu pracowniczego w os. Na |
Skarpie bl. 18 odbędzie się i
dziś o godz. 17.30 spotkanie (
z zespołem Ośrodka Kultury .

i Informacji NRD, inauguru­
jące Tydzień Przyjaźni i ’

Współpracy w nawiązaniu do I
25-lecia RWPG, 25-lecia NRD |
oraz 30-lecia PRL. Na pro- (
gram poza prelekcją złożą się <

filmy oraz wystawa o NRD. .

i zdjęcia: Jadwiga Rubiś

Nad (
tyczki.

ostatecznym przygotowaniem porcji czuwają dwie diete-

cji unowocześniania metod za­
rządzania, metod prognozowania z

A programowania .Rozwiązań
przemysłowych, opracowania

'

kierunków unowocześniania

struktury produkcji i przemy­
słu. Poza tym WSE podejmo­
wać będzie w ramach prac- dy- .

plomowych magisterskich i dok- .

torskich , problematykę ekono­
miczną i organizacyjną przemy- .

siu terenowego. Uczelnia zapę- ,,

wńia również kształcenie i dos­
konalenie kadr specjalistów
Zjednoczenia.we wszystkich for­
mach studiów istniejących obec-
nie w WSE..1

Natomiast Zjednoczenie zobo­
wiązuje się udostępnić uczelni
Nowohucką Drukarnię PT (w
.zakresie., małej poligrafii),
świadczyć usługi na rzecz uczel­
ni, także; prowadzić praktyki
studenckie . oraz przyjmować, ,

pracowników. ; naukowych . na ,

staże. /,■ ” ■/’
KZPPT udostępniać też będzie,

instytutom WSE materiały licz­
bowe, dane oraz wskaźniki te­
chniczno-ekonomiczne wraz z

odpowiednią informacją niezbę­
dną do prowadzenia przez uczel- ■■
nię prac naukowo-badawczych
związanych z działalnością prze­
mysłu terenowego.

• Dobiega końca wystawa
KTF „yentis .73” cz'„ II przy ul.
Boh. Stalingradu 13. W niedzielę
— ostatnim dniu.— wystawa o-

twarta będzie do godz. 20.
II część '„Venus 73”, licząca

210 fotogramów, cieszyła się du­
żą popularnością i została oce­
niona jako najlepszy, z dotych­
czasowych salonów, o czym
świadczą wpisy do -księgi , pa­
miątkowej. Od 15 grudnia „Ve-
nus 73” zwiedziło blisko 50 tys.
osób. Bezpośrednio po zakoń­
czeniu ekspozycji — w dniu 20
marca otwarta zostanie wysta­
wa „Kraków stary i nowy w

fotografii”. - :;■?
*

• Teatr Studentów ETAM
wznawia działalność w Klubie
„Rotunda”, a równocześnie o-

głasza nabór do zespołu aktor­
skiego. Przesłuchania kandyda­
tów odbędą się w niedzielę 17
bm.ogodz.9wsali
Klubu „Rotunda".' ,

Najbliższą premierą
będzie 'sztuka Helmuta
„Trzema , krzyżykami” . .....

serii kierownika artystycznego
Teatru — ĆMŁ Żelechowskiego.

• Kabaret literacki pt. „Sto
twarzy . miłości’’,;: dotychczas
przedstawiany w „Literackiej”,
został przeniesiony do większej
sali kawiarni „Jubilat” w domu
towarowym przy ul. Zwierzy­
nieckiej. Ten ciekawy, pełen
humoru, dobrej poezji i muzyki
program w .wykonaniu popular­
nych . aktorów krakowskich:
Marii Korabicz. (również reżyser­
ki i autorki scenariusza), Józe­
fa Harasiewieza, Henryka Mat-
wiszyna i Janusza Szydłowskie­
go, będzie powtarzany w

‘

każdą
niedzielę o godz. ,17 i w po­
niedziałek, o godz.’20. Bilety do

nabycia w kawiarni „Jubilat”
i „Orbisie”, zamówienia zbio­
rowe — Estrada Krakowska, ul.
Bracka 1.

, : Coroczny Przegląd Filmów o

Sztuće,” organizowany w Zako­
panem przez Centralę Filmów
Oświatowych „Filmos", odbę­
dzie się w tym roku w dniaph
27—30 marca. W ciągu tych czte­
rech dni publiczność Przeglądu
obejrzy 27 filmów zgłoszonych
przez: Telewizję Polską (18 fil-

.mów), Wytwórnię Filmów O-
światowych w Łodzi (5 filmów),
WFD w Warszawie, WF „Czo­
łówka”, SFR Bielsko-Biała, In­
terpress — po jednym filmie.

Obok pokazów konkursowych
organizatorzy przygotowali po­
kazy retrospektywne filmów o

sztuce w 30-leciu PRL, a także
jeden pokaz filmów zagranicz­
nych. Jak zwykle zakopiańskie­
mu Przeglądowi towarzyszyć bę­
dą spotkania dyskusyjne i semi­
naria. 28 marca odbędzie się
seminarium filmowe, w czasie
którego doc.' dr hab. Zbigniew
Czeczot-Gawrak przedstawi re­
ferat „Polska szkoła filmu o

sztuce”, zaś prof. Halina ' Ja­
strzębowska referat: „Tendencje
rozwojowe plastyki polskiej w

XXX-leciu PRL’1,
Specjalne spotkanie poświęco-

nę zosłam^metodyce’ "pracy z

filmem o sztuce, przy okazji
którego zaprezentowana zosta­
nie jego uczestnikom najnowsza
polska aparatura audio-wizual­
na. Jak co rpku również,; obok
nagród jury, przyznana zostanie
nagroda publiczności.

(e)

Szukamy

„Skrzatów11
W bajkach skrzaty opuszczały

na wiosnę swoje zimowe lego­
wiska i żwawo zabierały się do
pracy w lesie, w domu itd. Ale

.że. życie, .nie.,jest bajką, „Skrza­
ty” — te do czyszczenia naczyń
i garnków, przestraszyły się
widać zbliżającej się wiosny i
ani rusz znaleźć ich nie można
w żadnym z. krakowskiej. skle­
pów.

Aprzyokaiji— to i ze zna­
lezieniem „Ludwików" są kłopo­
ty. i „Jawox" gdzieś się zapo­
dział.

Szczepienia

przeciwko chorobie
Heinego Medina

Stacja Sanitarno-Epidemiologicz­
na m. Krakowa zawiadamia, że w

dniach od 18 do 23 III 74 r. odbę­
dą się na terenie m. Krakowa do­
ustne szczepienia ochronne prze­
ciwko chorobie Heinego-Medina..

Szczepieniom podlegają dzieci w

więku przedszkolnym, które ukoń­
czyły 6 miesięcy życia,ca..'dotych­
czas nie były szczepione przeciw
tej chorobie oraz dzieci, które w

poprzednich akcjach szczepień,
przeprowadzonych w roku 1973, o-

trźyii&lylub dwa razy

Szczepienia będą-odbywać się w ,t
terenowo właściwych poradniach
dziecka zdrowego w godz. od 9 do
18. Apeluje się do zainteresowa­
nych , rodziców o bezwzględne
zgłaszanie się z dziećmi do szcze­
pień w w/w terminach.

Równocześnie ostrzega się, że
dzieci nie szczepione lub nie w

pełni •zaszczepione mogą być nara­
żone na zakażenie się chorobą
Heinego-Medina powodującą trwa­
łe kalectwo lub naiwet śmierć.
Nadmienia się, że najbardziej na­
rażone na zachorowanie są nie­
mowlęta 2 w drugim półroczu ży­
cia, nie szczepione przeciw choro­
bie Heinego-Medina.

* WALNE ZEBRANIE SPRA­
WOZDAWCZE . ., Oddz... ■:;Krąk,;
Towarzystwa opieki nad inwie--

rzętami odbędzie . się w ponie­
działek, 18 bm. o godz. 16.30

(drugi termin godz. 17) w sali
Teatru Kolejarza w Krakowie,
ul. Bocheńska 7.- Kolegium
prosi członków o okazywanie
przy wejściu zaproszenia.

kinowej

Teatru

Kajzara
w reży-

l Roimou/y pnu herbacie IIPIIj

IsIiIiI
Praca ze „Słowiankami" to zaszczyt

Dzisiaj w Teatrze im. Słowackiego — galowy koncert a okazji
15-lecia istnienia zespołu „Słowianki”. Część bułgarską

programu przygotował choreograf z Wielkiego Tyrnowa p.
IWAN DONKOW. Jest kierownikiem folklorystycznego zespo­
łu .JPobieda”, który widzieliśmy w Krakowie w maju 1973 r,
i który także wkrótce będzie obchodzić swoje 15-lecie.

Wtedy właśnie Anatol Kocy-
łowski i Henryk Wolff po­
prosili mnie o przygotowanie
bułgarskiego programu dla
„Słowianek” na ich jubi­
leusz.

i który także wkrótce będzie
— Kiedy pierwszy raz

zobaczył
ki"?

Pan „Słowian-

zobaczyłem pier-
roku 1972 kiedy

— Zespół
wszy raz w

był w Tymowie na obcho-: .

dach Dni Krakowa, ale dużo
wcześniej znałem go ze sły­
szenia. „Słowianki” są bar­
dzo u nis cenione, uważa się
je za wzorcowy zespół, sło­
wiańskiego folkloru. Kiedy
w roku ub. byłem ze swoim
zespołem na obchodach „Dni
Tyrnowa” w Krakowie, „Po­
biega” na pierwszym kon­
cercie w Rynku GL dedyko­
wała swój taniec „Słowian­
kom”, a „Słowianki” z tran,
spareńtem witały „Pobiedę”,

— Jak wyglądała praca
z zespołem?

— Do Krakowa przyjecha­
łem w listopadzie 73 r. i by­
łem 25 dni. Uzgodniliśmy, że

przygotuję dwa tańce buł­
garskie, ale zespół tak spra­
wnie pracował, że przygoto­
waliśmy Cztery. Część buł­
garska jubileuszowego pro­
gramu obejmuje 5 tańców i
3 pieśni. chóru z ruchem ta­
necznym. To wszystko moja
praca, Potem wyjechałem .

p. Kocyłowski dopracował
całość, za co mu jestem
Wdzięczny. i dziękuję.

'
— To znaczy, że- jest-:

Pan '

zadowolony z efek­
tów? ...

—

" Oczywiście. To zaszczyt
dla każdego choreografa pra­
cować z tak świetnym zespo-.
łęm. Najważniejsze to wyso­
ka technika taneczna (widać
dobre fachowe kierownictwo
A. Kocyłowskiego) i emocjo­
nalne zaangażowanie w tej
pracy tzn. wewnętrzne ji-

,kieś. wyczucie charakteru
tańców słowiańskich. Tańce
bułgarskie tańczą czysto ż
zachowaniem stylu i charak­
teru bułgarskiego.

— Koncert galowy ma

w programie także tańce
i pieśni innych narodowo­
ści. Jak Pan,. jako cho­
reograf, ocenia całość pro­
gramu?

— Koncert, jako- spektakl,

ma dobrą gradację "propono- S
wanych tańców słowiańskich, S
przy czym każdy „blok naro- . /
dowy” zachowuje odrębny- i

wierny styl tańca, śpiewu, i
muzyki. A to rzecz bardzo s

trudna, bo w końcu ći arty- S
ści to przecież amatorzy a

' 8
muszą się nastawić na bardzo
różnorodne style. S

— Czy chciałby Pan , je- §
szcze pracować ze „Sło- g

\ Wiankami”? < a
— Jestem w każdej chwili S

gotowy właśnie do pracy w &
tym zespole. Odpowiada mi S
to nie tylko dlatego, żc Kra-/?; S
ków ma swoje więzi z Tyr-

. nowein, ale dlatego; że „Sło- , S
wianki” imponują mi swym S
charakterem, stylem, pozio- 8
meni. Myślę, że będziemy je- S
szcze współpracować. S

— Dziękujemy za raz- N
mowę , !■' fi

Rozmawiała: . B

■.. BARBARA NATKANIEC .,

Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZlMES

* 19 — SCK „Rotunda?^ ■ul.^‘

Oleandry 1 — „Półmisek firmo-,
wy” —- dyskoteka, maraton ,.flimo- ,</
wy:; „B.ullitfS ,,Zabójcy’*, występ’;-
zespołu jazzowego. • y;

* 19 — Klub „Bakałarz”, ul.

Krupnicza 48 — Dyskoteka.
* 19.30 — Klub „Achałeś”, ul.

Gżymsików 12c -^ --Spektakl Teatru^

Małych Form oparty na utworaeh ':
C. K. Norwida.

JUTRO O GODZINIE:

*11 fóiib; „BudV’, ul ■Ziaj! .i.
10/12 Tow. Ogrodnicze: prelek-.'
cja . prof. dr E. Chroboczka ntf«

„Przyszłościowy rozwój warzyw-,
nictwa w szeregu krajów świata.
i w Polsce”.

'♦ 11—13 Szklarnie Ogrodu Bota­
nicznego, ul. Kopernika 27 — po<
kaz kaktusów połączony z prelek-r
cją.

16 ~ SCK „Rotunda*’ . —. 0-1
gólnopolski Turniej Tańca Towa­

rzyskiego, o 19 — Dyskoteka.
* 17 ,ZDK, ui. Maj akowskie^

go 2 — Niedziela dla hutników —

z Wydziału W-17. Występ zespo­
łów KDki ‘ •

* 18.30 Klub ZDK „$ródpplę%;
Wzgórza Krzesławiekie 17aV’ —

Spektakl kabaretowy pt. „Sto
twarzy miłości”.

ł'.s. 19- — Khuib „Bakałarz”: ** ‘ Dy«r •

koteka. ,'.',.1;.
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PROGRAM I

Poniedziałek
13.45 TV Technikum ' Rolnicze-

wskazówki metodyczne, 11,25TV
Technikum Rolnicze —trńathmaty-
ka, 13.55 NURT — ekonomia. 16.25

Program dnia, 16.30 Dziennik, 16.4Ó
Dla dzieci: Zwierzyniec, 17.30 Echo

stadionu, 17.5S Laser, 18.25 Kronj-
ka, 18.45 Eureką, 10.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.20 Teatr TV: J.
Szaniawski — Dwa teatry, ;.,»81.So
Spotkania w drodze —* rep. ż trasy
Szklarska Poręba — Świnoujście.
22.40 l-Jiennik. 22.55 Gra Idił Biret

(Turcja) fortepian, 23.15 program
na wtorek. .-j(.

Wtorek v J
. ■,5.30 ;*rV Teęh-niiuni ^o^nie7.Q ~

wskazówki metodyczne, ’ " 7 TY
Technikum RÓlnicze — matematy­
ka, 9 Sżkola uczuć —■film fr.. 9.80
Film ■ radź.’, 10 Siedemnaście
mgnieńwiosny —• -film ser. radź.
12 Jęz. eolski tkl. IV lic.). 13.45
TY Technikum Rolnicze matę-
matyka, 14,30 TY Technikum Roi-
nicze — uprawa roślin. 15.55 Pro­
gram , dnta. 16 Fotograf z ulicy
Szewskiej, 16.30 Dziennik, 16.40 Dla
dzieciBcatrik Potter — Krawiec
i jego kot 17,05 Z cyklu: Z ludo­
wej szkatuły — Na Spiskiej'Ziemi.
17.35 Dla . młodzieży: W bliskim
planie, ■18 Dla młodzież)*: człowiek
na miarę naszych czasów, 18.25

Kronika, 18.45 Program publicysty­
czny, 19.10 Przypominamy,. radzi­
my, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Siedemnaście mgnień
wiosny — film ser. radź.. 21.35
Wiadomości sportowe, : 21.40 Świat
i Polska, 22.25 Feralny’dzień — an­
gielski pr. rozrywkowy, 23.50

Dziennik, 23.05 Program na środę.
Środa

6.30 TY .Technikum Rolnicze -~d
matematyka,’ 7 TY Technikum Rol-

nicze — uprawa, roślin, 8.20 Raj-
dowcy — film bułg., W Historia
Ckl. V), 11.05, Fteyka (ML, ^in) , U

Chemia <%I. ..VUIh 1J.45 TV

niJcujn Rólffięzą^r 13.25 eTV'.
Technikum Bólntóze.^ Ujirawą^ro-
sUrL Politechnika,
(kurs prtygot), 18.55 NUftt —

Psychologia, 16.25 Program dnia,
16.30 pzlennik, 16.40 Dla dzieci:.

^Ąkc^n^ni.amenti., £7,10 L^pwąnie
■całego*' Lotka,, V

fiailepszyćh, 18.15 'Kronika/ 16.35' Z :

seęiirtrtrir tęczy ftó jCsrs,
»- • Dobranoc, : % 19.3Q'^ Diiennik<:
20.23 Sprawozdanie z meczu piłki;
nożnej Feyenoord (Rotterdam) —

Ruch (Chorzów)!- — mecz rewąn&o-
;wy,. M.15 ‘Inform&cje.^T-- T^>wa^->—

,

^ręp^rcjęt, 32.10 Wi&ey? ludzie a

muzyka* ?r--. ySSlefan Żęromąlęi, 32.40
/.-ÓzieHni.ke;'22455 Wiązomo^i śporto-

we* 23.05 Program ria czwartek.

Czwartek
6.30 , Ty % Teąhąikum;.,,-Rolnicze —

■fizyka^ ł TV •technikum Rolhieże
— uprawa roślin. 9.15 Z śaftlt ,Łuk

CŚRS, j;55 Zawiść ~

film CSRS. 11.05 Jęz. polski (kl,
VH), 12 Jeżyk polski (kl. VIII),
12.55 Język polek! (kl. IIMVr lic,),
13.25 ,TV Kurs Infoę^iątykk 13,55.
TV Tęchpikum Rplpi ęzę botanik
ka» i<4o. TV Technikum Rolnicze

<— hodowla zwierząt; 15.05 Matema­
tyka w szkole, 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik, 16.40' Dla ml. wi­
dzów: Ekirain z bratkiem. 17,45
PKP, 17.55 Z cyklu» Kudzię napki
7- próf. dr '

Julian, Aleksandro­
wicz, 18.25 Kronika, 18.45 Warszaw-.,
skie perspektywy, .19.10. Przypomi­
namy. radlimy, \ ,19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.20 Teatr Śensa-
cj i: M. Brett — Na j edną kartę.
21.20 Wiadomości sportowe. 21.30
Rozmowy Wiedeńskie — ^uł>1 mię­
dzynarodowa, 21.55 Krix-Krax —

węg. pr.' rozrywkowy, 22.15 Infór-.

macje, Towary, Propozycje, 22.25
Dziennik^ 22.40 Program na piątek.

Piqtek
TV., Technikum ’ Rolnicze '■—

fetant|fa,;f TV T<|óhn'lkum; Hojiii-;
£ze —'vht^k>wta zwieriąt,- 10 ■Ż^se-7
iii: /^Czt^i^fc::;-z/.-iłevady' film--:

USA, 10.25 Igor Gaber artysta i
naukowiec — film radź., 12 wy­
chowalnie obywatelskie (kl. VIII),
12.45. TV Technikum Rolnicze -*

polski,. 13.25/ TV .Tęchif^utR-,,
?&pl4icsŁe.•chemią, J,4;4O'.P$li.tech-
•Wjfe■■ TVj \ matematyka' (kurs
p-^g^.fi’^5.5^ NURT ~ Filótfdffaf'
16.25 Program dnia, 16.30 Dziennik,
16.40 Dla dzieci: Pora na Telesfo­
ra, 17.20, Wychowanie fizyczne re-^

ceptą na zdrowie, .17,45 Tygodnik
informacyjny Młodych, 18 -Dla
młodzieży : iiwie szkoły — telekónr

kurs, 18.25 Kronika, 18.45 Program
publ., lP.ąo Dobranoc; 19.30 Dzien­
nik, 20.20 Człowiek z Ńevady —

film USA, 20.45 Panorama, 21.25
Wiadomości sportowe, 21.30 Kapry­
sy Łazarza — film TVP, 23.20
pzlęnnikś 22.35 kronika Turnieju
o Szablę Wołodyjowskiego, 23.10
Program na, sobotę.

Sobota
6.30 TV Technikum Rolnicze —

. j ęż. polski, 7 TV • Technikum ' Rol­
nicze — chemia, 9.10 Rodzina
Straussów — film ser.\ang.» 10

Zoologia (fcL VII), 10.30 Wypadek
— film ang., 13.45 TV Technikum
Rolnicze — wskazówki metodycz­
ne, 14.30 TV Technikum Rolnicze
— jęz; polski, 15 Program dnia.
15.05 Kronika*15.20 Redakcja szkol­
na zapowiada, li.35 W Infóćmatór

Wydawniczy, 16 Dziennik, 16.10

Dla dzieci: Sobótka, 16.30• Dla-młó-;’
dzieży:. Młodzież w XXX-lećiu
PRL, 17.20 Nie tylko dla pań, 17.50
Rodzina Straussów — film s«.rj
ang., 18.45 Pegaz, 19.20 Dobranoc,

-19.30 Monitor, 20.20 Kino interesu­
jących Filmów — Wypadek -• film

ang., 22(05 Dziennik* ą.25 Wiado­
mości sportowe oraz. Kronika Tur-.,
niej u o Szablę 'Wotódyj awsk|ego,

■22.45 Gwiazdy 7 st-olic — więczór
gwiazd, 23.35 Program ńą^iedżielę,

Niedziela
6.30 TV Technikum Rolnicze —,

wskazówki wstępne, 7 TV Tę-chnir j
kum Rolnicze — język polaki; 7x30.,

f^y Kurs Rolniczy,, 8.15/.Nowoa i
/czesność w domu i zagrodzie, -4.3^'
Alarm przeciwpożarowy trwa, 8.0
Bieg po zdrowie, 8.0 y pro­
gram dnia, 9 Dla młodych wi­
dzów: Teleranek, 10.20 PKf,-' 10.30
Sierra — z cyklu . filmów f StV
Szware-Bronikowskięgo, lł>05 An-'

tena, 11.20 Kwadrans tygodnia,
11.35 Gra orkiestra TV Katowice, (
11.55 Dziennik, 12.10 Muzy bez e-

tatu, 12.40 Program Miejski. • 13?2Ó ■
Z cyklu: Czas i ludzie, 14d0’Ri-
dar, 14.20 Dla dzieci: Aleksander
Puszkin — Bajka o- rybaku 1 złotej
ryb^,'.^4;55.>^K ^tbrią»« 43.05 ..-74 :
— t^l^t^nięj^ ,4<.05 I^ospwanie To­
to 1 Muzyki roz-

rywkpwęjT is*5Ó Estradą poetycka
Poezją Polaka: J. Tuwim — Kwia­
ty polskie, .17.O5 ‘ Kabaret pod we­
sołym Kapeluszem — va,riete pr.
TV CSRS, 18 Sportowy magazyn
sprawozdawczy, ,19.15 Dobranoc,
19,30 bziehriiSr 20.20 Szkoła Uczuć
— fii<m frn' 21.15 Porachunki mał­

żeńskie, 22.05 Informacyjny Ma­
gazyn Sportowy, 22.50 Dobranoc
dla dorosłych, 23 Program na po­
niedziałek.

PROGRAM II

Poniedziałek
17 Program II proponuje, 17.10

Program dnia,47.20 Migawki z

Węgieri 17.46 Dunaj, ryby, ptaki,
18 fotografia •— film węg., 19.15
.yetiwęg. fUm anlm., 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.20 Arie

operowe, 20.40 Pory roku — węg.
pr. dokument., >1.05 Kalocsa

węg. pr. folklorystyczny, 21.25 Od­
budowa zabytków ha Węgrzech,
21.50 Na koń cikosu — węg. pr.
fo»;kl., 22.10 Arie operetkowe, 22.30
nurt — Ekonomia,;

Wtorek
' 17.10 Program dała, 17.29 OrblU,
17.50 Świat w kamarza naszych re­
porterów, 18.19 „Ja gorę” — no-

weła flłmęwa TVP, 18.45 Kurs jęz.
angieta^lęgo, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dzieiitiiki, >0.90 Rozkosze łamania

głowy* teleturniej, 20.SS Chdał­
bym być poetą — recital plosen-
karski Leszka Długosza, jl.so „u
godżińyY.ail.M: Teatr Sensacji: J,
Bovton Prlęstley — Zaciemnienie
W Gretłey. 22.45 Kurs jęz. niemiec­
kiego, . 23.10 Program na środę.

Środa
• 16.M Program dnia. 17 Dla mło­
dzieży — Poradnik plętnastolat-
kówi Panceriilkcjt, 19 Ludwik

van Beethoven — Koncertskrżyn-
cowy D-dur, 18.45 Jęz. francuski,
19.20 Dobranoc, / li.jó - Dziennik,
20.20 Korona śmierci — film węg.,
21.50. „24 ■godziny”, 2« NURT —

Psychologia, 22.30 Kyra podstawo­
wy . jęz. ang., 23 Program iia
ęzwartek.

Czwartek
- ; n.‘35 /dnia, 17.40 Wąskie
gardła — pr. publ., 18.10 Spotkanie

z jazzem, 18.40 Jęz. rosyjski, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.20
Studio przebojów — pr? TV NRDe

21.05 Dziecko w święcie dorosłyMet
— pr. publ., 21.35 Ja i mój pies,
21.55 „24 godziny”, 22.05 Jęz. fran­
cuski, 22.35 Program na piątek.

Piętek
17.20 Program dnia, 17.M TV

Kurs Informatyki,’ 17.59 Kino Mi­
niatur, 18.25 Gra duet fortepiano­
wy Maja Moskowaka 1 Barbara
Haiska, 18.50 Kurs jęz. niemieckie­
go, 19.20 Dobranoc, 19.20 Dziennik,
20.20 sprawozdanie z Turnieju* o

Szablę Wołodyjowskiego, 21 Po­
pularne przebole w wyk. ca—'ę.
wych piosenkarzy czechoslowue-
kich, 21.30 NURT — Filozofia.
» „24 godziny”, 22.10 Jęz. rosyj­
ski, 22.49 Program na sobotę.

Sobota
17.25 Program dnia, 1T.30 Spra­

wozdanie z Międzynarodowego In­
dywidualnego Turnieju Szermier­
czego w szabli o Memoriał Otto
Fińskiego, 19.20 Dobranoc, 19.30 Mo­
nitor, 20.20 Piosenki przyjaciół,
2,1.10 W pięknej dolinie Aluty —

dokument, film rum., 21.30 kon­
cert z salt zgromadzenia Ogólne­
go ONZ w Nowym Jorku, 22.50
,,M godziny**, 23 Program na nie-

dzielę. .

Niedziela
15.20 Program dnia, 15.25 Motywy

— ■magazyn kuMurzlny krajów so­
cjalistycznych, 15.55 Sonaty na

skrzypce i fortepian, 18.20 Świat,
obyczaje, polityka, is.so Filmy

■Ewy i Czesława Petelsklch — Ja­
rzębina czerwona, 19.15 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.20 Sprawozdanie
z meczu hokeją na lodzie Polska
— II reprezentacja Związku Ra­
dzieckiego, 21.40 Filrpowe Studio
Młodych, 22.20 Program na ponie­
działek. .

Co-Gdzie
SOBOTA NIEDZIELA

16 17
MARCA . MARCA

Izabeli Patryka
Hilarego Zbigniewa

■ Sobota
Słowackiego 19.15 Szczęśliwe wy­

darzenie;- Modrzejewskiej 19.15 Noc
listopadowa. Kameralny 19.15 Dwó­
je na huśtawce. Bagatela 19.30 Fir-

cyk w zaletach. Ludowy 19.15 Ta?*

lenty i wielbiciele.. Muzycsny 19.15

Hrapina Marica. Kawiarnia „Lite­
racka” 22 CJ wspaniali mężczyź­
ni... „eref 66” (pl. Wolnica 1) 19.15
Nakaz aresztowania. Kolejarza 19
Znajda.

Niedziela

Słowackiego 14 Madamą Butter-

fly, 19.18 Szczęśliwe . wydarzenie.
Modrzejewskiej 19.15 Ńoó listopa­
dowa. Kameralny 16 Kopeć, 19.15
Klik-Klak. Bagatela 19.30 Fircyk w

zalotach. Ludowy 19,15 Cyrulik se­
wilski. Groteska 12 Kot w butach,
17 Gdzie jest Piotrowski? Kawiar­
nia „Literacka” ; 17, 19,30 Ofierski
centra ZałuckL„eref 66” 19.15 Na­
kaz aresztowania^ Kolejarza , 15,
19 Znajda.

Kijów 16.30, 19.30 Kabaret (USA,
1. 16). Uciecha 15.45, 18, 20.15 Był
sobie glina (fr.-wl. 1. 14), 22.15 Sa­
muraj t koWboję (fr. 1. 16).
szawa 16ł 18, 20 Zawieszeni na

drzewie (fr. 1. 11), 22 Doktor' Po-

paul (fy, 1. 16). Wolność 15.45, 18,
20.15 Francuski łącznik (U8A, 1.
16),- 22.30 Cenny łup (fr. l.J 16).
Apollo 18.45, 18, 20.18 Łobuz (fr-wł.
1. 44). Wanda 15.45, 18, 2Ó.15 fcna*
komity . piątek (ang. T? 16). Sztuka
— studyjne 15.30, 18, 20.30 Śmierć w:

Wenecji ,(wł. ]. 16). Mt. Gwardia

(Lubicz 15) 14.45, 17, 18J5 Arabeska

(ang. 1. 14). Zuch (Krowoderska 8)
15, 17 Królewna w oślej skórzę (fr.
1. 7). Wisła (Gazowa 21) 16, 18 Wy­
najęty człowiek (USA* L 16).' 20
Życie, miłość, śmierć (fr? Iy l8).
Maskotka (Dzierżyńskiego^ 5 55)
15.30, 44.30', 19.30, 21.15 DOm 'wam­
pirów (ang* L 14). Ugorek .(os; U-

górek) 15, 17, 19 Zbereźńtk (ang
1. 14), Dom Żołnierza (Lubięz. 48)
15.45 ,Zbrodniarka czy ofiara (jap.
1. 1,8). ZZK Prokocim (Bteżanęw-
ska': 71) 18 Mario f'Ńfho ł(Wł. 1. 14).
Związkowiec — studyjne (Grzegó­
rzecka 711) 16. 18 Wspomnienia t

przyszłości (NRF, 1. 14), 20 Jak
daleko-stąd- jak blisko (pol,r L 16)<
Kultura , (Rynek Gł. 27) 18, #. 15
Horoskop (jug. 1. 18). Więdzi }8
Przegląd fijmów kr. i. śr. 'ipętrażó-'
wych. Mikro (Dzierżyńskiego 5)
ia.45, 18, ',20.30 Układ (USA, J. 18)-. ‘

Kina w Nowej Hucie
Swil 15.30,

!(USA. 1.' ‘14); M.' Siła 19;- ił. .19

Mężczyzna, który mi się podoba
ffr. 1. M). Światowid 16, 18. 20

przygody Robinsona Kruzoe (zsrb

-Kiedy?
L >?). .Sala 18, 18.30 Hell-pi Doiły
(USA, i. 14). Sfinks (Majakowskie­
go 2) 16, 18, 20 Drogą do Saliny
(fr. 1. 18). " '

Niedziela

Kijów 10.30, MISO, 18.30, 19.30 Ka­
baret. Uciecha 10, 12.15, Samuraj i
kowboje, 15.45, 18, 20.15 feył soóie

glinę,. Warszawa 10. 12,. .15,.. .18,. .20

Zawięszeni na drzewie,.. Wolność
11, 15.45, 18, 20.15 Francuski łącz­
nik. Apollo 10, 13 — 2001' Odyseją
iosmił^a.^s.^uić'i mi8, ...Łpbjji^,;

WSrtSłat 10, 12.15;?wtóp<z 309

■■Znakoftilly''"' piątek;0
Sztuka . 10, *■<12,30,, i',15,30, ■_>. „W,;,
>0.38 Śmierć w. Wenecji. Ml. Gwar-.

"dia 12, J4.45, 17,. 19.15 Arabeska.
Zuch 15, 17, 19 Królewna w ośle)
skórze. Wisła 13 Pan Hult wśród
samochodów (fr; 1, 18),'18, 1«, wy­

najęty człowiek, 30 życie, miłość,
śmierć. Maskotka ‘15.30," 17.30. 19.30
Dom wampirów, Ugorek 15, 17; 19
Zbereżnik, Dom Żołnierza 15.45.

18. ,20.15 Zbrodniarka czy ofiara,.
ZZK; Prokocim !18 ; Mario ..i,, Nino,
Związkowiec 16, ’’ 18 'Wspomnieńla
z przysytości, 20 Jak daleko stąd
jak blisko.' Kttltura 11 Dywersarici
(jug, .1, 14). 15.45; 18,' M;15 Wśpól- '

ny pokój. Mikro lr Mój pies Wul­
kan (ZSRR, 1. 7), 15.45, 18, 20.30
Układ.

Program dla dzieci

;Zuch 14, Wisła 11, 12,' Masko-tka

19.15, 11,15, 12.15, Ugo*rek 11, 12, 13,
Dom Żołnierza 12.30, Związkowiec
12.15. ■/. . .

Kina w Nowej Hucie
Świt 13 Godzina contra Hedora

(Jap. 1. 14), 15.30, 18, 20.30 El Dora­
do. M. Sala 15, n, u Mężczyzna,
który mi się podoba. Światowid
11,30 Człowiek orkiestra (fr. i. 14),
18, 18, 20 Przygody Robinsona
Kruzoe. Sfinks 16, 18, 20 Droga do
Saliny.

z . Sobpta I
19.0 Program dnia. 18.50 Redak­

cja szkolna zapowiada. 18 Dzien-
nik, 18.10 Dla. dzieci: Sjabótka,16i4Ó bFa'' fnibdjreh '‘kdd^ó^'' H«-

cerskie popołudnie. 17.35 Nie '

tylko
dla pań. 17.98 - Ż eerit: Rodzina
Straussów — film ań*,; 18.85 Go- ;
dżina Orfeusza, 19.20 Dobranoc.

19,30 Monitor. 20.20 Filmy z-Marie-,
ną Dietrich — Destry znowu w;
siodle, — film USA, 21.90 Dziennik.'

'Ż2.1Ó Wiajiompfćf sportowe i *pra-
; wOzdanle’* z XXfV Międzynarodo­
wego. Wyścigu Kolarskiego Paryż
— Nicea. 22.30 Prawdziwa historia
leśniczanki Krysi — komedia mu­
zyczna. 23 Kronika z międzynaro­
dowych' zawodów narciarskich o

Puchar, Tatr-., 23.33 Śpiewa Helena
Vond raćkowa. 24 Program na nie-

-dzielę. .

• Sobota II
17 .Program dnia. T7;08 Mititarla;-'

obronność, ■■; nowoczesność. 17.35
-Poznański Chór. Chłopięcy J; Kur­
czewskiego. ■•'<15'. U;podnóża
mjmdżaro doje, film bułg. 18.20
.Dobranoc. . 18.|0 . Monitor. 20.20
Twarze teatru., 20.50 Warszawska

22.25 Wczoraj szczere pole — pr.
roerywk. rFHtD? 23.40 „M.godzlny’1;
23.50 Program na niedzielę.

Niedziela I
6.40 TV Technikum Rolnicze —

chemia. 7.10 TV Technikum Rol-
nioze — mechanizacja rolnictwa.
7.40 TV Kuta Rotaięzy. 8.25 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 8.43
Bieg po zdrowie. 8.56 Dla młodych
Widzów: ^eleranek. 10.20 PKF.

10.30 Costa — film St. Szwa.rc-Bro-
nlkowsklegę. 11 Piosenka dla cie­
bie. 11.50 Dziennik. 12.05 Karajan
dyryguje Beethóeena. 12.49, 'Pro-
gra^:'4iŚej^i. lS.lłiśŹ" óyjtlu: 'ó^rzy-
roda” Polska ę- Gągpjiłkrzykiiwy,
13.30 Estrada poetycka -- Gałązka
oliwna. 13,40 Dla dzieci: Złote wro­
ta. 14.30 Teatr Polski w XXX-le-
ciu PRL — teleturniej. 15.25 Kwa-
drahs tygodnia; 15.40 W starym ki-

mie’-‘-^'Gdybym'^ialtdłiióh^fiit^:
Arcń.; 17 ’ U»^Wariie 'lFói:ó^lSo(ka.(
;w.i5 Teie-BtshoŚiłśWorWwy
gazyn Sprawozdawczy. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Szkolą,
uczuć — film ser. fr. jl.15 Jazz W;
domu r- Cerri. 22.05 'informacyjny
niagązjm’ sportowy. 22.50 Dobranoc
Ola dorosłych. 23 Program na po­
niedziałek.

Niedziela II
15.35 Program dnia. 15.40 Dla

młodych widzów: Przy komihW.
16.40 Koncert operowy.,17.20 Świat,

jobyęzajee ..polityka^ 17-50 Filmy
Ewy7 1. Czesława Petelskich ■—

Drewnlainy różaniec, 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.20 Tańbe
kaukaskie — pr. TV radź. 20.45
Morzć Azowskie *— film dok. rade.
21.15 Filmowe S-tu-dio Młodych.
22.Ó5 program na poniedziałek.,

Wystawy-muzea
Sobota—Niedziela

Wawel — komnaty (sob„ niedz.
9—14.15), Zamek i Muzeum w Pie­
skowej,, Skale (sob., niedz. W—16),
Muzeum Lenina. Topolowa 5: Le­
nin w Polsce (sób.. 10—17, niedz.
10— 15), Oddziały: w Poroninie

(sob., niedz. 8—18), w Białym Du­
najcu (sób., niedz. 9—16), Muzeum

Historyczne — Oddziały: Jana 12:

Dzieje i kultura Krakowa, Szpital­
na 21: Dzieje-teatru krak., Grafika
L. Misiaka, Krzysztofory, Rynek
Gt. 35: Cechy krakowskie, zabytki
— pamiątki, Franciszkańska 4:
Kościuszko w. Krakowie (sob. 9—14
niedz. 9—16), Muzeum Narodowe
— Oddziały: Dom Matejki, Flo­
riańska 41 (sob. 10—16, niedz.

9—15), Szołayskich, pl. Szczepański
9: Pot. malarstwo i rzeźba do 1764
r. (sob./ niedz. 10—16), Nowy
Gniach, al. 3 Maja li Malarstwo i
rzeźba XX w. (aob., niedz. 10—16),
Archeologiczne, Poselska 3: Staro­

żytność i średniowiecze Mątopol-
Sf£jiKolekcje zabytków arćheolo-

Jśróóz:ertin<>mors®!:ińj, Lotnictwo
®' Archeologia (sob. 10—14,'; niedz.
'ijiHlt), Etnograficzne, pl. Wolnica
A Broń Indonezji (gob., niedz. 10—

.15), Przyrodnicze, Sławkowska 17

(sśb„ niedz. 10—13), Pawilon Wy­
stawowy, pl. Szczepański. 3a: Wy-
stawa rzeźby Br. Chromego i ma­
larstwo- K. Ostrowskiego.. ; (50b„
niedz. 11—18), Galerie) Arkady, pl..
Szczepański 3: Malarstwo S‘.; Lęw-
czuka (sob.. niedz. 11—18), Pałac
Situki, pl. Szczepański 4i ftżeźba
Roku 1973 r, esob.. niedz. 10—17),
TPSP, N. Huta, al. Róż 3: Malar­
stwo W„ Urbanowicza .(sob., niedz.
11—18), Rydlówka, Tetmajera 28
«ob., pitóz. 11—iU/ k^F,, UŁ':Bp>i,.
staiingraSti. i??' "»**;’««; ,■II
(spb,’, bnieilż;;i*M2I), iiryriąwa -.Ma-

Ratu Politycznego, uł. Marka 78
(sob. 10—16, niedz. żamk.j, Kopal­
nia S.Ó11, Wieliczka (Sob., ntedz.

9—16).

zyn. literacki „To 1 owo”. 13.15

Wczoraj nagrane, dziś na antenie.
13.35 „W Jezioranach”. 14.19 Trans­
misja Puchąru Tatr w narciarstwie
(Strbskle Pleso). 15.00 Koncert źy-

; ożeń, 18.08 Radiowy Teatr (Senąa-
., ojl *- Pocałunek na 'dobranoc”

‘sluoh. O,' Czerniewlcza. 16,4.5 Ę. Pa­
łasz przedstawia... 17.15 Niedzielni

spotkanie studia Młodych. 18.00

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego i wyniki regionalnych gier

: .liczbowych. 18.08 3XR — RadloWa

Rewia, Rozrywkowa,. 18.51 .Dobra-
nocka. 19,15.,,Przy njuzycę..o,spor­
cie, 20.00 Dyskusja ńa temktyińię-
dzynarodowe. 20.15 panorama ryt­
mów. 20.40 Spotkanie z pisarzem —

Lucjanem Rudnickim. 21.00 Pano­
rama rytmów. 81.30 Zeapól pzie-
wiątka—.*Kiłdy .Itn.-bylo.dobrze”.

,82100 d<ąrtgi^^2.jj^He-
Wia piosenek, ,,.0.05 ..Wiadomości

sportowe. 23.29 Przeboje do tańca.
0.09—3.00 Program nocny a Krako­
wa;

PROGRAM II
Dalennikl: 3.30, -• 4.30, 8.30,; 8-30,

7.30, 8.30, 11.30, 13,80, 16,50, 18.20,
21.30, 23.30.

Sobota
17:00 Na krakowskiej antenie wa­

sze troski nasze wnioski. 17.15 So­
botnie popołudnie z piosenką —

zespół Chicago, 17.30 „Co tam pa­
nie w poezyjl”. 17.49 ■Muz. ren-

dez-yous — Horst Flsher — Brksil
66. 18.05 Felieton literacki. (Kr.).
18.15 Dziennik krakowski. 18.40 Ra-
dlolatamia — czyli przewodnik
popularno-naukowy, lt.oo Kwa­
drans jazzu — gra Ork. Michel

Legranda. 19.15 24 lekcja języka
francuskiego. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Recital tygodnia z nagrań
Bernarda Ladysza — partie forte­
pianowe wykonują: Jerzy Lefeld i

Sergiusz Nadgryzowskl. >0.30 No­
tatnik kulturalny. 20.40 Nuty, nut­
ki. 21.00 Przegląd filmowy — Ka­
mera. 21.15 Franceaco Antonio

Bonporti: Concerto grosao — B -dur
21.50 Wiadomości sportowe. 21.55
z albumu kolekcjonera muzyki.
22.30 Hadiókabaret — Trzy po trzy,
23.35 Co słychać w śwlecte. 23.40
Piosenki w lirycznym nastroju.

Niedziela

8.03 „Słuchaj nas”. 5.33 Muzyka
z Monte Verde. 6.10 Kalendarz Ra­
diowy, 6.15 Mozaika polskich me­
lodii ludowych. 8.35 Wiadomości
sportowe. 6.M Niedzielna pozytyw­
ka. 7.35 Felieton literacki. 7.45 W

rannych pantoflach. 8.25 „Zawsze
w niedzielę” — fel. lit. Al., J. Wie­
czorkowskiego. 8.35 Radiópróble-
my. 10.30 Koncert Hteraeko-muzy-
czny. 10.30 Koncert życzeń 11.00
Tr. pr. z Rzeszowa. 12.09 Na po­
łudnie od Czantorii. 19.35 Czy
znasz tę książkę? — zagadka lite­
racka. 13.00 Poranek symfoniczny
muzyki romantycznej. 14.00 Pro­
gram z dywanikiem. 15.09 Różne
barwy jazzU, 15.30 Radiowy Teatr
dla dzieci i młodzieży — „Jeszcze
o mnia usłyszysz*’ — słuch. M.

Dańkowgkiej. 16.13 Z księgarskiej
lady, 16.30 Koncert Chopinowski z

nagrań Marty Argerlch — Sonata
fortepianowa h-moli. 17.00 Wyniki
Lajkonika. 17.10 Muzyczny Kogel-
Mogel. 17.30 Laureaci II Ogólno­
polskiego Konkursu Pianistyczne­
go. 18.31 Felieton aktualny. 18.43
Kabarecik reklamowy, 19.00 Teatr
PR „Duch ńa rozdrożu** — słuch,
wg sztuki christiny Anny Aty
Aldoo. 20.10 Osiągnięcia światowej
fonografii. Si.OO Wojsko, strategia*
obronność.. 21.15 Z cyklu: Gwiazdy
współczesnych aoen .operowych.
2.1,50 Al.. Scarlatti: opr, Bettarlnit
Sonatą nr 3 a-moil ną flet,‘smycz­
ki i klawesyn.'' 22.01 Krakowskie

■w
Sobota '*

. >•,

Chirurg.: Kppęjntka tO. Chtrurg.
idjdec;! Pr4dńićk4M5, Laryng.: Ko­

pernika 23a, 'Urolog.: Grzegórzec­
ka 18, Neurolog,: Botaniczna 3,
Okulist..: Kopernika 38, Pogot. Ra-
tui|Jt,t. Sicrniradzklęgó 1: wypadki,
fil. ’09. przewozy:'
'380^0, ii i^fjśrzie. (Ś5-5O, '857^.57,
Grzegórzki :|:a^0I, 305-77, Pogot.

Mo teir'07, ‘■'TMżtoih zaufania 377-15

(17—22), dla dzieci 1 młodzieży
611-42 U), Straż Poi. 08, Po­
moc Drogowa PZMot Kraków

I 417-60.; (sob. 7—22,. niedz. . 11—15),
f Zfk<®ągje Jj-
•Sącz 208-25, Tarnów 39-96 (sób.

.iWWłfc

228-56, Ńowa Huta: Pogot, MO teł.

411-11, Pogot. Katunk. 422-22, Straż
Poż. 433-33, Dyżur pediatr. dla No­
wej Huty i pąw. Proszowice: Szpi­
tal w Nowej Hucie, Informacja
kolejowa zagr. 222-48, kraj. 230-80
do 85, 595-15, Informacja kodowa
tei. 413-54 (ć&a iŃŻ Iłuty) 203-23,
203-42, 584-23' ‘ 230-T9, Poradnia d/s
Wychowania- '^ksualnego Młodzie­
ży 357-66 (14—18) .z ‘.wyjątkiem so­
bót, Milicyjny Telefon Zaufania
216-41 (całą dobę), 262-33 (8—16),
KTSM, Boh. ‘Stalingradu 13 — te­
lefon porad i informacji z zakresu

seksuologii 578-98.

Niedziela
Chirurg.: Trynltarska 11, Chi­

rurg. dzlee.: Prokocim, Larjmg.:
Kopernika 33a; Urolog.: Grzegó­
rzecka 18, Neuirólog.i Kobierzyn,
Okulist.: Kopernika 38.

U Apteki
Sobota—Niedziela

Plac Wolności 7, Pstrowskiego
94 (tlen), Floriańska 19, N. Huta:
al. Rew. październikowej 9 (tlen).

Różne
ZOO (Lasek Wolski) od godz. 9

do zmroku.

PROGRAM I
Dzienniki: 5, . 6, 7, 5, 9, 1105, IB,

16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

Sobota
17.09 Radlokurier — magazyn.

18.00 Muzyka - i Aktualności; 18.25
Radiowa kronika muzyczna. 19.15

Monografie: Skaldowie. 19.45 Kupić
ńie kupić . posłuchać. warto. 20.00
podwieczorek , Pyzy, mikrofonie.

; 21.30 Kronika aportowa 1 komuni-
, kat Tótailzśtóra Sportowego. 21.43

Melodie z Brna 1 Bratysławy. 22 19
Sobotnia rewia muzyczna. 22.05
Korespondencja z zagranicy. 23.10
D.c, rewii muzycznej. 0.05—3.00

Program nocny z Opola.
Niedziela

5.33 Melodie na niedzielę. 6.05
; Kiermasz po<T kogutkiem. 7.15 Gra
Polska Kapela pod dyr. Feliksa

Dzierżanowskiego. 7.30. Moskwa z

melodią 1 piosenką. 8.15 Po jednej
•piosence. 8.30 Przekrój muzyczny
(tygodnia. 9.05 Fala 74, 9.15 Radio­
wy Magazyn Wojskowy.' 10.05 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych
— „Tropiciele” — cz. Iii słuch,
wg pbw. E.-W. Hlglioka. 10.26 Mu-*

zyka . Czechosłowacji. 11.00 Nie­
dzielny koneert. życzeń miłośników
muzyki poważnej. .12.J0 Publicysty­
ka międzynarodowa. 12.15 Maga- I

aktualności sportowe, 22.-10 chwila,
muzyki. 22.15. Tr. pr. z Rzeszowa.
22.30 Kroki we mgle — „Patii Emi­
lia zostaje detektywem” — nowela
L. Woźnickiej. 23.00 John Brow­
ning -- gra II koncert tortepia-
,,nowy fedur. 23.35 Wolfgang' Ama-
deusz ’ Mozart: Trio B-dur.

PROGRAM III

Sobota
17 Ekspresem przez świat, .17.05

Spddek' po,,' generalę ode. poW;
Hofmana, 17.15 Mój. magnetofon,
17.40 Pól żartem, pól serio, 17.50

Telegramy muzyczne ze świata,
13.20 Wszędzie calypso, 18,30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 F. M.
Yeracihi: Sonata nr 3 d-moll.
lB .Ekspresem przez świat, 13.(16
Muzyka hjfijjjisk^jfr; Ravi‘.shan-
kair, 12,20 .KiBiążka ,tygodnia* V." Ra-
zad „Krawędź”, ' T8..3Ś Muzyczna
poczta UKF, 20 Korowód tanecz­
ny, 21.10 Fotoplastykon: Polskie

ślady na ziemi włoskiej, 21.30 Tea­
trzyki starej Warszawy — -Nowy
Momus, 21.50 G. Mahler: chłopiec
1 jego czarodziejski róg, 22 Fak­
ty dnia, 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Blues and Rock, 22.15
Co wieczór powieść w wydaniu
dźwiękowym: „Emancypantki”,
22.45 Miasto ze snu — i Inne bal-.
lady po rosyjsku, 23 pi-zybliżenia
— przekłady poetyckie S, Pollaka,
23.05 Wieczorne- spotkanie z B.
Kingiem. 23.45 Prograni na nie­
dzielę, 23,50 Na dobranoc gra Zes­
pól A. Jonesa.

Niedziela
6.05 Melodie — praebudzankl, -7

Solo na klarnecie, 7.19 Polityka,
dla wszystkich, 7.36 spotkanie z

zespołem „The New Seekers”, 8.10
Klaser — magazyn filatelistyczny,
8.30 Ekspresem -przez świat. 8.35
Dwie Wersje przeboju, 9 Spadek
po generale — ode. pow. F. Hof­
mana, 9.10 Grające listy, 9,35 Spra­
wy polaków: Rzecz o narodowej
edukacji, 9.55 Program dnia, ,10
Reminiscencje r- zespołu Gattćh,
10.15 ilustrowany Tygodnik Roz­
rywkowy; U.15 Tygodniowy prze­
gląd prasy, 11.25 Zapomniane kon­
certy fortepianowe, 12.05 „Ostat­
nie słowo” (li): Więzień. — słu­
chowisko M, Wolskiego, 12.30 Mię­
dzy „Bobino” a „Olympią”. 13 Ty­
dzień na UKF, 13.15 Przeboje z

nowych Płyt, 14 Ekspresem prżez
świat, 14,05 Peryskop — przegląd
.wydarzeń tygodnia, 14.30 Tematy
filmowe na orkiestrę, 14.45 za

Merownleę, 15.10 Złota Tarka 74
• • laureaci, 19.30 Gdy przychodzą
młodzi, 15.50 Sylwetka piosenkarki
J. Kocianoya, 16.15 Wszyśtkio o

słońcu, 16.39 Zamierzam cię ko­
chać odrobinę więcej, 18.45 Złota
Tarka 74 — goście, 17.05 Homo Fa­
ber — ode. I pow, M. Frlscha; 17:19
Mój magnetofon, 17.40 Nie ma Uli­
cy Długiej — słuchowisko E. Dą-
browsklej-Orzelsklej, 18.11 Mu­
zyczne archiwum kabaretowej 14.30
Mini-max,

'

czyli minimum słów,
maksimum muzyki, 19 Ekspresem
przez świat, 19.06 Poeta piosenki,
19.20 Lektury, lektury..., 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF, 20 Operowe
qui pro quo — gawęda B. Ka­
czyńskiego, 20.10 Wielkie recitale:
Richter w USA, .21.05 Jaki mity
wieczór — słuchowisko poetyckie
wg A. Bursy, 21.25 Idę swoją dro­
gą— -śpiewa M. Jackson, 21.50
G. Mab.ięr — Chłopiec 1 jego cza­
rodziejski róg, 22 Fakty dnia, 22.08
Gwiazda siedmiu Wieczorów , —.

Blues and Rock, 22.20 Opowieści
profesora Tutki, 32.31 powracają­
ca melodyjka: Oh Lady be goeti,
23 Przybliżenia — przekłady poe­
tyckie S. Pollaka, 23.05 Antologia
płytowa D, Allmana, 23.45 Rrogram
na poniedziałek, 23.50 Na dobranoc
śniew^ R. Charlebóis.
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żność przy siadaniu na law-

marca br. rozpoczyna malowa­
nie ławek na Plantach, w par-

l na innych zieleńcachZanim gaz ziemny dotrze do mieszkań
nlczbcdnc sq przeróbki instalacji

świeżo
ag .Miejskie Przedsiębiorstwo
8 Zieleni uprzejmie zawiadamia
« PT Publiczność, że z dniem 20
S marca br. rozpoczyna malowa-
S nie law...

kach 1 na ijuiyuu
b publicznych Krakowa. W zwi<-

N zku z tym zaleca się ostró-
Sfc żność przy siadaniu na ław-
S Kach, gdyż zabezpieczenia mo-

N 84 być zerwane przez niepo-
£5 wołane osoby.osoby.

Kraków zasilany jest gazem
ziemnym (Nowa Huta i
dzielnice peryferyjne) oraz

gazem koksowniczym (pozostałe
rejony miasta). W związku z

niedoborem gazu koksowniczego
przy jednoczesnym intensywnym
rozwoju Krakowa — postanowio­
no, że w przyszłości cały Kra­
ków będzie zasilany gazem
ziemnym. Ogromny zakres prac,
ale | znaczne korzyści. Przede

wszystkim, co najistotniejsze,
zmniejszy się stopień zadymie-

• nia miasta. Również dla indywi­
dualnych odbiorców nie do po­
gardzenia jest fakt, że rachun­
ki za gaz. ziemny będą niższe,
bo posiada on wyższą wartość
opałową.

W 1970 r. przystąpiono do
działania. Gaz ziemny otrzymali
m. in. mieszkańcy Wzgórz Krze-
sławickich i częściowo os. Dęb­
niki, dalszy kierunek natarcia
to Śródmieście i Krowodrza. W

obrębie Plant wszystko jęst „do-J
grane”, do przejścia na gaz
ziemny trzeba przygotować dal­
sze — pozostałe w, obu dzielni­
cach — posesje. W konsekwencji
Krakowskie Okręgowe Zakłady
Gazownictwa delegują swoich

przedstawicieli, którzy sprawdza­
ją kolejno w poszczególnych
mieszkaniach — czy wszystkie
pomieszczęnia i instalacje ga­
zowe są dostosowane do wyma­
gań .prawa budowlanego i iij-
nych obowiązujących- przepisów,
czy gwarantują bezpieczną eks­
ploatację gazu. W razie stwier­
dzenia nieprawidłowości, zespo­
ły inwentaryzacyjne KOZG wy­
dają zalecenia usunięcia usterek.
Te właśnie pokontrolne t wskaza­
nia sprowokowały napływ listów

do „Echa". Autorzy listów nie

kwestionują słuszności wydanych
zaleceń, niepokoi ich natomiast

problem: dó - kogo będzie nale­
żało usuwanie usterek.

KTO ZA TO BĘDZIE PŁACIŁ?

Jak poinformował nas dyrek­
tor KOZG inż. Stanisław Satła-

wa, Zakłady Gazownictwa przej­
mują na siebie koszt przestawie­
nia, sprawnych technicznie, a-

paratów gazowych na gaz ziem­
ny, więc wymianę dyszy w pal­
nikach kuchenek gazowych i

wszystkich typowych piecyków
łazienkowych. Jeśli ktoś posiada
— również sprawną technicznie
— kuchnię gazową, której ■nie
można dostosować dó spalania
gazu ziemnego, KOZG kuchnię
taką wymienią na inną, do spa­
lania gazu Ziemnego dostosowa­
ną. , :

A co z pozostałymi, często po­
ważnymi przeróbkami ? Cytuje­
my wypowiedź mgr Janusza Po­
dobińskiego, zast. dyr. d.s . pro­
dukcji i eksploatacji Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw .Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej,
któremu to. Zjednoczeniu podle­
gają Dzielnicowe Zarządy Bu­
dynków Mieszkalnych. .

- ; ■<:'
„— W związku z przewidywa­

nym przejściem na gaz ziemny,
DZBM-y przystąpiły do inwen­
taryzacji potrzeb. W razie ich
stwierdzenia, do DZBM-ów bę­
dzie należało: przebudowa wzgl.
wykonanie nowych przewodów
spalinowo-wentylacyjnych w ła­
zienkach i pomieszczeniach ku­
chennych, przebudowa drzwi

łazienkowych w sposób umożli­
wiający otwieranie na zewnątrz

z równoczesnym wykonaniem w

nich otworów nawiewnych, przy­
stosowanie urządzeń gazowych
do eksploatacji gazu ziemnego
poprzez montowanie ich „na sta­
le" przy pomocy rur i kształtek

stalowych, wymiana wyeksplo­
atowanych kuchenek gazowych
na nowe. Natomiast wymiana
wyeksploatowanych kąpielowych
piecyków łazienkowych należeć

będzie do obowiązków lokatorów

(zgodnie z przepisami dotychcza­
sowego prawa lokalowego).

Istnieje szereg przypadków, że

lokatorzy samowolnie zaadapto­
wali różnego rodzaju pomiesz­
czenia na cele kuchenne i ła­
zienkowe, montując w nich — w

sposób niezgodny z przepisami
*- urządzenia gazowe. Rozumie­
jąc trudną sytuację wielu rodzin,
zwłaszcza zamieszkałych w sta­
rym budownictwie (wspólne
kuchnie, łazienki) DZBM-y u-

względniają w projektach re­
montowych budynków koniecz­
ność modernizacji tych mieszkań
i dostosowania pomieszczeń z in­
stalacjami gazowymi do obec­
nych wymogów. Niezależnie od
działalności modernizacyjnej
DZBM-y w ramach przeglądów
technicznych budynków, w ma­
ksymalnym stopniu będą dążyć
dó' legalizacji istniejących insta­
lacji, poprzez dokonywanie w

nich, możliwych technicznie

przeróbek".
TAK WIĘC

mieszkańcy domów admini­
strowanych przez Dzielnicowe

Zarządy Budynków Mieszkal­
nych- — mają spokojny sen za­
pewniony.

Ale są jeszcze budynki pry-

watne, których większość nie

pozostąje w zarządzie DZBM-ów.
Na właścicielach prywatnych re­
alności ciążą te same obowiązki,
co na DZBM-ach, z tym jednak­
że, że od Właścicieli prywatnych
domów nie można wymagać do­
konywania przeróbek „dzikich"
instalacji i urządzeń. Ale i z

egzekwowaniem podstawowych
obowiązków będzie niekiedy spo­
ro kłopotów.; W przypadkach
spornych dot. obowiązków wy­
najmującego i najemcy —. roz­
strzygają wydziały gospodarki
komunalnej i mieszkaniowej
tych urzędów dzielnicowych, na

których terenie znajdują się po­
szczególne obiekty.

stroje, zaprezentowa-

(lov)

Wieczorowe
ne przez francuskiego projektanta
mody Serge Lepage, odbiegają —

jak widać — od ogólnie przyję­
tych wzorów. Z lewej — długa
suknia bez rękawów z szyfonu w

ęranatowo-niebleskie pasy i kolo­
rowe , kwiaty, z prawej ber­
mudy z jedwabiu w kolorze per­
łowym, do tego góra bez ręka­
wów w kolorowe pasy. Całości
dopełnia długie wdzianko z frę­
dzlami, również w kolorze perło­

wym. (oc)
CAF — AFP

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Mi asto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniach od 18 do 20 mar­

ca, w godz. 7—-14, na os. wiej­
skim .Wolica, budynki przy moś­
cie

— W dniach od 21 do 23 marca,
w godz. .7—147 na os. wiejskim
Wolica, część budynków przy ma­
gazynie materiałów łatwopalnych

— dnia 18 marca, w godz. 6—15,
na Ós. Ogrodowym bl. 2, 5—11, 15,
18, Os. Wandy bl. 1, 3—8

— dnia 19 marca, w

ńa Os. Stalowym bl.
— dnia 20 marca, w

na os. Centrum A bl.

„— dnia22marca,w
ńa Os. Centrum D,
Handlowym' • bk- 1—4.

godż. 6*15,
1—4, 12—15

godz. 6—15,
7—U ’ '

godz. 6—15,
bl. 1—8, Os.

„ 6, », 11—14.
Bliższych informacji udzielą. Re­

jon Energetyczny Nowa Huta, tel,
412-10.

Praca

PÓMOC do-. rocznego
dziecka, potrzebna. Krą-
ków, — Królowej Jadwigi
32a, 29992-g
POMOC do rocznego
dziecka potrzebna, zaraz,
Wiadomość: Kraków, os.

Widok, ul. Na Błonie 13/2.

PILNIE poszulcuję. gospo­
si umiejące/ gotować. > 4
dorosłe osoby. — Wysokie
wynagrodzenie. Zgłosze­
nia: Nowa Huta, Willowe
4/10, po 17-tej.
PRZYJMĘ uczennicę do
praktyki fryzjerskiej. —*

Gościmińska, ul. Bisku-
pia 14. 29330-g

KOMFORTOWEGO, samo­
dzielnego mieszkania, pii-
nimum 3-pokojowego, po­
szukuj e w centrum Kra­
kowa,naokresod2do4
lat, począwszy od wrze­
śnia br. rodzina z, USA. —

Wyczerpujące óźerty Z

opisem i wysokością czyn­
szu, kierować: „Prasą" —

Kraków, Wiślna 2. dla nr

30215. 30215-g

SUPERKOMFOKTOWE

M-3, całkowicie urządzone,
przy pl. Axentowicza, za­
mienię na superkomforto-
we 2 pokoje, I—II piętro,
lub kupię własnościowe.

Oferty 29557 „Prasa** ~

Kraków, Wiślna 2.

.zaginął pies .owczarek,
alzacki, Proszę odprowa­
dzić za nagrodą, Kraków,,
Lelewela 8 m. 5, po go­
dzinie 16. 29664-g

sprzedam superkomfor-
towe M-3, własnościowe —

całkowicie urządzone, bli­
sko centrum. — Oferty
30213 „Prasa" — Kraków,
Wiślna 2.

NIEKRĘPUJĄCEGO poko­
juw,Krąkowie — do
czerwca y- poszukuje dy­
plomant • AGH, najchęt­
niej centrum, śródmieście.
Oferty „Życie Częstocho­
wy" Kilińskiego 40, pod
298722. 2144-g

W DNIU 9 marca 1973 r,.
zgubiono zloty pierścionek
z czerwonym oczkiem. —

Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem, pod adresem: —

Kraków, ul. Widok 20 m.

34. 29894-g

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

Strumień „tywego srebra14 (2)

•••

STARSZA gosposia po­
trzebna. Warunki dobre.
^Kraków, ul. Boh. Stalin­
gradu 21 m. 2.

KIEROWCĘ rencistę lub

emeryta do samochodu
osobowego na pół etatu •—

przyjmę. -- Oferty 29907
4,Prasa^‘ — Kraków, WiśU

- jJrii-o.wau O >

PRZYJMĘ pracownika do
fermy lisów. — Może być
emeryt. Olędzka, Kobie­
rzyn, Lubostronie 88.

«BUDOSTAL 4»
Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice**

9
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Twarz
na załączonej do akt

śledczych fotografii nie jest
ani zbyt ujmująca ani anty­

patyczna. Bez specjalnego wyra­
zu. Przeciętna., Kto Balona- n<ie
zna a zobaczy na zdjęciu po­
myśli sobie: zwykły* spokojny,
niczym się nie wyróżniający
człowiek. Aferzysta?. Tego z

twarzy nie widać. Na . takiego
się zazwyczaj nie wygląda. Afe­
rzystą się po prostu jest.'

’

Dwukrotnie był oskarżony o

kradzież (w 1956 r. materiałów

budowlanych) i . dwukrotnie

przychodziła mu w sukurs am­
nestia. Do 1972 r. był mistrzem
budowlanym w Kółku Rolni­
czym w Chełmnie, ale ostatnio
figurował już jako właściciel

prywatnej wytwórni pustaków.
Tak po prawdzie to w Przeci­
szowie nie- wiedziano skąd Ba­
lon miał pieniądze, bo się nigdy
swą pracą ludziom w oczy nie
rzucał, natomiast oni oswoili śię
ź faktem, że pół życia spędza w

knajpach ,i na rozjazdach. Tak­
sówki do Katowic, Oświęcimia
czy diabli wiedzą jeszcze dokąd
też musiały nieźle kosztować.

— Gdzież to pan pracuje pa­
nie Balon, że tak może śtąle pi­
jany chodzić? pytali, sąsiedni

— Taka jest ta moja praca —

odpowiadał. Głowili się skąd
ma forsę, ale obecnie już prze­
stali. Wiedzą, że właściciel wy­
twórni pustaków siedzi i będzie
r-tał sprawę w sądzie razem’z

innymi,
W LIPCU 1973 r. — jaki to

był dzień Władysław M. sobie
nie przypomina. — Balon, które­
go spotkał w Oświęcimiu, prosił
go, aby mu jakiś towar pod­
rzucił Samochodem do Katowic.
Dzień był pochmurny, lało na

całego. Kiedy zatrzymał swój
wóz nieopodal Zakładów ' Che­
micznych, z pobliskich zarośli

wynurzyła się postać mężczyzny
w roboczym ubraniu, podszedł
do auta i popędzany przez Ba-
lcna szybko załadował do ba­
gażnika trzy -niewielkie przed­
mioty. Coś ciężkiego, bo „wart?
burg” z trudem ruszył z miej­
sca.

— Coście tam załadowali? —

zdziwił się kierowca.,

— Rtęć — pośpieszył z wy­
jaśnieniem Balon a widząc wa­
hanie tamtego dodał: — Nic się
nie bój, zawieziesz tylko do Ka­
towic na Królowej Jadwigi, re­
szta cię nie obchodzi. Władys­
ław M. mówi, że nie miał in­
nego wyjścia. Znał Balona od
lat a nawet gdyby nie znał, też

wołałby nie zadzierać — sły­
szał przecież jak ludzie zwra­
cają się do niego per „panie ma­
jorze”. Myślał że to prawda.

— Kto Balona nazwał majo­
rem? Sam kazał do siebie tak
mówić, Nikt nie próbował
sprawdzać. Wystarczyło, że wi­
dzieli go■jak pił.i tym -- z

tamtym,,. Ludziom niewiele po­
trzeba — usłyszą od jednego z

mieszkańców-
— Kłamał. Chciał uchodzić za

kogoś kim nie był — mówi

prokurator Piotrowicz. — Fa­
cet, który chciał ,być Kimś, mieć
Władzę, pieniądze, ale miął tylko
pieniądze.
, NIE WIADOMO dokładnie jak
właściwie doszło do zawarcia

Znajomości z Jugosłowianami,,
którzy mieszkając w Wiedniu
odwiedzali Polskę w celach —

jak to sami określali — tury­
stycznych. Balon utrzymuje, że

poznał go z nimi Roman Półto-

raczyk — katowicki taksówkarz,
posiadacz czerwonego „fiata” t i
kontaktów w sferach „cząrnb-
rynkowego” towarzystwa, zaglą­
dającego często do „Silesii” i

„Hungarii”. Nastąpiło to praw­
dopodobnie W lipcu 1971 ,r; Po­
tem, organizujący dostawy „ży­
wego srebra” przedsiębiorca z

Przeciszowa, umawiał się już
bezpośrednio ze swoimi nowy­
mi znajomymi. Często sami

przyjeżdżali do niego. Teraz się
od tego całego handlu odżegnu­
je. Z Jugosłowianami spotykał
się tylko na płaszczyźnie towa­
rzyskiej. j,Rtęć sprzedawałem
Półtoraczykowi, co tamten z nią
robił — nie moja rzecz”. Balon
wie, że sprawa zrobiła się po­
ważniejsza, bo Sawa, Zoran, Ra-

doslay i paru innych siedzą w

areszcie śledczym podejrzani o

przemyt i. -kto Wie o co tam

jeszcze... Trzeba więc obstawać

przy swoim: tylko kontakty to­
warzyskie.

Niech i tak będzie. A zatem

dzięki tym kontaktom towarzys­
kim znany był w niedługim
czasie wśród „turystów” jako
„Staszek z Oświęcimia” co to

handluje rtęcią. Za butlę pła­
cili mu 3—43 tysi zł. Półtora

tysiąca dawał do podziału tym
co z Zakładów rtęć „kombino­
wali”. Butle wiózł do Katowic,
na ulicę Królowej Jadwigi, do
domu Półtoraczyka, gdzie Ju­
gosłowianie przelewali ją do Mi­
trowych, plastykowych bidonów
a te, wraz z bagażem zagranicz­
nych gości jechały taksówkami
do Krakowa. Na bocznicy łado­
wano je do skrytek w wago­
nach, wagony doczepiane były
potem do międzynarodowego po­
ciągu zdążającego przez Katowi­
ce do Wiednia... Handlarz z

Mexico Plata płacił za kilogram
rtęci 80 do 100 szylingów, a by­
wało że grubo więcej. „Turyści”
odbierali należność w konkret­
nych towarach. Na koszule „po­
lo”, zegarki czy talie kart do

gry •— takie ze „smaczkiem” —

mieli w Polsce stałych rabyw-
ców-hurtowników, 100 koszul,
600 talii, które jeden z taksów­
karzy przewiózł z Płasżowa do
Katowic, innym razem transport
400 koszul stanowiły tylko
komą część przemytniczych
staw.

W OSTATNIM OKRESIE
gosłówianle przestawali się
teresować rtęcią. Na widoku

ły bardziej opłacalne interesy,
Zaczęli przegśdywać o platynie.
Balon obiecał, że zdobędzie.
Skąd? — nie mówił. Podobnie

jak przy rtęci, nie'chciał ujaw­
niać swoich dostawców. Bał się
„turystów” — jeszcze nawiążą
kontakt i obejdą się bez pośred­
nika...

Na „skombinowanie” platyny
pobrał od nich 40 tys. zł. Nie

wyszło. Trudności obiektywne
— tłumaczył. Platjny nte bę­
dzie, może być rtęć. Tamci się
krzywili, lecz ostatecznie wyra­
zili zgodę widząc,, że .alternaty­
wą 1e — stratą 40 tys:ę-y Baińn
nie lubiał aby go kiwano w in­
teresach, co nie znaczy, by sam

trzymał się podobnych zasad.

JERZY PIEKARCZYK

Nauka

zni-
do-

Ju-
in-

by-

TANIEĆ towarzyski to

znakomity relaks i wy­
poczynek, a kursy tańca
organizowane przez cały
rok w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym są
nauką i przyjemnością. —

Zapisy: plac Wita Stwo­
sza 2/2, W godz. 12—20.

MATEMATYKA, fizyka —

korepetycji udziela stu­
dentka AGH. — Artymiak,
telefon 563-61.

Kupno

LORNETKĘ Zeissa 10x50,
nową, kupię. — Podać ce­
nę. Oferty 29627 „Prasa",
Kraków, Wiślna 2.

Sprzedaż
PIESKI — cocker spaniele,
szczeniaki, piękne okazy,
sprzedam. Kraków, Kalet-
nlków 18/9, 30033-g
PILNIE sprzedam z powo­
du wyjazdu „Fiat" 125 p
1300, nowy model, rok
1973, w okresie gwarancji.
Kraków, Kielecka 36/2.

„VOLVO-Amazon" 1966 —

silnik do remontu, sprze­
dam. Telefon 596-33,

„SYRENA" 104, sprzedam.
Telefon 248-36.

maszyny : do szycia ■i
kuśnierską „Singer", bi­
blię ks. Wujka, rok 1840,
sprzedam. Telefon 396-57,
Od 19-tej. 29906-g
SZAFĘ J-drzwiową, kre­
dens pokojowy duży, stół,
dywan, leżankę segmen­
tową, sprzedam, — Kra­
ków, Pawlikowskiego 16/9.

Nieruchomości

SPRZEDAM dom jedno­
rodzinny nie wykończony,
w zabudowie bliźniaczej,
na Olszy. Kraków, Topo­
lowa 21 m. 4.

Lokale

KUPIĘ lub wynajmę
komfortowe Własnościowe
mieszkanie dwupokojowe.
mogą być peryferie, do­
kładną ofęrty kierować:
„Prasa" — Kraków,L Wiśi-
na 2, dla nr 30048.

©

zatrudni natychmiast:
BŻYNIERÓW budowlanych na stanowiska star-

do projekto­
wania . . y■
INŻYNIERÓW budowlanych na stanowiska kierow­
ników budów, z uprawnieniami
MISTRZÓW budowy, z uprawnieniami
INŻYNIERÓW budowlanych do przygotowania pro­
dukcji i produkcji
Z-CĘ KIEROWNIKA Działu Zatrudnienia

Z-CĘ KIEROWNIKA Działu Kosztorysów i Rozliczeń
SPECJALISTÓW DO DZIAŁU UMÓW
KOSZTORYSANTÓW
INŻYNIERÓW budowlanych na staż pracy.

Przedsiębiorstwo reflektuje tylko na pracowników
z praktyką w budownictwie;

PONADTO ZATRUDNI pracowników fizycznych w zawodach:
• BETONIARZY, BLACHARZY, CIEŚLI, MURARZY,

ZBROJARZY, OPERATORÓW sprzętu ciężkiego
i średniego, KIEROWCÓW r I i II kategorią prawa
jazdy, ELEKTRYKÓW z uprawnieniami bez ograni­
czeń, ŚLUSARZY remontu maszyn budowlanych,
MONTERÓW konstrukcyjnych i maszynowych, SPA­
WACZY elektryczno-gazowych, PALACZY do ob­
sługi kotłów wysokoprężnych oraz ROBOTNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Zapewnia sl^:

■— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w bu­
downictwie

— dla robotników specjalny dodatek do płacy zasadni­
czej

— bezpłatne zakwaterowanie
— pracownikom zamiejscowym nie meldowanym na

pobyt stały w , miejscu buMoWy, przysługuje do­
datek za rozłąkę w wysokości 30 zł dziennie, odpo­
wiednie warunki socjalno-bytowe (hotele lub zakwa­
terowanie. w prywatnych mieszkaniach)

'

— wyżywienie w stołówkach po zniżonych cenach
dla robotników bezpłatne posiłki regenerujące, wy­
dawane przez Cały rok bez względu na porę roku

— możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifi­
kacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem osobi­
stym, książeczką wojskową i legitymacją ubezpieczeniową
(ostatnim świadectwem szkolnym i świadectwem zawodo­
wym).

"

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac — Cen­
tralny Punkt Przyjęć Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego „BUDOSTAL-4“ w Dąbrowie Górniczej, ul
Tworzeń 101, w godzinach, 7^15. g

Dojazd pociągiem dp dworca w Dąbrowie Górniczej —

a następnie od dworca autdbUsem .:WPK nr 18 i 27, do

przystanku obok Głównego Placu Budowy.



SZCZYRBSKIE JEZIORO. W

pierwszym dniu międzynaro­
dowych zawodów narciarskich
o Puchar Tatr odbyły się trzy
konkurencje. W biegu na 5

, km zwyciężyła Petzold (NRD),
W. Majerczyk zajęła czwarte

miejsce. W biegu mężczyzn na

30 km pierwszy był Grlmmer
(NRD), Gębąla uplasował się
na piątej pozycji. W konkur­
sie skoków do dwuboju zwy­
ciężył Miettinen (Finlandia),
Hula był czwarty, a Długo­
polski szósty,

Telegraficznie
ZAKOPANE. Dziś 1 jutro od­

będą się tutaj międzynarodo­
we zawody narciarskie klu­
bów gwardyjskich.

PLANICA. Stelner (Szwaj­
caria) ■wyrównał rekord świata
w., lotach -narciarskich, uzys­
kując 159 m.

PARYŻ. W kolejnych me­
czach hokejowych o .mistrzos­
two świata w grupie „C”u-
zyskano. wyniki: KRL-D —

ChRL 3 :J, Francja; Węgry
8:4, Szwajcarią — Bułgaria 4:0,
Włochy — Australia 13:0. Pro­
wadzą Włosi 10 pkt przed
Szwajcarią 8 pkt.

i«■

aby Igrzyska wypadły jak najlepiej
JAK już Informowaliśmy, VI Ogólnopolskie Igrzyska Zimo­

we Młodzieży Szkolnej i Studenckiej miały odbyć się w'wo­
jewództwie białostockim, lecz z uwagi na niesprzyjające wa­
runki atmosferyczne ich organizację powierzono Krakowo­
wi. Na temąt Igrzysk rozmawiamy z wicekuratorem KOS,
mgrem Bronisławem PASZNICKIM, który pełni funkcję za­
stępcy przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego tej wiel­
kiej imprezy.

—Kiedy Ministerstwo O-

światy i Wychowania oraz

Rada Koordynacyjna AZS—

SZS zwróciły się do Was z

prośbą o urządzenie Igrzysk?
— Działacze Białegostoku robi­

li wszystko, aby zawody się
odbyły. Na aurę nie ma jednak
rady: ■przez miesiąc czekano
tam na śnieg i mróz. Nie­
stety, zaistniała możliwość, że w

ogóle impreza nie dojdzie do
skutku. 7 marca otrzymaliśmy
propozycję zorganizowania Ig­
rzysk. Przyjęliśmy ją, zdając
sobie sprawę z jej wielkiej
rangi tak sportowej jak i wy­
chowawczej. 8 bm. byłem w No­
wym Targu oraz Zakopanem i
w tym samym dniu w tych
miastach powołano komitety
organizacyjne. Ćhciałbym pod­
kreślić w tym miejscu społecz-

dla piłkarzy „Białej Gwiazdy”
W BARDZO niedobrym stylu rozpoczęli piłkarze Wisły

Wiosenną rundę ligowych rozgrywek. Mecz z warszawską
Gwardią przegrany 0:1 nie byłby może powodem do tak su-

; rowej oceny, gdyby jednak porażka z mniej więcej równym
klasą rywalem, przyszła po dobrej, ambitnej grze.

Tymczasem krakowianie prze-
■grali spotkanie, w sposób zmu­

szający do skierowania pod adre­
sem piłkarzy słów krytyki.

Inauguracyjny mecz ligowej
wiosny przeszedł już jednak do
. historii,'- a przed wiślakami no­
we żądanie, znacznie trudniejsze
aniżeli: przed tygodniem.

Najlepsi pływacy ,

na basenie Wisły !
JUTRO na krytym basenie ’

Wisły rozpoczynają się zimowe I

mistrzostwa Polski.. Do zawo- (
dów zgłoszono z górą 200 za-<

Wodniczek i . zawodników. > Na
starcie zobaczymy'
Pilawską (Stąrt Gdynia^, Gęb- |
kównę (Lublihianka)_» Wieczór- (
kównę (Astoria Bydgoszcz),
Skolarczyk 1 Kupisównę (Unia '

Tarnów), Wysocką (Korpna), 1

Chmielewskiego, Dlucika . i |

Dyrka (Wisła), Wiechnika f

Adamkowskiego (Avia Świ­
dnik), Śmig laka (Lech Po­
znań), Gabca (Kormoran Ol-

(AZS
(Koro-

czołów-

sztyn), Chudzińskiego
Puławy), Krawczyka
Warszawa), Wożniaka
na) — krótko mówiąc ......

kę polskich- pływaków. •

Zawody będą trwały do
wtorku. Codziennie rano roze­
grane zostaną eliminacje, a po
południu — finały (początek
o■godz.:17).

Podczas uroczystego otwar­
cia mistrzostw (jutro godz. 17)
nastąpi wręczenie pucharów
PZP; dla najlepszej zawodnicz­
ki i najlepszego zawodnika
1973 roku. Puchary te otrzy­
mają: Elżbieta Pilawska i
Piotr Dluclk. (kas)

Przyjdzie im bowiem grać w

Warszawie przeciwko Legii, zes­
połowi, który należy do najsil­
niejszych w Polsce i walczy po­
dobnie jak krakowianie o me­
dalową lokatę w rozgrywkach.
Aktualnie obie drużyny mają
jednakowy dorobek punktowy
—,po20pkt.w16grachizaj­
mują sąsiednie miejsca w tabe­
li — 4- Wisła, 5. Legia, przy
czym krakowianie mają korzyst­
niejszą różnicę bramkową od

przeciwników.
W ostatnich latach wiślacy

grali w stolicy zazwyczaj dobrze,
odnieśli w meczach z Legią sze­
reg sukcesów, być może iż i tym
razem zdołają wrócić, z wypra-
jyy do stolicy z tarczą; Wynik
remisowy byłby częściową reha­
bilitacją krakowian za porażkę
z Gwardią a wygrana wróciła­
by kibicom wiarę w możliwoś­
ci zespołu i jego wysoką lokatę
w końcowej klasyfikacji rozgry­
wek.

Miejmy nadzieję, że A. Szy­
manowski, Gonet, Kapka, Sar-
nat. Musiał, Kmiecik i pozosta­
li piłkarze Wisły nie wrócą do
Krakowa z pustymi! rękami.

W

grać
kiI
Stal
lonia (1:1),
Sosnowiec (6:0), Szombierki —

Gwardia (2:2), Śląsk — Górnik

(0:1), Zagłębie
ROW (0:2). ,

Piłkarze n

wiosenną rundę,
obydwóch grup:
— Arka — Stomil,
Włókniarz, Stoczniowiec — Avia,
Gwardia — Lechi a, Warta —

Lublinianka, Ursus- — Bałtyk,
Arkonia — HUTNIK (3:3), Wi­
dzew — Zawisza, grupa połud­
niowa — GKS — Metal, Niwka
— Zastał, Piast — GARBARNIA
(2:0), Sparta — Jastrzębie, Stal
Rzeszów — BKS, Star — Stal
Stalowa Wola, Wisłoka — Ty­
chy, Wojkowice — Urania, (1)

Wyścig Paryż

A. Santy liderem
SZÓSTY etap wyścigu * ko­

larskiego Paryż — Nicea skła­
dał się z dwóch części. W

pierwszej — jeździe na czas

na dystansie 21 km — zwycię­
żył Zoetemelk (Holandia).
Drugi podetap prowadził z Tu-
lonu do Draguinian (112 km).
Pierwsze miejsce zająL nięąpp;-
Sżiewąnle Ga|<fą (NRF)^.,'SWęJ
kowski był ósmy^ a Merckx

dziesiąty. ,

Po -sześciu etapach, liderem
wyścigu został Alain Santy

-(Francja), który wyprzedzą
Zoetemelka o 18 sekund i
Merckxa o 38 sekund. Najlep­
si z Polaków zajmują miejsca-:
Kowalski 35 ze stratą do lide-

, ra 11 min. i 14 sek., Szurkow­
ski 36 ze stratą 11 min. i 34
sek.

ne podejście do tej sprawy dzia­
łaczy sportowych i oświatowych,
pracowników służby zdrowia,
wojska. Duże poparcie uzyska­
liśmy od miejscowych władz

partyjnych i administracyjnych.
— Mieliście niespełna dwa

tygodnie czasu do przygoto­
wania imprezy, w której
weźmie udział z górą 1300
zawodniczek i
Trzeba ich

wyżywić,
znaczyć i

zawodów,
liście?

—‘ Właśnie
mu zaangażowaniu ludzi. W za­
sadzie obecnie mamy już wszyst­
kie sprawy załatwione, obiekty
są gotowe na przyjęcie młodych
sportowców. Trasy narciarskie
w Kirach, na Cyrhli i na Obi­
dowej zabezpieczone. Jedynym
zmartwieniem jest utrzymanie
w należytym stanie lodowiska
w Zakopanem, bo ostatnio słoń­
ce świeci zbyt mocno. Chodzi
nam jeszcze o odpowiednią o-

prawę całej imprezy. Otwarcie
Igrzysk nastąpi 20 bm. na Sta­
dionie pod Krokwią o godz. 19,
wieczorem, ma się rozumieć,
że przy pochodniach i ze zbój­
nickim.

— Jeszcze jedno pytanie:
jak przedstawiają się w ry­
walizacji sportowej szanse

reprezentacji naszego okręgu?
— Ekipa krakowska, która li­

czyć będzie około 110 osób, jest
dobrze przygotowana do startu.

W dotychczasowych Igrzyskach
zajmowaliśmy pierwsze mięjsca.
Obecnie najgroźniejszymi rywa­
lami Krakowa będą reprezenta­
cje Katowic i Wrocławia, a w

łyżwiarstwie W Olsztyna.
— Młodym sportowcom

krakowskim życzymy suk­
cesów. Dziękujemy za roz­
mowę.

Rozmawiał: M. KASPRZYK

zawodników,
zakwaterować,

odpowiednio wy-
zabezpieczyć trasy
Jak tego dokona-

dzięki społeczne-

Akcja ze wszech miar potrzebna

CZAS: czwartek, 14 marca, godzina 8; MIEJSCE: pływal­
nia Korony. Na małym basenie odbywa się lekcja nauki pły­
wania dzieci z drugiej klasy
prowadzą: mgr Janina Lorek

Dzieciaki są przejęte, ćwiczą
wielkim zapałem, a przy tym
radością. Krótka przerwa. Mó-

„Bardżo

z

z

wi 9-letnia Urszulka:
lubię tutaj przychodzić, już
przepłynę pół basenu".

Dziś po raź pierwszy dzieci

uczą się pływać stylem grzbie­
towym, mgr Suder pokazuje co

należy robić. „To bardzo łatwe,
wystarczy tylko ruszać nogami,
aby utrzymać się długo no wo­
dzie”.

Rozmawiam z rodzicami. Ich
zdanie jest jednoznaczne.: akcja
nauki pływania jest bardzo po­
trzebną. Kiedy ma. być ■'..lekcja
pa .basenie Korony dzieci dużo
wcześniej zrywają się z•• łóżek,
boją się spóźnić, a gdy’ przypad­
kiem któreś z nich zachoruje,
to w domu jest prawdziwa tra­
gedia.

pozostałych spotkaniach
będą (w nawiasach wyni-
rundy): Lech — ŁKS (0:0),
— Pogoń (2:0), Odra — Po-

Ruch —v Zagłębie

Wałbrzych

ligi inaugurują
a oto terminarz
grupa północna

Motor —

— Niech pan pozwoli sobie pogratulować, mece­
nasie — ciągnie dalej Peggy, która stoi koło mnie. —

Wykonał pan' świetną pracę. To nam pozwoli trochę
odetchnąć pó tych okropnych, kryminalnych histo- '

riach, w których pan znajduje takie upodobanie.
Powinien pan teraz odmawiać przyjmowania takich

spraw i poświęcić się prawu cywilnemu, które pan'
tak doskonale zna.

<•¥ Powiedzmy, '-ze w tym przypadku miałem sporo
szczęścia i że pani pomogła mi ogromnie w moich

poszukiwaniach. Ponieważ dobrze pracowaliśmy, za­
praszam panią na śniadanie u Joego.

Peggy, która nie jest przyzwyczajona
troskliwości z mojej strony, przyjmuje
z przyjemnością i sięga po torebkę.

— Proszę mimo wszystko zabrać blok

do takiej
zaproszenie

MHIH.... i. ołówek —

mówię z hipokryzją. — Możliwe, że spotkam Billa
Landona i że ten mi opowie jakąś ciekawą historię.

Peggy rzuca mi podejrzliwe spojrzenie.
;’ Jakąż znowu ponurą sprawę wyszukał pan, me­

cenasie?
— lilie '

jeszcze nie wiem i "nie mam nawet klienta!
' Tó zaprzeczenie wcale jej nie przekonuje i nagle
wołał

— Powinnam była odgadnąć, że to pan jest tym
słynnym adwokatem, o którym mówiono rano w ra­
diu. Przeszkodził '

pan młodemu człowiekowi popełnić
samobójstwo!

» —/Nie chęe mi pani chyba robić wyrzutów za do­
bry uczynek — mówię ironicznie.

— Oczywiście, że nie, ale chciałabym być
że nie .wciągnie on pana na drogę gwałtu —

swoim tonem kaznodziei-metodysty. ■
! Idziemy .pieszo do restauracji, połażonej
moim biurem a pałacem sprawiedliwości. Jej
czyni ztego lokalu kwaterę generalną, kiedy

pewna,
dorzuca

między
bliskość

„<■>.. ... ... .......
___ prowa­

dzę jakiś proces. Co więcej, właścicielem jest mój
stary: przyjaciel. Joe Scott jest w moim wieku, ma

metr dziewięćdziesiąt wzrostu na sto kilo kości i mię-

szkoły podstawowej. Zajęcia
i mgr Ryszard Suder.

Mówi kierownik Działu WF i

Sportu Krakowskiego Szkolnego
Ośrodka Sportowego, mgr Ja­
nusz BŁASZCZYK.

„Akcję nauki pływania dla
dzieci z klas drugich prowadzi­
my od 1967 roku. Początkowo
nauka trwała trzy miesiące, by­
ła to jednak niewystarczająca
ilość ’

godzin, dlatego też prze­
dłużyliśmy ją do 4,5 miesiąca.
W ciągu roku szkolnego z górą
2,5 tysiąca dziewcząt i chłopców
uczęszcza na zajęcia i zdobywa
odznakę „Już pływam". Nie­
stety, nie wszyscy rodzice w

pełni doceniają naszą akcję,
Chodzi mi o tych, którzy nigdy
nie zobaczyli, jak wyglądają za­
jęcia na basenie i na czym po­
lega ich istotny cel. Ci rodzice
starają się wszelkimi sposobami
o' zwolnienia lekarskie, ą później
często żałują i, gdy dziecko jest
starsze, przychodzą do naszego
Ośrodka z prośbą żeby zapisać
je na... naukę pływania".

Na basenie kończą się zajęcia:
jedna grupa dzieciaków opusz­
czą pływalnie Korony, a w tym
samym czasie druga wchodzi do

wody...
Akcją nauki pływania, którą

prowadzi Kuratorium i Kra­
kowski Szkolny Ośrodek Sporto­
wy, objęte są dzieci ze wszyst­
kich drugich klas szkół podsta­
wowych. Zajęcia odbywała się
na pływalniach Pałacu Młodzie­
ży, Korony, KSOS i Wisły.

Dokąd pójdziemy ?

Jadwiga Rubiś

Godz.

Nq kręgielni
W SALI przy *ul'. Filipa' trwa

międzynarodowy turniej kręglar-
ski, w którym bierze udział 12 ze­
społów w tym jugosłowiańska
drużyna, z Nowego, gadu. Po

pierwszym dniu zawodów prowa­
dzi zespół Asklepiosie 1519 pkt. a

indywidualnie wśród kobiet L.
Czeladka z ogniska w Prokocimiu
a wśród mężczyzn A. Piwowar­
czyk z ■Asklepiosu. Dziś po po­
łudniu i Jutro rano dalszy Ciąg
zawodów.

■WBMMWWWWB—OBgwr

Te mecze trzeba wygrać
SZCZYPIORNISTKI Cracovia są w bardzo trudnej sytuacji

na finiszu rozgrywek ligowych. Na 4 kolejki przed końcem mis­
trzostw (8 meczy) zajmują ostatnie miejsce w tabeli ze stratą 5

pkt do Skry i Pogoni, które oprócz krakowianek i Startu Gdańsk

są w strefie spadkowej. By mieć nadzieję na awans, krakowian­
ki muszą w sobotriio-niedzielnych meczach z wiceliderem tabeli
AZS Wrocław zdobyć komplet punktów. Teoretycznie faworyt­
kami spotkań są wrocławiąnki, ale kibice biało-czerwonych nie
tracą nadziei, że ich pupilki ambicją i wolą walki zdołają prze­
ważyć szalę zwycięstwa na swoją stronę, że jeszcze uda im się
obronić przed degradacją do II ligi. Oby! .

sa. Zawsze marzy tylko o bijatyce i wiele razy wy­
świadczył mi cenne przysługi. Gdyby nie on, Sylwii
i mnie nie byłoby prawdopodobnie już na tym świę­
cie. To wielki
gotów pomóc
z nim zwady!
tu, który gdy
spustoszenie!

Przekraczamy próg restauracji. Joe, zabarykadowa­
ny za swoim barem, wita nas głośno:

— Witam mojego ulubionego adwokata! Bill już
przyszedł, umieściłem go przy stoliku w głębi ze

szklanką czegoś mocniejszego..
Sala zapełniona jest do połowy i jasnowłosa kel­

nerka Sally nie wydaje się przepracowana.
— Przynieś sok pomidorowy — mówię do Joego

ż dyskretnym mrugnięciem oka — i jeżeli nie masz

nic lepszego do roboty, wypij coś z nami. Być ■może,
szykuje się pewną sprawa.

Joe'zgadza się natychmiast i przyrządza napoje.
Nic nie sprawia mu większej radości, niż udział w

śledztwie. Jestem przekonany, że
'

by się na śmierć. 1

Kiedy siadamy do stołu Bill z

przygląda się swojej pustej już
— Nie martw się, chłopie. Joe zaraz nas zapro-

wiąntuje w witaminy.
—Będzie mile widziany, bo przez tę twoją histo­

rię w ogóle dziś nie zmrużyłem oka.

amator dziewcząt i whisky, ale zawsze

przyjacielowi. Biada temu, kto szuka
Ma w prawej pięści ładunek dynami-
dochodzi do celu wywołuje prawdziwe

beze mnie zanudził-

rozczarowaną miną
szklance.

— Carlting wyrzucał mi wczoraj Wieczór to samo.

Joe zjawia się w tej chwili, niosąc cztery szklanki,
napełnione czerwonym płynem.

— Proszę — sok pomidorowy — mówi z lekkim
uśmiechem.

Trzeba wspomnieć, że Peggy należy do — nie pa­
miętam już jakiej — sekty religijnej, dla której alko­
hol i tytoń są emanacją szatana. Ponieważ moja se­
kretarka uważa za swój obowiązek pieczę nad zba­
wieniem mojej duszy, przybiera od razu tragiczną
minę, ilekroć przełknę kroplę whisky. Tak więc, aby
uniknąć niemych wyrzutów zawsze zamawiam sok

pomidorowy. Na szczęście, Joe dolewa do niego jedną
trżęcią ■ •• •

żająco.
Gdy

Billa i
— A

Randall? Przez telefon nie chciał mi podać swego
nazwiska.

Bill wyciąga z kieszeni mały czarny notesik, pod­
czas gdy Peggy, zawsze praktyczna, bierze do ręki
swój blok do stenografowania.

— Randall Hock urodził się dwadzieścia pięć lat
temu w Los Angeles. Jego rodzice, drobni sklepika­
rze, finansowali jego naukę w szkole średniej, po­
tem zaczął studiować w1 Berkeley. Niestety, rodzice
zginęli w wypadku samochodowym i chłopiec musiał

opuścić uniwersytet. Zdaje się, że miał kilka pod­
rzędniejszych posad, ale nigdzie dłużej nie mógł za­
grzać miejsca. W czasie sWoich peregrynacji przejeż­
dżał przez Big-Pine, gdzie spotkał Judith Meigs. Od
tego czasu nic chyba nie robił. Bywał w Środowisku
hippisów, na pewno się narkotyzował. Dziewczyna
pracowała na jego utrzymanie.

Wyczerpany tym długim przemówieniem, Bill o-

próżnia pół szklanki krzywiąc się straszliwie. Dla

niego w wódce jest stanowczo za dużo pomidorów.
(Ciąg dalszg nastąpi) (7)

wódki Smirnoff, co działa na ten płyn odka-

już wielki korpus Joego wtłoczył się między
Peggy, pytam:
więc, co wywąchałeś? Po pierwsze, kto to jest

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 18 Hala Wawelu:

Cracoyla — AZS Wrocław

(I liga kobiet)
18 Hala Hutnika:

Hutnik — Grunwald
(II liga mężczyzn)

KOSZYKÓWKA
17-30 Hala Korony:

Korona — AZS W-wa
(II ligą mężczyzn)

PIŁKA NOŻNA
16.15 Boisko Cracoviit

Cracovia — Koroną Kielce

(Mecz towarzyski)

Jutro
PŁYWANIE

10 i 17 Pływalnia Wisły:Godz. . . ,. . .....

Mistrzostwa Polski sj&nlorów
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 11 Hala Wawelu:
Cracovla — AZS Wrocław

(I liga kobiet)
12 Hala Hutnika!
Hutnik — Grunwald

(II liga mężczyzn) ,

KOSZYKÓWKA
11.30 Hala Korony:

Korona — AZS W-Wa
(II

Godz.

Godz-.

liga mężczyzn)
*

Kolarska WFS organi-
(17 bm.) zawody kólar-

SEKCJA
zuje jutro
skie pn. II Rajd Zimowy; Mogą
w nich; wziąć udział wszyscy jeż­
dżący na rowerze w wieku po­
wyżej 12 lat. Zgłoszenia na star­
cie o godz. 10.30 kpło pawilonu
gastronomicznego przy ul. Kasz­
tanowej.

TOTEK
W MAŁYM LOTKU stwierdzo­

no: 22 piątki, wygrane po 109.322
zł, 2838 czwórek, wygrane po
1271 zł, 85.186 trójek, wygrane
po 70 zł.


